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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Tilly	Rogers	nie	 posia da ła	 się	 z	 ra dości.	Na reszcie	 uda ło	 jej
się	za wrzeć	upra gniony	kontrakt	na	ca tering	obejmują cy	przy-
gotowa nie	 wykwintnego	 sylwestrowego	 przyjęcia.	 Kola cję	 wy -
da wał	sam	Xa vier	Moretti	w	Exmoor.
Nieła two	 było	 zna leźć	 drogę	 do	 wyna jętej	 na	 tę	 wyjątkową

oka zję	 posia dłości,	 ale	 na wet	 to	 nie	 stłumiło	 jej	 entuzja zmu.
Najważniejsze,	że	poja wiła	się	możliwość	wyjecha nia	z	Lon dynu
i	perspektywa	spędzenia	nieba nalnego	sylwestra.
Tilly	mocniej	ujęła	kierownicę	bia łej	furgonetki	i	włą czyła	wy-

cieraczki,	bo	rozpa dał	się	gęsty,	mokry	śnieg.	Przypuszcza ła,	że
jest	 już	 pra wie	 na	miejscu.	 Za	 za krętem	 z	 ulgą	 ujrza ła	 przed
sobą	 kutą	 żela zną	 bra mę,	 zdobią cy	 wysoką	 kolumnę	 szyld
„Wimble	Ma nor”	 i	 długi	 kręty	 podjazd,	 ale	 ra dość	 nie	 trwa ła
długo.	Jako	dostawca	nie	mogła	przecież	wjechać	głównym	wej-
ściem,	 lecz	musia ła	 poszukać	bocznego.	Asfalt	 z	wolna	pokry-
wał	 się	 śniegiem.	 Pogra tulowa ła	 sobie	 w	 duchu,	 że	 opuściła
Londyn	tak	wcześnie,	ze	stosownym	wyprzedzeniem.
Po	chwili	ujrza ła	stróżów kę	i	otwartą	bra mę.	Na	wą skiej	dro-

dze	widać	było	wyraźny	 ślad	opon.	Tilly	wjecha ła	 powoli,	 roz-
glą da jąc	się	po	rozległym	terenie	rezydencji,	która	przypomina -
ła	 już	pa łac	Królowej	Śniegu.	Droga	wiodła	przez	rzadki	 la sek
i	sta ry	ka mienny	most,	a	potem	jej	oczom	uka zał	się	imponują -
cy	Wimble	Ma nor.
Z	wra żenia	odjęło	jej	mowę.	Ża łowa ła,	że	nie	może	sobie	po-

zwolić	na	 leniwy	zimowy	spa cer	 i	bez	ocią ga nia	musi	się	brać
do	pra cy,	lecz	kontrakt	z	niekwestionowa nym	królem	torów	żuż-
lowych	Xa vierem	Morettim	był	dla	niej	zbyt	istotny.	Dotychczas
był	to	jej	najpoważniejszy	klient.
Jego	propozycja	przyszła	w	idealnym	momencie.	Potrzebowa -

ła	 tego	 nie	 tylko	 kuleją ca	 fir ma	 ca teringowa	 Tilly,	 lecz	 i	 ona
sama.	 Z	 rozkoszą	 przyjęła	 perspektywę	 spędzenia	 sylwestra



poza	Londynem,	w	dodatku	zajmując	się	pra cą,	a	nie	rozpa mię-
tywa niem	ubiegłorocznych	przykrych	wyda rzeń.
Xa vier	Moretti	 za życzył	 sobie	 na	 wieczór	 potra wy	 domowej

włoskiej	kuchni,	która	–	 trzeba	tra fu	–	była	specjalnością	Tilly.
Nie	na	darmo	jako	mała	dziewczynka	przesia dywa ła	w	kuchen-
nym	królestwie	swojej	włoskiej	babci,	poma ga jąc	jej	w	gotowa -
niu	dla	licznej	rodziny.	Uśmiecha jąc	się	na	to	wspomnienie,	po-
sta nowiła	sobie,	że	goście	Morettiego	na	długo	za pa mięta ją	jej
na zwisko.
Rozmyśla jąc	o	menu,	okrą żyła	rezydencję	i	wjecha ła	na	dzie-

dziniec	od	tyłu,	gdzie	również	widniał	ślad	opon.	Widocznie	do-
zorca	 posia dłości	 czynił	 niezbędne	 przygotowa nia	 przed	 przy -
jazdem	 Xa viera	 Morettiego.	 Mia ła	 na dzieję,	 że	 nie	 na stą pi	 to
zbyt	wcześnie,	gdyż	wola ła	w	kuchni	sa motność	i	nie	lubiła,	kie-
dy	ktoś	się	kręcił.
Za jęta	myśla mi	nie	za uwa żyła,	że	ślad	opon	zosta wił	 lśnią cy,

czarny	 sa mochód	 sportowy,	 częściowo	 przykryty	 warstewką
śniegu.	Za parkowa ła	obok	niego	i	wysia dła,	z	cieka wością	roz-
glą da jąc	się	dookoła.	Płatki	 śniegu	osia da ły	na	 jej	 za rumienio-
nych	 z	 chłodu	 policzkach	 i	 kolorowej	weł nia nej	 czapce.	Mia ła
ochotę	sprawdzić,	co	się	mieści	w	innych	budynkach,	ale	posta -
nowiła	uczynić	to	później.	Najpierw	musia ła	przygotować	sta no-
wisko	 pra cy.	 Odwróciła	 się,	 wzdycha jąc,	 i	 za stygła	 jak	 sopel
lodu.
W	 drzwiach	 stał	 wysoki,	 sza lenie	 przystojny	 i	 władczy	męż-

czyzna,	w	którym	od	razu	rozpozna ła	słynnego	żużlowca	Xa vie-
ra	Morettiego.	Obserwował	ją	z	lekkim	rozba wieniem.
Wiatr	mierzwił	 jego	 gęste	 kruczoczarne	włosy.	Na	 tle	 bia ło-

czarnego	zimowego	kra jobra zu	ciemnooliwkowa	karna cja	Wło-
cha	spra wia ła	egzotyczne	wra żenie.	Tilly	z	trudem	oderwa ła	od
niego	wzrok.
Niena wykła	do	towa rzystwa	ta kich	mężczyzn	poczuła,	że	ru-

mieni	się	 jak	pensjonarka.	Na ka za ła	sobie	jednak	w	duchu	pe-
łen	profesjona lizm.	Jej	firma	ca teringowa	potrzebowa ła	jak	naj-
więcej	 tego	 rodza ju	 ekskluzywnych	 kontraktów,	 więc	 mu sia ła
zrobić	dobre	wra żenie.
Moretti	miał	na	sobie	strój	stosowny	do	okoliczności:	niebie-



ską	 koszulę,	 ciemnosza ry	 sweter	 i	 obcisłe	 ciemnogra na towe
dżinsy.	Tilly	przyła pa ła	 się	na	zerka niu	na	 jego	wą skie	biodra.
Co	się	z	nią	dzieje?	Xa vier	Moretti	mierzył	ją	uważnym	spojrze-
niem	czarnych	oczu.
Przedsta wiła	 się	 i	 pokrótce	wyja śniła	 powód	 swojej	 obecno-

ści.	 On	 także	 dokonał	 prezenta cji,	 wyra ża jąc	 przy	 tym	 lekkie
zdziwienie,	że	Tilly	zja wiła	się	tak	wcześnie.	Za pytał	na wet,	czy
znajduje	aż	tak	wielkie	upodoba nie	w	przebywa niu	w	za sypa nej
śniegiem	odludnej	okolicy?
–	Ja	również	nie	spodziewa łam	się	za stać	tu	pana	o	tej	wcze-

snej	porze,	signor	Moretti	 –	odrzekła.	Wciąż	 jeszcze	mia ła	na -
dzieję,	że	uda	jej	się	pobuszować	po	rozległym	parku,	kiedy	za -
kończy	wstępne	przygotowa nia	w	kuchni.
Signor	Moretti	poprosił,	aby	zwra ca ła	się	do	niego	po	imieniu

–	 „tak	 będzie	 znacznie	 prościej”	 –	 i	 za proponował	 chwilę	 wy-
tchnienia	przy	kominku	w	sa lonie.	Tilly	z	ża lem	musia ła	odmó-
wić,	tłuma cząc	się	na wa łem	obowiązków.
Jej	pra codawca	podszedł	bliżej	i	przytrzymał	tylne	drzwi	fur-

gonetki,	po	czym	wziął	od	niej	kartonowe	pudło,	niechcą cy	mu-
ska jąc	przy	 tym	grzbiet	 jej	dłoni.	Tilly	poczuła	gorą cy	dreszcz
i	 zerknęła	 na	 niego	 spłoszona,	 oddycha jąc	 z	wysił kiem	 jak	 po
długim	biegu.	Czas	raptem	zwolnił,	 jakby	Ziemia	przesta ła	się
obra cać.
Chcąc	odzyskać	rezon,	uda ła,	że	sprawdza	za wartość	kolejne-

go	pudła,	Moretti	zaś	ruszył	w	stronę	domu.	Za czerpnęła	kilka
głębokich	oddechów,	wzięła	się	w	garść	i	chwyciwszy	dwa	lżej-
sze	pudeł ka,	pośpieszyła	za	nim.
–	Mam	na dzieję,	że	wkrótce	przesta nie	pa dać	–	rzuciła	z	po-

zorną	 swobodą,	 sta wia jąc	 je	 na	 kuchennym	 bla cie.	 Jak	 to	 się
sta ło,	 że	 Xa vier	 Moretti	 tak	 szybko	 wytrą cił	 ją	 z	 równowa gi?
Jedno	przelotne	muśnięcie	dłoni	wystarczyło,	by	zupeł nie	stra -
ciła	rezon.
–	Si….	Jestem	rad,	że	będę	mógł	spróbować	twoich	specja łów,

o	których	tak	wiele	słysza łem	–	odrzekł.
Speszona	 jego	 pochwa łą	 Tilly	 rozejrza ła	 się	 po	 obszernej

kuchni,	 sta nowią cej	doskona łą	kombina cję	 tra dycji	 z	nowocze-
snością.	 Nieczęsto	 mia ła	 oka zję	 pra cować	 w	 tak	 sza cownych



wnętrzach	i	z	góry	się	na	to	cieszyła.	Na	ścia nach	wisia ły	pięk-
nie	wypolerowa ne	miedzia ne	rondle,	na	kontuarze	pyszniły	się
błyszczą ce	 na czynia	 ze	 sta li	 nierdzewnej	wszelkich	możliwych
rozmia rów.
–	Co	za	cudowny	sta ry	dom	–	entuzja zmowa ła	się	Tilly.	–	Jesz-

cze	nigdy	nie	mia łam	oka zji	gotować	w	tak	świetnie	wyposa żo-
nej	kuchni.	–	Xa vier	Moretti	spoglą dał	na	nią	bez	słowa,	jakby
próbował	ocenić,	na	ile	jest	szczera	w	swoich	za chwytach.
Tilly	rozglą da ła	się	po	wysoko	sklepionym	pomieszczeniu,	ża -

łując,	że	nie	za wsze	ma	możliwość	pra cować	w	tak	doskona łych
wa runkach.	Obieca ła	 sobie	w	 duchu,	 że	 dołoży	wszelkich	 sta -
rań,	by	za dowolić	swojego	pra codawcę.
–	Si,	è	bello.
Moretti	 znów	 wtrą cił	 ja kieś	 włoskie	 słówko,	 co	 przywoła ło

w	umyśle	Tilly	wspomnienia	z	cudownych	wa ka cji	w	sta rym	to-
skańskim	domu	babci,	 pachną cym	 słońcem,	 zioła mi	 i	 przypra -
wa mi.	 Poszła	 do	 furgonetki	 po	 resztę	 rzeczy	 i	 spostrzegła,	 że
śnieg	pra wie	przestał	 pa dać.	Odsunęła	 na	 bok	 strojną	 suknię,
przezna czoną	 na	 jutrzejsze	 przyjęcie	 za ręczynowe	 u	 Va nessy,
przyja ciół ki	 z	 dzieciństwa.	Musnęła	 pla stikową	 osłonę,	 rozmy-
śla jąc	o	sukni	ślubnej,	jaką	mia ła	za łożyć	dokładnie	rok	temu	na
swoją	ceremonię.	Niestety,	jej	na rzeczony	Ja son	oka zał	się	pod-
łym	człowiekiem,	niegodnym	uczuć,	ja kie	tak	długo	do	niego	ży-
wiła.
Nie	chcia ła	teraz	rozpa miętywać	tamtego	upokorzenia,	wola -

ła	 się	 skupić	 na	 czeka ją cym	 ją	 ważnym	 za da niu.	 Dźwiga jąc
ostatnie	pudła,	odwróciła	się	w	stronę	domu,	próbując	łokciem
za trza snąć	 ciężkie	 drzwi.	 Xa vier	 na tychmiast	 pośpieszył	 jej
z	 pomocą,	 wypowia da jąc	 przy	 tym	 kilka	 włoskich	 słów.	 Niski,
aksa mitny	tembr	jego	głosu	przyjemnie	poła skotał	jej	uszy.
Suknia	 na	 przyjęcie	 za ręczynowe	 i	 torba	 podróżna	 zosta ły

w	sa mochodzie.	Mimo	niechęci	do	hucznych	imprez	Tilly	posta -
nowiła	wybrać	się	jutro	wieczorem	do	Va nessy,	która	oka za ła	jej
w	 zeszłym	 roku	 tyle	 wsparcia,	 gdy	 jej	 świat	 za	 spra wą	 zdra -
dzieckiego	Ja sona	rozpadł	się	na	ka wał ki.
Czując	lekką	iryta cję	na	myśl,	że	przykre	wspomnienia	sprzed

roku	na dal	spra wia ją	 jej	 tyle	bólu,	uda ła	się	do	kuchni.	Xa vier



stał	 oparty	 swobodnie	 o	 kontuar,	 najwyraźniej	 czując	 się	 jak
u	siebie	w	domu,	 i	z	uwa gą	śledził	poczyna nia	Tilly.	Przyzna ła
w	duchu,	 że	 ten	wyjątkowy	klient	wywarł	 na	 niej	 piorunują ce
wra żenie.

Xa vier	przyglą dał	się,	jak	Tilly	zdejmuje	weł nia ny	szal	i	czap-
kę	i	energicznie	potrzą sa	gęstymi	ja snymi	włosa mi,	które	lśnią -
cą	ka ska dą	rozsypują	się	na	jej	ra mionach.	Nie	wiedzieć	czemu
–	a	może	wła śnie	dla tego	–	wyobra ził	ją	sobie	raptem	w	swoim
łóżku,	 po	 peł nym	 na miętności	 miłosnym	 akcie,	 i	 poczuł	 gwał -
towny	przypływ	pożą da nia.
Zirytował	 się,	 że	 dziewczyna	 aż	 tak	 go	 pocią ga.	 Doprawdy,

nie	było	mu	to	na	rękę.	Ktoś	ze	zna jomych	polecił	mu	jej	firmę,
nie	wspomniał	jednak,	że	wła ścicielka	Tilly’s	Ta ble	jest	tak	bar-
dzo	atrakcyjna.
Być	może	dzia ło	się	tak	za	spra wą	wspomnień,	które	ogarnęły

go	w	tej	pięknej	wiejskiej	 rezydencji,	 jakże	podobnej	do	domu
na	 włoskiej	 prowincji,	 w	 którym	 się	 wychował.	 Na	 szczęście
dziewczyna	najwidoczniej	 nie	 zda wa ła	 sobie	 spra wy	 z	wła snej
urody	 i	wra żenia,	 ja kie	 na	 nim	wywarła.	 Jej	 obecność	 przypo-
mnia ła	 mu	 na tomiast	 o	 celu,	 jaki	 sobie	 kiedyś	 posta wił.	 Otóż
pra gnął	za łożyć	dużą,	szczęśliwą	rodzinę,	lecz	tra giczny	wypa -
dek	na	torze	żużlowym,	jaki	spowodował	przed	trzema	laty,	zni-
weczył	te	piękne	pla ny.
–	Na pijesz	się	kawy?	–	miły	głos	Tilly	wyrwał	go	z	za myślenia

i	przypomniał,	że	niedługo	zja wią	się	tu	jego	rodzice	i	kuzynka
z	mężem.	Ja kimś	niewytłuma czalnym	sposobem	uda ło	im	się	go
przekonać	 do	 wyda nia	 tego	 przyjęcia	 z	 oka zji	 Nowego	 Roku.
Xa vier	miał	wyrzuty	sumienia,	bo	już	od	kilku	lat	–	a	dokładniej
od	trzech	–	nie	ba cząc	na	prośby	i	na mowy,	nie	spędzał	Gwiazd-
ki	z	rodziną.	Nie	umiał	się	przemóc,	zwyczajnie	nie	cierpiał	tych
świąt,	 choć	 oczywiście	 nie	 za wsze	 tak	 było.	 Przyczynił	 się	 do
tego	tra giczny	wypa dek,	którego	Xa vier	był	sprawcą.
W	międzycza sie	Tilly	zdjęła	gruby	zimowy	płaszcz	 i	sta ła	 te-

raz	 przed	 nim	 w	 obcisłych	 dżinsach	 i	 dopa sowa nym	 czarnym
golfie,	 który	 ładnie	 podkreślał	 jej	 doskona łą	 figurę.	 Niemiłe
wspomnienia	od	razu	wywietrza ły	Xa vierowi	z	głowy.	Po	na my-



śle	uznał,	że	 ta	śliczna	dziewczyna	najwidoczniej	nie	zda je	so-
bie	spra wy	ze	swojej	urody,	co	w	jego	oczach	czyniło	ją	jeszcze
bardziej	pocią ga ją cą.
–	Gra zie	–	podziękował	uprzejmie,	za sta na wia jąc	się	nad	na -

turą	pożą da nia,	ja kie	ogarnęło	go	na	widok	tej	dziewczyny.	Za -
zwyczaj	 nieła two	 ulegał	 kobiecemu	 urokowi,	 teraz	 jednak	 był
gotów	snuć	wizje	dozgonnego	szczęścia	w	jej	ra mionach	i	z	nią
u	 boku,	 co	 przecież,	 jak	 doskona le	 wiedział,	 było	 niemożliwe.
Splot	tra gicznych	wyda rzeń	sprzed	trzech	lat	pozba wił	go	moż-
liwości	 dostępnych	 zwykłym	 śmiertelnikom.	 Skoro	 ucierpieli
przez	niego	niewinni	ludzie,	on	także	odma wiał	sobie	pra wa	do
szczęścia.
Niemal	wszystko	odróżnia ło	ją	od	pięknych	kobiet	z	celebryc-

kiego	świecznika,	wśród	których	się	za zwyczaj	obra cał	–	mode-
lek,	początkują cych	aktorek,	piosenka rek.	Wyczuwał	w	niej	bli-
ską	sobie	wrażliwość	i	szczerość	i	sza lenie	go	to	pocią ga ło.	Ża -
łował,	 że	 nie	 pozna li	 się	 w	 innych,	 lepszych	 okolicznościach,
w	jego	dawnym	życiu,	które	bezpowrotnie	minęło.
Po	chwili	uświa domił	sobie,	że	i	tak	nie	mia łoby	to	zna czenia.

Na wet	 tak	 dobra	 i	 ciepła	 dziewczyna	 jak	 Tilly	 nie	 chcia ła by
mieć	z	nim	do	czynienia,	nie	po	tym,	jak	prawda	wyszła	na	jaw.
Ja skra woróżowe,	 poszarpa ne	 na	 brzegach	 blizny	 na	 obu	 koń-
czynach	przypomina ły	mu,	że	nie	za służył	na	szczęście,	dla tego
od	trzech	lat	nie	zdecydował	się	na	poważny	zwią zek	z	kobietą.
Gdy	podchodził	do	okna,	żeby	wyjrzeć	na	dziedziniec,	wyczuł

na gle,	 że	 Tilly	 go	 obserwuje.	 Dla czego	 raptem	 za pra gnął	 nie-
możliwego?	Skąd	zrodziło	się	w	nim	to	ma rzenie?	Wszak	żywo
miał	 w	 pa mięci	 reakcję	 Carlotty,	 swojej	 na rzeczonej,	 wyraz
obrzydzenia	i	niechęci	na	jej	ślicznej	twa rzy,	gdy	spotka li	się	po
raz	pierwszy	i	ostatni	po	wypadku.	Nie	miał	złudzeń	i	wiedział,
że	 w	 jej	 oczach	 był	 jedynym	 sprawcą	 tra gicznego	 zda rzenia,
i	pojął	bez	wątpliwości,	że	nie	za sługuje	na	szczęście.
–	Za pomnia łam	czegoś	z	furgonetki	–	odezwa ła	się	na gle	Tilly,

wyjmując	kluczyki	z	kieszeni	płaszcza.	–	Za raz	wra cam.
Jak	 za hipnotyzowa ny	 śledził	 jej	 rozkołysa ne	biodra,	 gdy	 stu-

ka jąc	 obca sa mi	 pośpieszyła	 do	 wyjścia.	 Potrzą snął	 głową,	 by
w	niej	sobie	przeja śnić,	i	wyjrzał,	czy	śnieg	przestał	pa dać.	Lu-



bił	zimę,	gdyż	wychował	się	we	włoskich	górach.	Podoba ło	mu
się	 w	 Anglii	 i	 wca le	 nie	 tęsknił	 za	 Mediola nem,	 gdzie	 miał
świetnie	prosperują cą	fa brykę	skuterów.
–	Szkoda,	że	przesta ło	pa dać	–	za uwa żyła	z	ża lem	po	powro-

cie.	–	Liczyłam	na	bajkowe	klima ty,	kra jobraz	jak	z	kra iny	Królo-
wej	Śniegu	–	za śmia ła	się	perliście.	Xa vier	odparł,	że	to	jeszcze
nic	 pewnego,	 skoro	 na	 niebie	 wiszą	 ciemne	 chmury.	 Słyszał
zresztą,	że	w	ra diu	za powia da no	za miecie	 i	ostrzega no	podró-
żują cych.	–	Tak	myślisz?	–	za pyta ła	z	dziecięcą	na dzieją	w	gło-
sie.	–	Och,	jak	dawno	nie	widzia łam	prawdziwego	śniegu!
W	 pół nocnych	Włoszech,	 gdzie	 się	 wychował,	 ta kie	 chmury

zwia stowa ły	 śnieżycę.	 Przemknęła	 mu	 przez	 głowę	 sza lona
myśl,	że	goście	nie	doja dą	z	powodu	za mieci,	a	wówczas	zosta -
ną	odcięci	od	świa ta,	tylko	we	dwoje…	Tilly	sięgnęła	po	coś	do
wysokiej	 pół ki,	 odsła nia jąc	 przy	 tym	 fragment	 kremowo	bia łej
skóry.	 Xa vier	 za cisnął	 szczęki,	 czując,	 że	 pocą	 mu	 się	 dłonie.
Tilly	sta rannie	unika ła	jego	spojrzenia.	Czyżby	coś	wyczuwa ła?
A	 może	 ona	 też	 czuła	 do	 niego	 pociąg?	 Czy	 zda wa ła	 sobie
w	ogóle	spra wę,	jak	na	niego	dzia ła?
–	Muszę	wra cać	do	swoich	za jęć	 –	powiedział	nieswoim	gło-

sem.	–	Domyślam	się,	że	ty	także.	–	Jeśli	szybko	się	nie	odda li,
nie	uda	mu	się	opa nować	pokusy	porwa nia	jej	w	objęcia	i	ca ło-
wa nia	się	z	nią	do	utra ty	tchu.	Od	dawna	nie	żywił	ta kich	pra -
gnień	wobec	kobiet,	z	którymi	się	z	rzadka	uma wiał.	–	Najpierw
jednak	poka żę	ci	ja dalnię	i	sa lon.
Tłumiąc	 rozdrażnienie,	 ruszył	 w	 kierunku	 obszernego	 holu

i	schodów,	świa dom	lekkich	kroków	Tilly	za	pleca mi.	Przysta nął
i	z	nieza dowoleniem	za gryzł	wargi,	gdy	wyda ła	ra dosny	okrzyk
na	widok	ogromnej	choinki,	której	nie	usunięto,	mimo	że	Xa vier
wyra ził	ta kie	życzenie.	Ślicznie	udekorowa ne	bombka mi	i	świa -
teł ka mi	bożona rodzeniowe	drzewko	niepotrzebnie	przypomina -
ło	mu	o	tym,	co	bezpowrotnie	utra cił.
–	 Jak	 tu	pięknie	 –	 za woła ła	 z	 za chwytem	Tilly,	 okręca jąc	 się

dookoła	niczym	ba letnica.	–	I	jaka	wielka	choinka!	Kiedy	byłam
mała,	ma rzyłam	o	ta kim	drzewku,	ale	nigdy	ta kiego	nie	mia łam.
W	na szym	mieszka niu	nie	było	na	nie	miejsca.-	Uśmiechnęła	się
smutno.



–	Ka za łem	je	usunąć	przed	przyjazdem.	Podkreśla łem	to	kilka
razy	–	powiedział	oschle.
–	Ależ	dla czego?	Przecież	są	święta!	–	Tilly	nie	kryła	zdumie-

nia.
–	Były.	–	Nie	miał	jej	tego	za	złe,	nie	mogła	bowiem	wiedzieć,

jak	 ponure	 skoja rzenia	 na suwa ły	mu	 się	w	 związku	 z	 tą	 porą
roku.	To	wtedy	wyda rzył	się	ten	okropny	wypa dek,	któ ry	kosz-
tował	 życie	 Paula,	 najlepszego	 przyja ciela	 Xa viera.	 Świa do-
mość,	 że	 niepotrzebną	 bra wurą	 bezpowrotnie	 zniszczył	 szczę-
ście	jego	rodziny,	pozba wił	dzieci	ojca,	była	nie	do	zniesienia.	–
Nie	świętuję	sylwestra	ani	Nowego	Roku,	po	prostu	za prosiłem
rodzinę	na	kola cję.	–	Nie	za mierzał	się	dłużej	rozwodzić	nad	tą
bolesną	spra wą.	Obecność	tej	dziewczyny	zburzyła	kruchy	ład,
jaki	uda ło	mu	się	osią gnąć.
Pośrodku	 obszernej	 ja dalni	 stał	 długi,	 przykryty	 śnieżnobia -

łym	obrusem	stół,	przy	którym	mogło	za siąść	co	najmniej	dzie-
sięć	osób.	Tilly	mia ła	ochotę	powoli	obejść	pomieszczenie	i	po-
dziwiać	piękne	sta re	meble,	ale	nie	zdobyła	się	na	odwa gę.	Za -
miast	tego	za częła	za da wać	Xa vierowi	pyta nia	o	przebieg	wie-
czoru.	Za proponowa ła,	by	posa dzić	gości	od	strony	kominka.
Przybrał	za myśloną	minę,	uda jąc,	że	się	nad	tym	za sta na wia,

i	 zrobił	 kilka	 kroków,	 żeby	 się	 od	 niej	 odsunąć.	Niebywa le	 go
pocią ga ła,	 ledwo	nad	sobą	pa nował.	Za chodził	w	głowę,	co	się
z	nim	wła ściwie	dzieje.
Podczas	rozmowy	Tilly	pilnie	robiła	notatki	w	ka jeciku,	on	zaś

na pa wał	się	widokiem	jej	 lśnią cych	włosów,	opa da ją cych	złota -
wą	ka ska dą	na	ra miona.	Pra gnął	ich	dotknąć,	przepuścić	ja sne
pa sma	między	palca mi,	spojrzeć	z	bliska	na	jej	śliczną,	skupio-
ną	twarz.
–	A	gdzie	poda my	szampa na?	–	za pyta ła,	podnosząc	na	niego

oczy	koloru	 letniego	nieba.	–	Może	 tutaj?	Co	na	 to	powiesz?	–
Xa vier	zdał	sobie	na gle	spra wę,	że	wstrzymuje	oddech.	Sta now-
czo	musi	wziąć	się	w	garść,	nie	jest	w	końcu	nieopierzonym	na -
stolatkiem,	niema ją cym	doświadczenia	z	kobieta mi.
Nie	przesta jąc	notować,	przespa cerowa ła	się	po	ja dalni,	przy-

sta nęła	 na	 moment	 przed	 ozdobnym	 orzechowym	 kredensem
i	powoli	podeszła	do	okna.	Jej	wyra zista	twarz	o	regularnych	ry-



sach	rozpromieniła	się	niemal	dziecięcą	ra dością.
–	Ojej,	mia łeś	ra cję,	znowu	pada	śnieg!	–	za woła ła	i	Xa vier	od-

niósł	wra żenie,	że	uszczęśliwiona	chętnie	za kla ska ła by	w	ręce.
Skorzystał	z	oka zji,	żeby	się	do	niej	zbliżyć,	i	sta nąwszy	tuż	za

nią,	zdał	sobie	raptem	spra wę,	jaka	jest	drobna	i	krucha.	Poczuł
nieza chwia ną	pewność,	że	jest	gotów	bronić	ją	przed	wszelkim
złem	tego	świa ta.
Stał,	pa trząc	na	nią	z	góry,	gdy	nieoczekiwa nie	podniosła	na

niego	wzrok.	La zurowe	oczy	na sunęły	mu	na	myśl	wody	Morza
Śródziemnego,	czuł	słodki,	róża ny	za pach	jej	perfum	i	na gle	za -
pra gnął	poznać	smak	jej	miękkich,	peł nych	warg	barwy	dojrza -
łych	wiśni.
–	No	to	za bieram	się	do	pra cy	–	rzuciła	Tilly	i	zgrabnie	go	wy-

minęła.	 Postą piła	 energicznie	 kilka	 kroków,	 zosta wia jąc	 go
w	głębokim	za myśleniu	przy	oknie.
Omal	nie	stra cił	pa nowa nia	nad	sobą,	omal	nie	za pomniał,	że

nie	wolno	mu	pra gnąć	kobiety	po	tym	nieszczęściu,	któ rego	stał
się	przyczyną.
Nie	chciał	nikogo	więcej	skrzywdzić.	Nie	wolno	mu	tego	zro-

bić.

Serce	Tilly	biło	tak	mocno,	że	z	pewnością	ów	dźwięk	odbijał
się	 echem	 w	 ca łym	 domu.	 Przez	 krótką	 chwilę	 widzia ła
w	oczach	Xa viera	nieskrywa ne	pożą da nie	i	była	pra wie	pewna,
że	pra gnął	ją	poca łować.	Lecz	czy	to	możliwe	w	przypadku	tak
atrakcyjnego	mężczyzny	sukcesu?	Są dziła,	że	ra czej	się	pomyli-
ła,	tyle	że	teraz	nie	mogła	się	wyzbyć	wizji	na miętnego	poca łun-
ku.	Za drża ła	na	myśl,	że	Xa vier	miał by	wziąć	ją	w	objęcia	i	moc-
no	przytulić.	 Jeszcze	nigdy	nie	pra gnęła	 tego	z	 taką	 intensyw-
nością,	zwłaszcza	nie	z	Ja sonem,	którego	wola ła	traktować	jak
przyja ciela,	 a	dopiero	po	 ślubie,	 kiedy	będą	 chcieli	mieć	dzie-
ci…	Stop,	nie	pora	 teraz	wra cać	do	smutnej	przeszłości.	Prze-
cież	po	to	wła śnie	uciekła	w	sylwestra	z	Londynu,	żeby	nie	od-
da wać	się	wspomnieniom!
Spotka nie	z	za bójczo	przystojnym	mistrzem	torów	żużlowych

Xa vierem	Morettim	otworzyło	świeżo	za bliźnione	rany.
–	Pozwoliłam	sobie	nieco	zmienić	usta lone	menu	–	za gadnęła



oficjalnym	tonem,	walcząc	o	opa nowa nie.	Pra gnienie	poca łunku
z	 tym	 mężczyzną	 było	 absolutnie	 niewła ściwe,	 przeczyło	 idei
profesjonalnego	podejścia	do	klienta,	ja kiej	pra gnęła	hoł dować.
Położyła	dłonie	na	rzeźbionym	oparciu	krzesła	i	zgodnie	z	prze-
widywa niem	dotyk	gładkiego	drewna	za dzia łał	na	nią	koją co.
–	Pod	wa runkiem,	że	będzie	to	na dal	tra dycyjna	włoska	kuch-

nia,	tak	jak	prosiłem	–	za zna czył.
–	Jako	dziecko	co	roku	spędza łam	wa ka cje	u	babci	w	Toska nii

–	odrzekła.	–	To	dzięki	niej	pokocha łam	gotowa nie.	Za pewniam
cię,	że	dziś	wieczorem	skosztujesz	prawdziwie	włoskich	potraw.
–	Twoja	babcia	jest	Włoszką?	–	spytał	z	niekła ma nym	zdziwie-

niem.	–	To	cieka we…	Ale	przecież	nie	nosisz	włoskiego	na zwi-
ska…
Dumna	 z	 pochodzenia	 Tilly	 opisa ła	 pokrótce	 historię	 swojej

rodziny.	 Babcia	wyszła	 za	mąż	 za	 Anglika,	 ojciec	 Tilly,	 jedyne
dziecko	z	tego	związku,	ożenił	się	z	Angielką	i	przeniósł	do	Lon-
dynu.	Już	mia ła	się	wdać	w	szersze	wyja śnienia,	ale	uzna ła,	że
temat	nie	jest	dla	Xa viera	aż	tak	interesują cy	i	powinna	się	ra -
czej	za brać	do	pra cy.
Wbił	w	nią	wzrok,	przez	co	poczuła,	że	przestrzeń	wokół	niej

się	kurczy	 i	że	nie	może	oddychać.	Nie	wiedzia ła,	co	się	z	nią
dzieje.
–	Wobec	tego	jestem	ciekaw	twoich	zmian	–	oznajmił	z	lekkim

uśmiechem,	który	spra wił,	że	wydał	się	jeszcze	przystojniejszy.
Potem	cią gnął	z	ożywieniem	po	włosku,	wpra wia jąc	ją	w	coraz
większe	za kłopota nie.
–	Przykro	mi	–	przerwa ła	mu	w	końcu	–	ale	pra wie	nie	pa mię-

tam	języka.	Nonna	zmarła,	kiedy	mia łam	trzyna ście	 lat.	Mama
jest	Angielką,	 a	 z	 ojcem	nie	 rozma wia łam	zbyt	 często	po	wło-
sku.
Czuła,	 że	 gdzieś	 głęboko	 w	 środku	 czeka ją	 na	 odkrycie

wszystkie	rozmowy	z	babcią,	lecz	nie	była	jeszcze	na	to	gotowa,
bo	ozna cza łoby	to	zmierzenie	się	z	bólem	i	poczuciem	osa mot-
nienia	 po	 śmierci	 ukocha nego	 ojca.	 Ja son	 bardzo	 jej	wówczas
pomógł,	wypeł nił	przeraźliwą	pustkę	w	jej	życiu,	po	czym	zna -
lazł	sobie	jednak	inną.
–	 Szkoda,	 prawda?	 To	 taki	 piękny	 język.	 –	 Xa vier	 Moretti



wzruszył	lekko	muskularnym	barkiem,	co	nie	uszło	uwa dze	Til-
ly.	–	No	i	skoro	już	masz	włoskich	przodków…
–	Może	kiedyś	za piszę	się	na	lekcje	włoskiego	albo	na wet	po-

ja dę	do	Toska nii	 –	 rzuciła,	pra gnąc	za kończyć	 ten	niewygodny
dla	siebie	temat.	Nie	chcia ła	wspominać	Ja sona,	zerwa nych	za -
ręczyn	i	przyrzeczeń,	ja kie	sobie	złożyła,	gdy	przesta li	być	parą.
Podróż	do	Włoch	była	pierwsza	na	liście.	Jak	na	ra zie	uda ło	jej
się	 tylko	 rozkręcić	 firmę	 ca teringową,	 za pewnia ją cą	 skromne
utrzyma nie.	Plan	wizyty	w	kra ju	pochodzenia	ojca	wciąż	czekał
na	realiza cję.
–	O	tak,	zrób	to,	koniecznie	–	powiedział	Xa vier	z	za pa łem.	–

Nie	powinnaś	się	wyrzekać	przeszłości.
Jak	to?	–	pomyśla ła	spłoszona.	Niemożliwe,	by	jej	klient	wie-

dział,	jak	straszne	upokorzenie	ją	spotka ło.	Chyba	nieczęsto	się
zda rza,	żeby	na rzeczony	uciekał	niemal	sprzed	oł ta rza…	Pilnie
ukrywa ła	to	przed	świa tem,	nie	chcąc,	by	ktokolwiek	jej	współ -
czuł.
–	Mia łem	na	myśli	twoje	po	części	włoskie	pochodzenie	–	wy-

ja śnił,	 mierząc	 ją	 uważnym	 spojrzeniem.	 Jej	 twarz	 rozja śnił
uśmiech	 i	 Xa vier	wyraźnie	 się	 uspokoił.	 –	 Powinienem	 jeszcze
trochę	popra cować,	a	i	ty	też	masz	pewnie	sporo	przygotowań	–
za czął	 z	 ocią ga niem.	 –	 Pa miętaj,	 czuj	 się	 tutaj	 jak	 u	 siebie
w	domu.	Masz	wszystko	do	dyspozycji.
–	Dziękuję	–	odparła	i	spłonęła	rumieńcem	na	myśl,	że	mia ła -

by	się	czuć	tutaj	gościem.	Być	dla	niego	kimś	bliskim,	jakby	to
wyglą da ło…	Zerknęła	na	niego,	jeszcze	bardziej	się	rumieniąc.
Jego	twarz	nie	wyra ża ła	żadnych	uczuć.	Trudno	było	uwierzyć,
że	przed	kilkoma	minuta mi	są dziła,	że	Xa vier	ma	ochotę	ją	po-
ca łować.	Czyżby	poniosła	ją	bujna	wyobraźnia?
–	Mi	scusi,	Na ta lie.
Wyszedł	z	kuchni,	za nim	zdą żyła	mu	powiedzieć,	że	nikt	poza

babcią	 tak	 się	 do	 niej	 nie	 zwracał.	 Przez	 chwilę	 na słuchiwa ła
odda la ją cych	się	pospiesznie	kroków,	odbija ją cych	się	echem	od
ścian.
–	Gra zie,	 Xa vier	 –	 wyszepta ła	 w	 pustkę,	 ra dując	 się	 dźwię-

kiem	dawno	niesłysza nej	włoszczyzny.	Po	chwili	 otrzą snęła	 się
z	odrętwienia	i	na pomnia ła	się	w	duchu,	aby	zbyt	ła two	nie	ule-



gać	romantycznym	porywom	i	nie	puszczać	wodzy	fanta zji.	Xa -
vier	Moretti	wca le	nie	chciał	jej	poca łować.
Z	tego	co	o	nim	wiedzia ła,	był	typowym	playboyem,	fa cetem,

który	 nigdy	 nie	 uma wiał	 się	 dwa	 razy	 z	 tą	 samą	 kobietą.	Nie
o	ta kim	mężczyźnie	ma rzyła,	nie	za	ta kim	tęskniła	w	bezsenne
noce.	Nade	wszystko	pra gnęła	zna leźć	tego	jedynego,	który	bę-
dzie	ją	kochał	nad	życie.	Xa vier	Moretti	był	ważnym	klientem	–
i	nikim	więcej,	powinna	o	tym	pa miętać..
Mimo	to	z	uporem	wra ca ła	myśla mi	do	przystojnego	Włocha,

który	przepadł	w	czeluściach	za bytkowej	angielskiej	rezydencji.
Co	 rusz	 zerka ła	 na	 zega rek,	 wyczekując	 przybycia	 swoich
dwóch	 pra cownic	 i	 gości	 Xa viera.	 Towa rzystwo	 innych	 ludzi
skutecznie	oderwie	jej	umysł	od	niepotrzebnych	rozwa żań.
Na leża ło	się	skupić	na	niezbędnych	przygotowa niach	do	uro-

czystej	kola cji.	Im	szybciej	wykona	swoją	pra cę,	tym	wcześniej
znajdzie	się	w	pensjona cie,	w	którym	za rezerwowa ła	sobie	po-
kój.	 Jutro	 z	 sa mego	 rana	wyruszy	 do	 domu	Va nessy	 i	weźmie
udział	 w	 przyjęciu	 za ręczynowym	 przyja ciół ki.	 Dzięki	 temu
przekona	się	wreszcie,	czy	na	pewno	upora ła	się	już	z	ubiegło-
roczną	traumą	po	dra ma tycznym	zerwa niu	z	Ja sonem.
Xa vier	 Moretti	 był	 wprawdzie	 na der	 przystojnym	 i	 cza rują -

cym	mężczyzną,	lecz	nie	nada wał	się	dla	niej.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Tilly	 za trzyma ła	 się	nieco	dłużej	w	 ja dalni	w	na dziei,	 że	Xa -
vier	zajmie	się	pra cą	w	swoim	ga binecie.	Poczyniła	jeszcze	tro-
chę	nota tek,	zweryfikowa ła	kil ka	wcześniejszych	pomysłów	od-
nośnie	dekora cji	stołu	i	uzna ła,	że	pora	się	przenieść	do	kuchni.
Słynny	Xa vier	Moretti	 intrygował	 ją	 i	za ra zem	niepokoił.	Był

typowym	mężczyzną	sukcesu,	ma ją cym	pienią dze	i	wła dzę,	któ-
rych	używał	dla	za spokojenia	rozlicznych	ekstra wa ganckich	za -
chcia nek.	Lecz	do	 tego	był	niesa mowicie	atrakcyjny.	Z	pewno-
ścią	przywykł,	że	kobiety	ścielą	mu	się	do	stóp.	Tilly	wie dzia ła,
że	Xa vier	flirtuje	z	nią	dla	rozrywki,	i	nie	za mierza ła	temu	ule -
gać,	ma jąc	dość	bólu	i	upo korzeń.	Lecz	niestety,	z	każdą	chwilą
jej	determina cja	za czyna ła	się	kruszyć.
Wymknęła	się	na	palcach	z	ja dalni	i	uśmiechnęła	się	na	widok

ogromnej	 choinki	 w	 holu,	 rozja rzonej	 bezlikiem	 świa tełek.
Z	 kuchni	 doleciał	 raptem	 mocny	 za pach	 świeżo	 za pa rzonej
kawy.	Zajrza ła	tam	i	ze	zdziwieniem	spostrzegła	stoją cego	przy
oknie	Xa viera	 z	 filiżanką	pa rują cego	na poju	w	 ręku.	Wyglą dał
niezwykle	 seksownie.	 Przywitał	 ją	 lekko	 kpią cym	 uśmiechem
i	za pytał,	czy	ma	 ja kieś	pro blemy,	 jakby	się	domyślił,	 że	przez
ostatni	kwa drans	ma rzyła	o	jego	poca łunkach.
Tilly	pomyśla ła,	że	jeśli	bez	zwłoki	za bierze	się	do	pra cy,	Xa -

vier	za pewne	posta nowi	jej	nie	przeszka dzać	i	opuści	kuchnię,
jednak	wca le	nie	zbierał	się	do	odejścia,	drobnymi	łyka mi	popi-
ja jąc	kawę.	Uzna ła	więc,	że	powinna	na wią zać	z	nim	bła hą	roz-
mowę,	bo	tak	na ka zują	za sa dy	dobrego	wychowa nia.
–	Cią gle	pada	śnieg	–	za częła	ba nalnie.	O	dziwo,	perspektywa

pokrywa ją cego	 całą	 okolicę	 dywa nu	 śnieżnej	 bieli	 ja koś	 prze -
sta ła	ją	cieszyć.	A	może	to	bliskość	Xa viera	wytrą ciła	ją	z	rów-
nowa gi?
–	Si	–	odparł	krótko,	nie	spuszcza jąc	z	niej	wzroku,	co	ją	oczy-

wiście	speszyło.	–	Ale	bez	obaw,	drogi	będą	przejezdne.	Tu	na



wsi	wyglą da	to	gorzej	niż	w	rzeczywistości.
–	Mam	 na dzieję.	 Za	 kilka	 godzin	 spodziewam	 się	 przyjazdu

dwóch	pra cownic	–	szepnęła,	czując	lekką	pa nikę,	bo	ja koś	nie
pomyśla ła	o	tym,	że	mogą	być	odcięci	od	świa ta.	Nie	była	przy
tym	pewna,	czy	ta	perspektywa	martwi	ją,	czy	też	ra czej	ekscy-
tuje.	Sama	na	odludziu	z	obłędnie	przystojnym	Włochem…	Ser-
ce	Tilly	za biło	żywiej,	policzki	oblał	gorą cy	rumieniec.	Nie	rozu-
mia ła,	co	się	z	nią	wła ściwie	dzieje.	Ża den	mężczyzna	nie	wy-
warł	dotąd	na	niej	 ta kiego	wra żenia.	Z	Ja sonem	to	była	ra czej
przyjaźń,	 zresztą	 zna li	 się	 od	dziecka,	 byli	 praktycznie	 jak	 ro-
dzeństwo…
Pa lą cy	wzrok	Xa viera	 spra wiał,	 że	 czuła	 przyspieszone	bicie

serca.	Nigdy	czegoś	ta kiego	nie	doświadczyła.	Ma jąc	w	głowie
gonitwę	myśli,	za częła	otwierać	szafki	i	wyjmować	z	nich	na czy-
nia,	których	potrzebowa ła.	Nie	pora	przemyśliwać	teraz	o	Ja so-
nie	ani	o	Xa vierze.	Wprawdzie	na	liście	sporzą dzonej	po	rozsta -
niu	 z	na rzeczonym	znajdował	 się	 też	 „	przelotny	 romans”,	 ale
Xa vier	był	 jedynie	klientem,	 i	 to	ważnym,	więc	nie	 za mierza ła
o	tym	za pominać.
–	Jestem	pewien,	że	wszyscy	dotrą	tu	do	nas	na	czas.	–	Spo-

kojny	 głos	 Morettiego	 przerwał	 te	 cha otyczne	 rozmyśla nia.	 –
Lecz	 gdybyśmy	 przebywa li	 teraz	 w	moim	 domu	 w	 górach,	 to
rzekł bym,	że	przyjdzie	nam	spędzić	kilka	dni	tylko	we	dwoje.
Tilly	 ocza mi	 duszy	 ujrza ła	 strzela ją ce	 w	 niebo	 ośnieżone

szczyty	gór	i	ogień	trza ska ją cy	na	kominku.
–	Na	szczęście	nie	jesteśmy	we	Włoszech	–	mruknęła	poiryto-

wa na	swoimi	wizja mi.	Xa vier	parsknął	śmiechem.
–	Czyżby	nie	przema wiał	do	ciebie	pomysł	sylwestra	tylko	we

dwoje	na	angielskiej	wsi,	cara?	–	za pytał	z	leciutką	kpiną.
–	Nie	bra łam	tego	pod	uwa gę	–	odpa rowa ła	śmia ło,	szu ra jąc

garnka mi.	–	A	teraz,	jeśli	nie	masz	nic	przeciwko	temu,	chcia ła -
bym	się	za brać	do	pra cy	–	doda ła	rezolutnie.
Xa vier	umilkł	i	przeniósł	się	z	kawą	w	kąt	kuchni,	obserwując

poczyna nia	Tilly.	Był	nieco	za skoczony,	że	do	tego	stopnia	pod-
nieciła	 go	 perspektywa	 spędzenia	 wieczoru	 sam	 na	 sam
z	dziewczyną,	którą	 ledwie	poznał.	Odkąd	na stępnego	dnia	po
wypadku	rozstał	się	burzliwie	z	Carlottą,	nie	przespał	się	z	żad-



ną	kobietą.	Czemu	za tem	Tilly	tak	bardzo	go	pocią ga ła?
Zerknął	na	kuchenny	zegar;	za	około	cztery	godziny	zja wi	się

jego	rodzina.	Wciąż	ża łował,	że	nie	wykręcił	się	ja koś	z	przyję-
cia	sylwestrowego,	ale	nie	mógł	odmówić	rodzicom.	Tak	bardzo
pra gnęli	 wierzyć,	 że	 ich	 syn	 jest	 znów	 ta kim	 sa mym	 człowie-
kiem,	jak	przed	koszmarnym	wypadkiem.	Miał	na dzieję,	że	uda
mu	się	ich	przekonać,	że	tak	wła śnie	jest.
Pomyślał,	że	obecność	rodziny	wyba wi	go	przynajmniej	od	po-

kusy	uwiedzenia	tej	apetycznej	blondynki.
–	 O	 której	 mają	 przyjechać	 twoje	 pra cownice?	 –	 za gadnął.

Miał	 na dzieję,	 że	 już	 nieba wem,	 gdyż	 ina czej	 znowu	 będą	 go
dręczyć	myśli	o	na miętnych	poca łunkach	z	Tilly.	Pra gnął	poczuć
jej	usta	na	swoich	niemal	od	chwili,	gdy	sta nęła	w	progu.
Utra ta	kontroli	nad	sobą	nie	była	w	jego	stylu.	Każde	dzia ła -

nie	wykonywał	z	precyzją	i	spokojem,	zwra ca jąc	baczną	uwa gę
na	szczegóły.	Wszak	dobrze	wiedział,	do	czego	prowa dzi	lekko-
myślność	i	bra wura.	Ca łowa nie	kobiety	było,	rzecz	ja sna,	nieod-
powiedzialne,	 ale	 Xa vier	 lubił	 dosta wać	 to,	 czego	 za pra gnął,
a	obecnie	pra gnął	wła śnie	Na ta lie	Rogers.
–	Dziewczyny	powinny	się	zja wić	tuż	po	południu	–	powiedzia -

ła,	zerka jąc	na	kuchenny	zegar.
Za tem	tak	wła śnie	powinien	postą pić	–	za mknąć	się	w	ga bine-

cie	 i	dokończyć	czyta nie	 ra portów,	 ja kie	ze	sobą	przywiózł,	 co
pozwoli	mu	oderwać	myśli	od	tej	atrakcyjnej	dziewczyny.	W	jej
obecności	 czuł	moc	 i	 przypływ	adrena liny,	 zupeł nie	 jak	wtedy,
gdy	przed	wyścigiem	dosia dał	potężnego,	wibrują cego	pod	nim
motoru.	 Pa miętał	 to	 uczucie,	 gdy	 liczyło	 się	 tylko	 pra gnienie
zwycięstwa.
Lecz	wiedział,	że	nie	będzie	już	więcej	wyścigów.	Te	cza sy	mi-

nęły.	 Za miast	 na	 torach	 żużlowych,	 Xa vier	Moretti	 przebywał
teraz	głównie	w	swojej	fa bryce	skuterów	w	Mediola nie	i	szkolił
młodych	adeptów,	by	wpoić	im	za sa dy	bezpiecznej	jazdy.
Poczuł	przypływ	niena wistnego	bólu	w	kończynach	 i	 za gryzł

zęby,	czeka jąc,	aż	ustą pi.	Po	wypadku	przez	kilka	miesięcy	leżał
w	 szpita lu,	 odda ny	na	pa stwę	cierpienia,	 żalu	 i	 gniewu.	Przez
ostatni	 rok	uda ło	mu	się	 jednak	stopniowo	stłumić	 te	uczucia,
za czynał	powoli	cieszyć	się	nowym	życiem	i	odnajdywać	w	nim



smak.	Dobrze	wiedział,	dla czego	akurat	teraz	ból	duszy	powró-
cił:	niedawno	były	święta	Bożego	Na rodzenia.	O	tej	porze	roku
nieodmiennie	rozmyślał	o	swoim	przyja cielu,	który	przez	niego
zginął	i	osierocił	rodzinę.
Poczuł	 dotyk	 ciepłej	 dłoni	 na	 ra mieniu	 i	 z	 wolna	 wychynął

z	ja skini	bólu	i	cierpienia,	w	której	jego	umysł	znowu	się	pogrą -
żył.
–	Wszystko	w	porządku?	 –	 za pyta ła	 Tilly	miękkim,	 za troska -

nym	głosem,	przywra ca jąc	go	do	rzeczywistości.	Podniósł	głowę
i	spojrzał	prosto	w	jej	oczy,	błękitne	niczym	morze	w	letni,	sło-
neczny	dzień.
–	Tak	–	mruknął	i	wstał	z	krzesła,	odsuwa jąc	się	od	niej.	Nie

za sługiwał	na	sympa tię	 i	współ czucie.	Nie	potrzebował	 jej	 tro-
ski.	Gdyby	zna ła	okoliczności	wypadku,	nie	śpieszyła by	do	nie-
go	z	pociechą.
Ką tem	oka	dostrzegł,	że	Tilly	się	cofa.	Pomyślał	z	mściwą	sa -

tysfakcją,	że	za chowuje	się	tak	jak	Carlotta,	gdy	odwiedziła	go
po	wypadku	–	wycofuje	się,	czując	na	 jego	widok	odra zę.	Car-
lotta	pogardza ła	nim	za	to,	co	się	wyda rzyło,	mia ła	to	wypisa ne
na	twa rzy.	Tym	sa mym	podsyciła	 jedynie	targa ją ce	nim	poczu-
cie	winy	i	gniew.
–	Na	pewno?	–	odezwa ła	się	Tilly	ła godnie,	nieśmia ło,	lecz	jej

troska	nie	zdoła ła	rozproszyć	 jego	gniewu.	W	dodatku	miał	 jej
za	złe,	że	obna żyła	jego	sła bość.
–	No	oczywiście	–	rzucił	niemiłym	tonem,	ża łując,	że	zwlekał

z	odejściem.	Bra kowa ło	tylko,	aby	jej	współ czucie	rozmiękczyło
go	 na	 tyle,	 że	 za czął by	 się	 jej	 zwierzać	 z	 dręczą cego	 go	 od
trzech	długich	lat	poczucia	winy.
Nie	 odpowiedzia ła	 i	 wróciła	 do	 swoich	 kartonów,	 wyraźnie

zbita	 z	 tropu	 jego	niespodziewa nym	wybuchem.	Niczym	sobie
na	to	nie	za służyła,	powinien	ją	przeprosić,	ale	oba wiał	się	nie-
potrzebnych	 pytań.	 Wymamrotawszy	 niewyraźnie	 parę	 słów
o	rzekomo	pilnych	za jęciach,	pospiesznie	wymknął	się	z	kuchni
prosto	 do	 ga binetu,	 posta na wia jąc	 siedzieć	 tam	 najdłużej,	 jak
się	da.
Przechodząc	 obok	 świą tecznego	drzewka,	 które	 za pomnia no

usunąć,	znów	poczuł,	że	ogarnia	go	iryta cja.	Przypomina ło	mu



o	 trojgu	 osieroconych	dzieciach	 i	wła snej	 bezsprzecznej	winie
za	śmiertelny	wypa dek,	do	którego	doprowa dziła	sa molubna	żą -
dza	zwycięstwa.	I	nie	mia ło	przy	tym	zna czenia,	że	nie	on	jeden
zlekcewa żył	wówczas	ostrzeżenia	o	mokrym	torze	i	nie	zmienił
opon.	Nie	liczyło	się	to	w	obliczu	faktu,	że	dzieci	Paula	zosta ły
sierota mi.
Usiadł	przy	ma honiowym	biurku	i	włą czył	laptop.	Myśli	wiro-

wa ły	mu	w	głowie	i	z	rozpa czą	za da wał	sobie	pyta nie,	czy	kie-
dyś	 się	 ich	 pozbędzie?	 Czy	 poczucie	 winy	 się	 zmniejszy,	 czy
przesta ną	się	przewijać	przed	ocza mi	tamte	straszliwe	obra zy?
Potrzą snął	głową	z	głębokim	westchnieniem,	chcąc	sobie	w	niej
przeja śnić,	i	z	ulgą	przymknął	oczy.
Gdy	 znów	 je	 otworzył	 i	 wyjrzał	 przez	 okno,	 z	 za cią gniętego

burymi	 chmura mi	 nieba	 sypa ły	 się	 gęsto	 grube	 płatki	 śniegu.
Ten	widok	na peł nił	ukojeniem	jego	znęka ną	duszę,	przywodząc
na	myśl	wspomnienia	szczęśliwego	dzieciństwa.

Przez	ponad	godzinę	Tilly	intensywnie	pra cowa ła,	za martwia -
jąc	się,	że	nie	zdą żyła	omówić	z	Xa vierem	swoich	propozycji	do
za pla nowa nego	na	wieczór	menu.	Uniemożliwiła	jej	to	jego	na -
gła	zmia na	na stroju.	Miał	zbola łą	minę,	więc	instynktownie	zbli-
żyła	się,	żeby	go	pocieszyć,	ale	tylko	na ra ziła	się	na	jego	nieza -
dowolenie.
Coraz	 bardziej	 niepokoiła	 ją	 nieobecność	 pra cownic.	 Gdzie

one	 się	 podziewa ły?	Czyżby	 zgubiły	 drogę	 do	Wimble	Ma nor?
Sza leją ca	 za	 oknem	 za dymka	 tylko	 pogłębia ła	 niepokój	 Tilly.
Chwyciła	płaszcz	i	wyszła,	żeby	się	rozejrzeć.	Dookoła	było	bia -
ło,	a	pa nują ca	cisza	mia ła	w	sobie	coś	złowieszczego,	jakby	za -
powia da ła	kłopoty.
–	Nieszczególna	pora	na	spa cery.	–	Spokojny	głos	Xa viera	wy-

rwał	ją	z	za myślenia.
–	Nie	za mierza łam	spa cerować,	chcia łam	się	jedynie	zoriento-

wać	w	sytuacji	–	bąknęła	niepewnie,	czując,	że	ogarnia	ją	lekka
pa nika.	 Jeśli	dziewczyny	nie	doja dą	na	czas,	 jak	pora dzi	 sobie
z	przygotowa niem	kola cji?	Ofuknęła	się	w	duchu,	że	za jęta	pra -
cą	i	rozmyśla niem	o	przystojnym	kliencie	nie	sprawdziła	na wet,
czy	 nie	ma	 od	 nich	wia domości.	 Poszuka ła	 komórki	w	 kiesze-



niach	płaszcza.	Musia ła	zosta wić	ją	w	kuchni.
Mamrocząc	 uspra wiedliwienia,	 pośpieszyła	 z	 powrotem	 do

domu	 i	 rozpoczęła	 nerwowe	 poszukiwa nia.	 Po	 chwili	 zna la zła
telefon	i	zoba czyła,	że	ma	kilka	nieodebra nych	połą czeń	od	Ka -
tie.	Czując,	że	nie	wróży	to	nic	dobrego,	odsłucha ła	pocztę	gło-
sową.	Ka tie	 za wia da mia ła	 ją,	 że	 drogi	 są	 nieprzejezdne	 i	 obie
z	Jane	musia ły	za wrócić	do	Londynu.
Co	 teraz	 począć?	Musia ła	 sa modzielnie	 przygotować	 pięcio-

da niową	wykwintną	 kola cję	 dla	 Xa viera	 i	 czworga	 jego	 gości,
a	 ponadto	 na kryć	 i	 podać	 do	 stołu.	W	 za sa dzie	 niewykonalne
za da nie.
Wtem	uderzyła	ją	pewna	myśl:	a	jeśli	i	goście	nie	dotrą?
–	Drogi	 są	 nieprzejezdne	 –	wybeł kota ła	 zdła wionym	głosem,

gdy	Xa vier	do	niej	dołą czył.	–	Moje	dziewczyny	ujecha ły	ka wa -
łek	za	Londyn	i	musia ły	za wrócić.
Na pisa ła	wia domość	do	Ka tie	z	prośbą,	by	dała	jej	znać,	gdy

bezpiecznie	znajdzie	się	w	domu,	i	za pewniła,	że	pora dzi	sobie
ja koś	 w	 Wimble	 Ma nor.	 Xa vier	 przyglą dał	 jej	 się	 spod	 oka
i	 przez	 moment	 za sta na wia ła	 się	 nad	 prawdziwością	 tego
stwierdzenia.	 Jest	 sama	z	niebezpiecznie	atrakcyjnym	mężczy-
zną,	który	niedawno	omal	jej	nie	poca łował.
–	Nie	wiem,	czy	uda	mi	się	podać	twoim	gościom	kola cję,	jaką

za pla nowa łam	 –	 powiedzia ła,	 tłumiąc	 niepokój.	 –	 Bez	 pomocy
dziewczyn	 przy	 poda wa niu	 do	 stołu…	 –	 Posta nowiła	 uprościć
nieco	menu,	niemniej	jednak	posta rać	się,	by	było	godne	za pa -
mięta nia.	Od	tego	za leżał	dalszy	rozwój	firmy	ca teringowej.	Je-
śli	Xa vier	Moretti	poleci	jej	usługi	zna jomym,	interes	nieźle	się
rozkręci.
–	 Co	 będzie,	 jeśli	 moim	 gościom	 również	 nie	 uda	 się	 prze-

drzeć	przez	za spy	na	drodze?	–	za pytał	Xa vier.	Podniosła	na	nie-
go	wzrok,	zetknęli	się	spojrzenia mi	i	poczuła,	że	oblewa	ją	żar.
Nerwowo	za krzątnęła	się	wokół	stołu.	–	Na	ra zie	nie	mogę	się
do	nich	dodzwonić.	–	Tilly	pa trzyła	na	niego,	mruga jąc	powieka -
mi.	Czy	to	zna czy,	że	mieliby	być	sami,	tylko	we	dwoje?
–	Nie	uprzedzajmy	faktów	–	 rzuciła	z	pozorną	swobodą	 i	 za -

bra ła	się	do	pra cy	przy	deserze,	czując	na	sobie	pa lą cy	wzrok
Xa viera.	Na pomina ła	 się	w	 duchu,	 by	 traktować	 go	wyłącznie



jak	klienta,	bardzo	ważnego	klienta.	Ką tem	oka	spostrzegła,	że
za brał	się	do	pa rzenia	świeżej	kawy,	i	poczuła	ulgę	przemiesza -
ną	z	 leciutkim	rozcza rowa niem.	Zresztą	 to	niemożliwe,	by	Xa -
vier	się	nią	za interesował,	czyż	bra kowa ło	mu	kobiet?	Plotkar-
ska	 pra sa	 nieustannie	 za mieszcza ła	 jego	 zdjęcia	 w	 towa rzy-
stwie	 coraz	 to	 nowej	 piękności.	 To	wyobraźnia	 pła ta	 jej	 figle,
pobudzona	 romantycznym	 pięknem	 sta rej	 wiejskiej	 rezydencji
i	ma jesta tem	zimowego	kra jobra zu.
Xa vier	posta wił	przed	nią	filiżankę	pa rują cego	espresso	i	Tilly

spojrza ła	na	niego	z	wdzięcznością.	To	dziwne,	ale	dopiero	te-
raz	spostrzegła,	że	przypomina	jej	niezwykle	piękne,	a	za ra zem
niebezpieczne	dzikie	zwierzę.	Nieco	zbyt	długie	kręcone	włosy
nie	były	wca le	gładko	za czesa ne	 jak	u	biznesmenów,	a	czarne
jak	węgle	oczy	miota ły	iskry.
–	Dziękuję	–	szepnęła	nieoczekiwa nie	ochrypłym	głosem,	nie

mogąc	 oderwać	 od	 niego	 spojrzenia.	 Serce	 za biło	 jej	 mocniej
i	ucieszyła	się,	że	dzieli	 ich	stół,	gdyż	ina czej	rzuciła by	mu	się
w	 ra miona,	 pra gnąc	 za sma kować	 jego	 miękkich	 warg.	 Skąd
przyszła	do	niej	ta	niesłycha na	myśl?
Xa vier	odwrócił	się	i	bez	słowa	wyszedł	z	kuchni.	Na słuchiwa -

ła	odda la ją cych	się	kroków,	próbując	się	uspokoić.	Pewnie	wró-
cił	do	swoich	pa pierów,	o	których	przedtem	wspominał.	Co	za -
szło	między	nimi	w	tej	krótkiej	na miętnej	chwili?	Jednego	była
pewna	–	było	to	groźne	i	niebezpieczne.

Xa vier	skończył	rozma wiać	przez	telefon	i	za myślony	wyjrzał
przez	okno.	Gęste	płatki	śniegu	wirowa ły,	bezszelestnie	opa da -
jąc	na	 ziemię.	Za tem	ani	pra cownice	Tilly,	 ani	 jego	goście	nie
doja dą	 dzisiaj	 do	 sza cownego	Wimble	Ma nor.	On	 i	 Tilly	 także
nie	 wrócą	 do	mia sta,	 nie	ma	 co	 o	 tym	myśleć.	 Są	 odcięci	 od
świa ta,	 równie	 dobrze	 mogliby	 się	 znajdować	 w	 ba zie	 alpini-
stycznej	w	Hima la jach	.
Są	sami	na	tym	pustkowiu.
Kiedy	rankiem	spojrzał	w	jej	żywe,	błękitne	oczy,	ogarnęło	go

wręcz	zwierzęce	pożą da nie.	Za pra gnął	rzucić	się	na	nią	i	przy-
cisnąć	ca łym	cięża rem	do	ścia ny,	pokrywać	poca łunka mi	jej	ku-
szą co	 miękkie	 wargi	 i	 szyję.	 Siła	 tej	 niemal	 niekontrolowa nej



żą dzy	nieco	go	przestra szyła.
I	 oto	 z	 powodu	 śnieżycy	 był	 teraz	 ska za ny	 na	 przebywa nie

sam	 na	 sam	 z	 kobietą,	 której	 tak	 silnie	 pożą dał	 i	 która	 ja sno
dała	 mu	 do	 zrozumienia,	 że	 przyjecha ła	 tutaj	 do	 pra cy,	 a	 jej
umowa	 kończy	 się	wraz	 z	wybiciem	pół nocy.	Mgliście	 przypo-
mnia ła	mu	się	bajka	o	Kopciuszku.
Domyślał	się,	że	Tilly	będzie	skrępowa na	jego	towa rzystwem.

Mimo	wszystko	odrobinę	między	nimi	za iskrzyło,	wtedy	w	ja dal-
ni,	tyle	że	ona	nie	była	w	jego	typie.	To	zna czy	była,	sza lenie	mu
się	podoba ła,	ale	ra czej	jako	towa rzyszka	życia,	a	nie	boha terka
przelotnego	romansu,	o	którym	rano	się	za pomina.	I	to	wła śnie
go	ha mowa ło,	bo	przecież	nie	mógł	się	z	nią	zwią zać	na	całe	ży-
cie.	To	jedno	było	absolutnie	wykluczone.
Odetchnął	 głęboko	 i	 odzyskawszy	 opa nowa nie,	 posta nowił

przeka zać	 najnowsze	 wieści	 kobiecie,	 która	 obudziła	 w	 nim
prawdziwego	mężczyznę,	za	 ja kiego	się	kiedyś	uwa żał.	 I	 ja kim
nie	chciał	być	nigdy	więcej,	tak	sobie	posta nowił.	Koniec	z	pod-
szytymi	testosteronem	męskimi	wyzwa nia mi,	kosztowa ły	go	już
dość	żalu	i	rozpa czy.
–	Zda je	się,	że	sylwestra	spędzimy	tutaj	sami	–	za czął	od	pro-

gu,	 nie	 ba wiąc	 się	we	wstępy.	 Tilly	 odwróciła	 się	 do	niego	na
pięcie,	w	jej	oczach	mignęło	za skoczenie.
–	 Przyznam,	 że	 nie	 pa miętam	 tak	 obfitych	 opa dów	 śniegu	 –

odparła	 ze	 spokojem.	 Wyda wa ła	 się	 nieporuszona	 wieścia mi,
lecz	jej	mina	zdra dza ła	niepokój.
–	Przed	chwilą	rozma wia łem	z	rodzica mi.	Zrezygnowa li	z	po-

dróży	ze	względu	na	fa talną	prognozę	pogody.	Ponoć	jutro	moż-
na	się	spodziewać	za mieci	–	rela cjonował	Xa vier.
–	Mam	na dzieję,	 że	moje	dziewczyny	dotarły	bezpiecznie	do

domu	–	powiedzia ła,	wzdycha jąc.	Za toczyła	łuk	ręka mi	i	doda ła,
ma jąc	na	myśli	po	części	gotowe	potra wy:	–	Przypuszczam,	że
nie	będzie	ci	to	teraz	potrzebne.
–	Plan	na	wieczór	nie	ulega	zmia nie	–	oznajmił	Xa vier	ku	za -

skoczeniu	Tilly.	Sam	ze	zdziwieniem	spostrzegł,	że	odczuwa	co-
raz	silniejszą	chęć,	aby	ją	chronić,	otoczyć	ją	prawdziwie	męską
opieką,	 ale	 wiedział,	 że	 to	 niemożliwe.	 Skoro	 kiedyś	 za wiódł,
i	to	najlepszego	przyja ciela,	wolał	nie	na ra żać	na	szwank	niko-



go	innego.
–	Ale	będziemy	tylko	we	dwoje…	 –	wymamrota ła	niepewnie,

szeroko	otwiera jąc	oczy.	Nie	podoba ły	mu	się	wca le	skoja rzenia
wywoła ne	jej	słowa mi.	Tylko	we	dwoje,	w	chłodnej	pościeli,	ona
jęczą ca	w	eksta zie	 jego	 imię…	Za cisnął	pięści,	aby	odgonić	 te
niepotrzebne	myśli,	i	przyrzekł	sobie	w	duchu,	że	bez	względu
na	 wszystko	 pozosta nie	 nieska zitelnym	 dżentelmenem,	 choć
z	pewnością	oka że	się	to	trudne.
–	Sì,	solo	noi	due	–	nieoczekiwa nie	przeszedł	na	włoski.
–	 Nie	 możesz	 oczekiwać,	 że	 spędzę	 wieczór	 sam	 na	 sam

z	tobą	–	żachnęła	się,	co	tylko	doda ło	jej	uroku.
–	Wręcz	przeciwnie	–	odparł	sztywno,	powra ca jąc	raptem	do

roli	pra codawcy,	który	pła ci	i	wyma ga.	–	Jest	sylwester,	Na ta lie
–	dodał	już	ła godniejszym	tonem	–	szczególny	dzień	w	roku.	Je-
steśmy	tu	tylko	we	dwoje,	za mknięcie	się	w	osob nych	pokojach
byłoby	nieeleganckie.
–	Może	powinniśmy	spróbować	wrócić	do	Londynu,	chyba	nie

jest	 jeszcze	za	późno?	 –	 za proponowa ła	bez	zbytniego	przeko-
na nia,	bo	za	okna mi	śnieg	sypał	w	najlepsze.
–	Sprawdza łem	komunika ty	w	internecie,	policja	za leca	pozo-

sta nie	 w	 domach,	 bo	 wa runki	 drogowe	 jeszcze	 się	 pogorszą.
Śnieżyca	przyszła	dość	niespodziewa nie	 i	większość	 lokalnych
dróg	jest	nieprzejezdna,	chyba	że	ma	się	sa mochód	z	na pędem
na	cztery	koła.	–	Jemu	także	nieprzesadnie	odpowia dał	pomysł
utkwienia	na	odludziu	z	kobietą,	która	go	pocią ga ła,	i	nieustan-
nej	walki	ze	zmysła mi.	Skoro	posta nowił	nie	ulegać	jej	urokowi,
wolał by	nie	być	wysta wiony	na	pokusę.
–	 Ja kie	 to	 szczęście,	 że	 zdecydowa łam	 się	 wyna jąć	 pokój

w	 pobliskim	 pensjona cie	 za miast	 po	 pra cy	 od	 razu	wrócić	 do
Londynu	–	za woła ła	ura dowa na.
–	Nie	 jestem	wca le	 pewien,	 czy	 zdołasz	 tam	 dojechać	 –	 od-

parł.	–	Spójrz,	co	się	dzieje	na	dworze.
–	 Przecież	 nie	 mogę	 tu	 zostać…	 Skoro	 nie	 ma	 nikogo	 poza

tobą…	To	niemożliwe!	–	za woła ła	z	niekła ma nym	oburzeniem.
–	 Zjemy	 ra zem	 kola cję,	 to	wszystko.	Nie	ma	 powodu,	 żebyś

spędziła	 cały	wieczór	 schowa na	w	kuchni	 –	dodał	 żartem	 i	 od
razu	tego	poża łował.



–	Tego	wyma ga	ode	mnie	profesjona lizm	–	odparła	 z	godno-
ścią.
–	Wyjątkowo	trzeba	będzie	z	niego	zrezygnować,	siła	wyższa,

nie	możemy	nic	na	to	pora dzić	–	rzekł	niespeszony,	przejmując
kontrolę	nad	sytuacją	 i	nie	słucha jąc	dalszych	za strzeżeń	Tilly,
która	upiera ła	się,	że	powinna	przenocować	w	pensjona cie,	po-
jechać	na	przyjęcie	za ręczynowe	przyja ciół ki,	a	nade	wszystko
za dbać	o	swój	profesjona lizm.

Xa vier	 i	Tilly	 jeszcze	przez	pewien	czas	spiera li	się	o	 to,	 jak
na leży	postą pić	w	 za istnia łej	 sytuacji.	 Tilly	 nie	wyobra ża ła	 so-
bie,	że	mia ła by	spra wić	za wód	najlepszej	przyja ciół ce	i	nie	poja -
wić	 się	 na	 uroczystości	 za ręczyn.	 Xa vier	 wyśmiewał	 jej	 upór
i	w	końcu	za proponował	dobre	rozwią za nie.
–	Wspomnia łaś,	zda je	się,	że	przyjęcie	ma	się	odbyć	jutro	wie-

czorem?	Wobec	 tego	 za dzwoń	 i	wytłumacz,	 jaka	 jest	 sytuacja.
Jeśli	 pogoda	 choć	 trochę	 się	 popra wi,	wyjedziesz	 jutro	 rano	 –
powiedział.	 –	 A	 na	 ra zie	 proponuję,	 żebyś	 przyniosła	 swój	 ba -
gaż,	ja	zaś	poka żę	ci	pokój.
–	Pokój…?	–	powtórzyła	bezradnie,	czując,	że	sytuacja	wymy-

ka	jej	się	spod	kontroli	i	niewiele	mogąc	na	to	pora dzić.	Zna la -
zła	 się	w	pułapce,	 z	 której	 nie	 było	 jak	na	 ra zie	dobrego	wyj-
ścia.	Co	było	lepsze:	zostać	sam	na	sam	z	tym	niebezpiecznym
mężczyzną	czy	utknąć	w	za spie	w	odludnej	 okolicy	bez	możli-
wości	ra tunku?	Odpowiedź	na suwa ła	się	sama.
–	Spodziewa łem	się	gości,	więc	poleciłem	przygotować	pokoje

–	wyja śnił	z	kpią cym	uśmiechem.	Najwidoczniej	świetnie	się	ba -
wił	 całą	 sytuacją.	 –	 Aha,	 nie	 za pomnij	 przynieść	 wieczorowej
sukni,	jaką	przywiozłaś	na	jutrzejsze	przyjęcie.	Będzie	ci	dzisiaj
potrzebna.	Zjemy	ra zem	uroczystą	sylwestrową	kola cję.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Tilly	przyniosła	torbę	z	rzecza mi	i	po	raz	ostatni	spróbowa ła
przekonać	 Xa viera,	 że	 wo la ła by	 przenocować	 w	 pen sjona cie.
Jednak	niewiele	wskóra ła,	bo	Xa vier	nie	wyobra żał	sobie	jazdy
w	ta kich	wa runkach.	Na zwał	to	czystym	sza leństwem	i	prosze-
niem	się	o	kłopoty.
–	Tędy	–	zwrócił	się	do	niej.	–	Poka żę	ci	pokój	gościnny.	–	Ru -

szył	przez	hol	w	kierunku	schodów,	ucina jąc	dalsze	próby	prze-
konywa nia.
U	szczytu	schodów	przysta nął	na	moment	i	odwrócił	się,	na -

potyka jąc	uważne	spojrzenie	Tilly,	potem	zaś	poszedł	w	stronę
pra wego	skrzydła.	Z	okien	rozcią gał	się	widok	na	bezkresne	po-
ła cie	bieli.	Xa vier	otworzył	drzwi	do	pokoju	na	końcu	koryta rza,
posta wił	ba gaż	przy	mał żeńskim	łożu	z	balda chimem	i	obserwo-
wał	Tilly,	która	z	cieka wością	rozglą da ła	się	dookoła.	Podeszła
do	wysokiego	 okna	 i	 oznajmiła	 z	 niepokojem,	 że	 pada	 jeszcze
większy	śnieg	niż	do	tej	pory.
Jeśli	chodzi	o	Xa viera,	to	mogło	tak	pa dać	przez	na stępny	ty -

dzień.	Nic	nie	 kusiło	 go	bardziej,	 niż	pra gnienie	bliższego	po-
zna nia	 Tilly.	 Pod	 ma ską	 chłodnego	 profesjona lizmu	 wyczuwał
na miętną,	 aczkolwiek	 jeszcze	 nierozbudzoną	 kobietę.	 Intuicyj-
nie	 pojął,	 że	 jest	 zupeł nie	 inna	 niż	 zna ne	mu	przedsta wicielki
płci	 pięknej.	 Ota cza ła	 ją	 wa bią ca	mężczyzn	 aura	 niewinności,
zwłaszcza	że	zupeł nie	nie	zda wa ła	sobie	spra wy	z	tego,	jak	bar-
dzo	ich	pocią ga.
Za nim	 pod	 wpływem	 tych	myśli	 porwał	 ją	 w	 swoje	 objęcia,

uciekł	z	pokoju,	mamrocząc,	żeby	się	rozgościła.

Przez	resztę	popołudnia	Tilly	krzą ta ła	się	w	kuchni	przy	ko la -
cji	i	na kryła	do	stołu	w	ja dalni,	chcąc	oderwać	myśli	od	mężczy-
zny,	który	–	tak	to	czuła	–	zwa bił	 ją	w	pułapkę.	Na	dworze	 już
się	 ściemniło,	 ale	 śnieg	 pa dał	 równie	 gęsty	 jak	 rano.	Musia ła



pogodzić	się	z	myślą,	że	jest	odcięta	od	świa ta	i	zda na	na	towa -
rzystwo	człowieka,	który	spra wiał,	że	jej	serce	biło	przyśpieszo-
nym	 rytmem.	Co	 cieka we,	 z	 Ja sonem	nigdy	 tego	 nie	 do świad-
czyła,	co	jedynie	powiększa ło	jej	niepokój.
Za bytkowy	zegar	w	holu	ma jesta tycznie	wybił	 siódmą,	 a	 za -

tem	nieuchronnie	przyszła	pora,	żeby	przebrać	się	w	wieczoro-
wą	suknię.
Elegancka,	głęboko	wydekoltowa na	kreacja	wyda wa ła	się	do-

skona ła	na	przyjęcie	za ręczynowe	u	Va nessy,	ale	tutaj	zda wa ła
się	cał kowicie	nie	na	miejscu.	Co	będzie,	jeśli	Xa vier	wycią gnie
z	jej	śmia łego	stroju	fał szywe	wnioski?	Lecz	Tilly	nie	mia ła	wy-
boru,	nie	mogła	przecież	za siąść	do	uroczystej	kola cji	w	weł nia -
nym	golfie	i	dżinsach.	Z	na dzieją	pomyśla ła,	że	może	Xa vier	się
nie	przebierze.
W	drodze	do	pokoju	za trzyma ła	się	na	chwilę	przy	rozja rzonej

kolorowymi	 lampka mi	 choince,	 podziwia jąc	 wysma kowa ne
ozdoby.	 Jako	 na stolatka	ma rzyła,	 że	w	 przyszłości	 będzie	 spę-
dza ła	 cudowne	 święta	 z	mężem	 i	 kilkorgiem	 dzieci,	 ale	 podły
postępek	Ja sona	skutecznie	wyleczył	ją	z	tych	rojeń.	Niedawne
święta	były	ciche	i	smutne,	tym	ra dośniej	więc	powita ła	możli-
wość	wyjazdu	i	za robienia	pieniędzy	z	oka zji	sylwestra.
Jej	 uwa gę	przykuł	 ruch	u	 szczytu	 schodów.	Podniosła	wzrok

i	 ujrza ła	 Xa viera	 w	 doskona le	 uszytym	 wieczorowym	 gar nitu-
rze,	w	którym	nad	podziw	świetnie	się	prezentował.	Był	niesa -
mowicie	 przystojny,	 miał	 urodę	modela	 albo	 aktora.	 Z	 emocji
za schło	 jej	 w	 gardle.	 Nie	 mia ła	 pojęcia,	 jak	 zdoła	 prze trwać
wieczór,	prowa dząc	niezobowią zują cą	poga wędkę	z	tym	cudow-
nym	mężczyzną.
Utkwiwszy	w	niej	spojrzenie,	za czął	powoli	zstępować	na	dół.

Przypominał	 ra czej	 księcia	 z	 bajki	 niż	 zwykłego	 człowieka.
Przemknęło	 jej	 przez	myśl,	 że	 za	 progiem	Wimble	Ma nor	 roz-
cią ga	się	kra ina	ba śni,	w	której	speł nia ją	się	najskrytsze	ma rze-
nia.
–	Buona	 sera	 –	 przywitał	 ją	 wibrują cym	 aksa mitnie	 głosem,

a	 wtedy	 poczuła	 lekkie	 ukłucie	 iryta cji.	 Musiał	 zda wać	 sobie
spra wę,	 ja kie	wra żenie	wywiera	 na	 kobietach,	 i	 świa domie	 to
wykorzystywał.	Ale	spokojna	głowa,	na	nią	to	nie	za dzia ła!



–	 Idę	się	przebrać	–	szepnęła	za rumieniona,	z	wysił kiem	tłu-
miąc	chęć	raptownej	ucieczki	i	ukrycia	się	w	czterech	ścia nach
pokoju.	By	dodać	sobie	animuszu,	posła ła	mu	chłodny	uśmiech.
–	Nie	oba wiaj	się,	to	nie	potrwa	długo.	–	Xa vier	obiecał	za cze-
kać	na	nią	w	sa lonie	i	poprosił,	żeby	się	nie	śpieszyła.
Przysta nęła	 z	 biją cym	 sercem,	 jak	 wcześniej	 on,	 u	 szczytu

schodów,	 chcąc	 rzucić	w	odpowiedzi	 lekką	uwa gę,	 ale	 nic	 nie
przyszło	jej	do	głowy.	Xa vier	za pewnił	ją	z	porozumiewawczym
uśmiechem,	że	mają	przed	sobą	bardzo	dużo	cza su.	Jeśli	są dził,
że	ze	względu	na	okoliczności	ona	zosta nie	jego	nowym	podbo-
jem,	to	cał kowicie	się	mylił,	chociaż	jeszcze	o	tym	nie	wiedział.
Zna la zł szy	 się	 w	 pokoju,	 za pa liła	 lampy,	 za sunęła	 kota ry

i	wzięła	do	rąk	błyszczą cą	czarną	suknię,	którą	kupiła	pod	wpły-
wem	impulsu.	Noszenie	tak	ekstra wa ganckich	strojów	zupeł nie
nie	leża ło	w	jej	na turze.	Nie	mia ła	pojęcia,	jak	zdoła	w	niej	wy-
stą pić	przed	obliczem	tego	w	najwyższym	stopniu	niepokoją ce-
go	mężczyzny.
Wciąż	 przemyśliwa ła,	 czy	wła ściwie	 odczytuje	 jego	 intencje.

Flirtował	z	nią,	to	ja sne,	ale	czy	na prawdę	kryło	się	za	tym	coś
więcej?	Xa vier	mógł by	mieć	niemal	każdą	kobietę,	 ja kiej	 tylko
za pra gnął,	 czemu	 więc	 miał by	 zwrócić	 uwa gę	 akurat	 na	 nią,
niedoświadczoną	dziewicę?	Za pewne	uroiła	sobie,	że	się	nią	za -
interesował.	Nie	wolno	jej	za pomnieć,	że	Xa vier	Moretti	to	zna -
ny	playboy	i	podrywacz.
Była	cieka wa,	co	sobie	pomyśli,	gdy	ujrzy	ją	w	głęboko	wyde-

koltowa nej	 wieczorowej	 sukni.	 Czy	 będzie	 mu	 się	 podoba ła?
W	 kra inie	 ba śni	 ksią żę	 padł by	 przed	 nią	 na	 kola na	 i	 na tych-
miast	się	 jej	oświadczył.	Uśmiechnęła	się	do	siebie	z	politowa -
niem;	ależ	ponosi	ją	wyobraźnia!
Ża łując,	 że	 nie	 przywiozła	 ze	 sobą	 ulubionej	 ma łej	 czarnej,

w	 której	 czuła	 się	 zna komicie,	 upięła	 włosy	 w	 coś	 na	 kształt
koka.	Włożyła	wysokie	szpilki,	po	raz	ostatni	obejrza ła	się	w	lu-
strze,	 po	 czym,	 wzdycha jąc,	 opuściła	 bezpieczne	 schronienie
pokoju.
Już	na	schodach	uświa domiła	sobie,	że	jest	peł na	wyczekiwa -

nia,	i	nieco	ją	to	za dziwiło.	Co	się	z	nią	dzieje,	nie	wybiera	się
przecież	na	randkę.	Gdyby	nie	pogoda,	krzą ta ła by	się	teraz	po



kuchni,	a	Ka tie	i	Jane	poda wa łyby	gościom	pierwszą	potra wę.
Gdy	 mija ła	 w	 holu	 bożona rodzeniowe	 drzewko,	 ogarnęło	 ją

raptem	 przedziwne	 przeczucie,	 że	 wieczór	 spędzony	 z	 Xa vie-
rem	cał kowicie	odmieni	jej	życie.

Xa vier	niecierpliwie	oczekiwał	w	sa lonie	na	dziewczynę,	któ-
ra	z	 taką	 ła twością	za wróciła	mu	w	głowie.	Za nim	poszedł	się
przebrać	w	garnitur,	rozpa lił	ogień	w	kominku	i	zosta wił	w	ko-
szu	 kilka	 dużych	 po lan	 na	 za pas.	 W	 zimowy	 śnieżny	 wieczór
pra gnął	stworzyć	wra żenie	przytulności	i	ciepła.
Za pa trzony	w	igra ją ce	płomienie	rozmyślał	akurat	o	tym,	jak

bardzo	 Tilly	 różni	 się	 od	 zna nych	 mu	 kobiet,	 gdy	 otworzyła
drzwi	do	sa lonu	i	na	moment	przysta nęła	w	progu.	Tak	da lece
nie	 przypomina ła	 wesołej,	 sympa tycznej	 dziewczyny,	 jaką	 po-
znał	rano,	że	wprost	odjęło	mu	mowę.	Oto	miał	przed	sobą	ab-
solutnie	 olśniewa ją cą	 piękność	 z	 pierwszych	 stron	 cza sopism
o	 modzie.	 Czarna	 jedwabna	 suknia	 pieściła	 jej	 atrakcyjne
kształ ty,	lecz	za ra zem	ota cza ła	ją	aura	chłodnej	nieprzystępno-
ści.	Czyżby	posta nowiła	się	w	ten	spo sób	obronić	przed	zmysło-
wym	ża rem,	jaki	–	był	tego	cał kowicie	pewien	–	do	niego	poczu-
ła?
–	Cosi	bella	–	wypsnęło	mu	się,	za nim	zdą żył	ochłonąć	z	wra -

żenia.
Fa son	sukni	podkreślał	jej	niena ganną	figurę.	Wzrok	Xa viera

spoczął	na	ala ba strowej	skórze	jej	na gich	ra mion,	które	pra gnął
pieścić	usta mi.	Tilly	spłonęła	rumieńcem	i	odwróciła	wzrok,	co
osta tecznie	przekona ło	go	o	sta nie	jej	uczuć.
–	O,	 jak	przyjemnie	 –	 za gadnęła,	ma jąc	 na	myśli	 kominek.	 –

Od	dziecka	lubiłam	pa trzeć	na	płoną cy	ogień.
–	Pewnie	często	spędza łaś	wieczory	przy	kominku	z	ukocha ną

osobą?	 –	 za uwa żył	 Xa vier	 z	 pozorną	 obojętnością,	 sięga jąc	 po
butelkę	 chłodzą cego	 się	 w	 wia derku	 szampa na	 w	 na dziei,	 że
zimny	 trunek	 ostudzi	 nieco	 jego	 rozpa lone	 zmysły.	 Korek	 wy-
strzelił	z	hukiem	i	Tilly	stłumiła	okrzyk	stra chu.
–	Wręcz	przeciwnie,	chyba	że	liczyć	wypa dy	do	pubu	z	przyja -

ciół mi	–	odparła,	przyjmując	od	niego	wysoki	kieliszek	pieniste-
go	 trunku.	 Xa vier	 poczuł	 absurdalną	 za zdrość	 na	 myśl	 o	 niej



w	towa rzystwie	rozba wionych	mężczyzn.
–	Za	dobrą	za ba wę!	–	za wołał,	wznosząc	kielich	w	geście	toa -

stu.	 Tilly	 za wtórowa ła	 z	 uśmiechem,	 doda jąc,	 jak	 bardzo	 jej
przykro,	że	jego	pla ny	na	wieczór	się	nie	ziściły.
–	O,	niepotrzebnie	ci	przykro,	alterna tywa	sza lenie	mi	się	po-

doba	–	 za pewnił	 i	 zajrzał	 jej	głęboko	w	oczy,	 lecz	na tychmiast
umknęła	spojrzeniem.	Roześmia ła	się	perliście,	co	w	za łożeniu
mia ło	rozluźnić	atmosferę,	ale	za dzia ła ło	dokładnie	na	odwrót.
Upiła	łyk	szampa na	i	z	kieliszkiem	w	ręku	przespa cerowa ła	się
po	sa lonie.
–	Pa miętaj,	że	za wsze	jeszcze	możesz	zmienić	pla ny	i	odwołać

na szą	wspólną	kola cję.	Nie	był byś	wca le	pierwszy	–	za uwa żyła
pół żartem,	ba wiąc	się	pustym	kieliszkiem.	Stojąc	z	dala	od	nie-
go,	 odwa żyła	 się	 spojrzeć	mu	w	 oczy.	 –	 Jeśli	 pozwolisz,	 zajmę
się	teraz	pierwszym	da niem.
Normalnie	 za proponował by	 pomoc,	 lecz	 na	 ra zie	 musiał

ochłonąć.	 Jej	 bliskość	wpra wia ła	 go	w	 pomiesza nie,	 jakby	 był
pryszcza tym	na stolatkiem.	Przymyka jąc	oczy,	z	 ła twością	mógł
sobie	 wyobra zić,	 że	 zna leźli	 się	 tu,	 w	 Wimble	 Ma nor,	 bo	 tak
wła śnie	za pla nowa li	sylwestra,	i	wspólny	wieczór	za kończą	na -
turalnie	w	łóżku,	oboje	bowiem	tego	pra gną,	a	on	nie	musi	się
oba wiać	jej	reakcji	na	widok	poszarpa nych	blizn	na	nogach.
Raptownie	otworzył	oczy.	Nie	ma	sensu	 tra cić	cza su	na	ma -

rzenia	o	 tym,	 co	 się	nigdy	nie	 speł ni…	 a	przynajmniej	 jeszcze
nie	teraz.

Tilly	 wróciła	 do	 sa lonu	 i	 za sta ła	 Xa viera	 w	 sztywnej	 pozie
przed	kominkiem,	w	który	wpa trywał	 się	 z	 poirytowa ną	miną.
Od	razu	sobie	pomyśla ła,	że	ża łuje,	że	flirtował	z	nią	i	za propo-
nował	jej	wspólną	kola cję.
–	Czy	zechciał byś	się	teraz	udać	do	ja dalni?	–	za pyta ła	swoim

najbardziej	 za wodowym	 tonem,	 bo	 przecież	 bez	 względu	 na
okoliczności	 na dal	 dla	 niego	 pra cowa ła.	 Ruszyła	 przodem,
chcąc	jak	najszybciej	za cząć	kola cję.
Za siedli	 na przeciw	 siebie	przy	pięknie	udekorowa nym	stole,

na	którym	płonęły	wysokie	świece,	tworząc	na strój	szczególnej
intymności.	 Xa vier	 z	 apetytem	 za brał	 się	 za	 pierwsze	 da nie:



perfekcyjnie	ugotowa ną	pa stę	w	wyśmienitym	sosie.	Tilly	w	na -
pięciu	czeka ła	na	werdykt.
–	Delizioso	–	orzekł	z	uzna niem,	lecz	ledwo	zdą żyła	się	odprę-

żyć,	 za skoczył	 ją	 dość	 bezpośrednim	 pyta niem:	 –	 Powiedz	mi,
przed	 czym	 ukryłaś	 się	 na	 odludziu	 w	 ten	 szczególny	 dzień
roku?
Zbita	 z	 tropu,	 z	 trudem	 wytrzyma ła	 jego	 baczne	 spojrzenie

i	chcąc	dodać	sobie	animuszu,	upiła	łyk	wybornego	czerwonego
wina.	Czuła,	że	Xa vier	nie	na bierze	się	na	bła he	wymówki,	więc
posta nowiła	wyja wić	mu	prawdę.	Pokrótce	opisa ła	zeszłoroczne
przykre	wyda rzenia,	a	wspomnienie	krzywd,	 ja kich	dozna ła	od
Ja sona,	ostudziło	nieco	rozpa lone	przez	Xa viera	emocje.	Nie	da -
jąc	mu	 cza su	 na	 reakcję,	 zerwa ła	 się	 od	 stołu,	mówiąc,	 że	 za
chwilę	poda	nowe	da nie,	i	pędem	wybiegła	do	kuchni.
Na kła da ła	wła śnie	do	sa la terek	gulasz	 z	dziczyzny	z	opieka -

nymi	ziemnia ka mi,	gdy	za	pleca mi	usłysza ła	kroki	Xa viera.	Nie
była	w	sta nie	spojrzeć	mu	w	oczy,	oba wia jąc	się	ujrzeć	w	nich
politowa nie.	Xa vier	wsta wił	brudne	na czynia	do	zlewu	i	sta nął
tuż	 za	 nią,	 tak	 że	 czuła	 jego	 oddech	 na	 odkrytych	 plecach.
Chwyciła	sa la terki	i	za niosła	je	do	ja dalni,	spodziewa jąc	się,	że
tam	będzie	bezpieczna.	Jak	zwykle	się	pomyliła.	Wymienili	kilka
niezna czą cych	uwag,	po	czym	ku	jej	za skoczeniu	Xa vier	wrócił
do	tema tu	Ja sona.
–	 Twój	 na rzeczony	 jest	 głupcem	 –	 orzekł,	 otarł szy	 usta	 po

skosztowa niu	 dwóch	 porcji	 gula szu,	 którym	 się	 również	 za -
chwycił.	–	Porzucić	tak	niezwykłą	kobietę	jak	ty…
Ją	 samą	 za skoczyło	 to,	 że	 za częła	 bronić	 Ja sona,	 tłuma czyć

jego	 postępek,	 wspominać,	 jak	 wielkie	 oka zał	 jej	 wsparcie	 po
śmierci	ukocha nego	ojca,	gdy	matka	zwią za ła	się	z	innym	męż-
czyzną.	Mimo	to	nie	uda ło	jej	się	przekonać	Xa viera,	który	czuł,
że	Tilly	nie	mówi	mu	ca łej	prawdy.	Skoro	broni	byłego	chłopa -
ka,	to	zna czy,	że	na dal	go	kocha,	jak	jednak	można	kochać	ko-
goś,	kto	tak	bardzo	skrzywdził?	Odszedł,	gdy	był	potrzebny	naj-
bardziej	na	świecie?	Jego	myśli	zwróciły	się	ku	byłej	na rzeczo-
nej,	z	którą	zerwał	tuż	po	wypadku.	Zupeł nie	się	tym	nie	przeję-
ła;	Xa vier	powątpiewał	wręcz,	czy	go	w	ogóle	kocha ła.	Pogra tu-
lował	sobie	w	duchu,	że	na ma wia ny	przez	obie	rodziny,	jednak



się	z	nią	nie	ożenił.	Przynajmniej	oszczędził	sobie	cierpień	przy
nieuniknionym	rozwodzie.
–	Deser?	–	pyta nie	Tilly	przerwa ło	te	niewesołe	rozmyśla nia.

Powiódł	wzrokiem	po	jej	ślicznej	twa rzy	i	ponętnych	kształ tach
i	poczuł	silne	ukłucie	pożą da nia.	Pra gnął	jej	bardziej	niż	ja kiej-
kolwiek	innej	kobiety	na	świecie.
–	 Dajmy	 spokój	 z	 tym	 ceremonia łem	 –	 powiedział	 lekko

schrypniętym	 głosem.	 –	 Znacznie	 przyjemniej	 będzie	 usiąść
przy	kominku,	prawda?	–	Skinęła	głową,	nie	pa trząc	mu	w	oczy,
i	za bra ła	się	za	sprzą ta nie	ze	stołu.	Uświa domił	sobie,	że	Tilly
nie	na leży	do	kobiet,	z	którymi	można	niezobowią zują co	flirto-
wać,	i	nie	powinien	jej	wcią gać	w	swoją	grę,	chyba	że	ma	jej	do
za proponowa nia	coś	więcej,	czego	z	pewnością	nie	mógł	ofia ro-
wać.
–	Za	chwilę	podam	deser	do	sa lonu	–	powiedzia ła	swoim	za -

wodowym	tonem,	kiedy	po szedł	za	nią	do	kuchni.	Gdy	podnio-
sła	na	niego	oczy,	 zoba czył	w	nich	cień	nieufności.	Ostrzega ła
go	bez	słów,	żeby	trzymał	się	od	niej	z	da leka,	ponieważ	na dal
kocha ła	 innego	mężczyznę.	Mimo	to	za oferował	 jej	pomoc,	ale
sta nowczo	odmówiła,	mówiąc,	że	nie	zja wiła	się	tu	dla	rozryw-
ki.	Signor	Moretti	sowicie	za pła cił	jej	za	pra cę,	którą	za mierza -
ła	wykonać	najlepiej,	jak	potra fiła.
–	Wobec	tego	czekam	na	ciebie	w	sa lonie	–	powiedział.	Chcia -

ła	za protestować,	lecz	Xa vier	uciął	dalsze	dyskusje.	–	Nie	mam
za mia ru	witać	Nowego	Roku	w	 sa motności.	Wypijemy	 lampkę
szampa na	za	pomyślność.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Po	 wyjściu	 Xa viera	 Tilly	 z	 biją cym	 sercem	 wpa trywa ła	 się
w	 ciemność	 za	 oknem.	Będzie	musia ła	 się	mieć	 na	 bacz ności,
bo	nie	uszedł	jej	uwa gi	żar	biją cy	z	czarnych	oczu	Włocha,	a	nie
za mierza ła	się	stać	jego	kolejnym	podbojem.
Za trzyma ła	się	przed	drzwia mi	do	sa lonu,	jakby	wyczuwa jąc,

że	gdy	przekroczy	próg,	jej	świat	nieodwra calnie	się	zmieni.	Ze-
gar	w	holu	wybił	połowę	godziny;	pozosta ło	jeszcze	trzydzieści
minut,	 za nim	na dejdzie	 pół noc	 i	 dopeł nią	 się	wa runki	 umowy.
Gdy	 echo	 dzwonienia	 zega ra	 ucichło,	 pchnęła	 ciężkie	 dębowe
drzwi	i	zna la zła	się	w	przytulnym,	ciepłym	wnętrzu.
–	Infine	–	powitał	ją	aksa mitnie	miękki	głos	Xa viera	Morettie-

go.	Stał	 przy	 kominku,	wysoki,	 prosty	 i	wspa nia le	 zbudowa ny,
i	 przyglą dał	 jej	 się	 z	 lekkim	 rozba wieniem,	 mrużąc	 przy	 tym
oczy.	Czym	prędzej	odwróciła	wzrok,	wola ła	bowiem	nie	za sta -
na wiać	się	nad	tym,	 jak	czuła by	się	w	jego	silnych	ra mionach,
obsypywa na	żarliwymi	poca łunka mi.
–	 Tak,	 na reszcie	 –	 powtórzyła	 z	 uśmiechem	 po	 angielsku

i	przeprosiła,	że	ka za ła	mu	czekać,	lecz	musia ła	jeszcze	popra -
cować	w	kuchni	przy	wykwintnym	włoskim	deserze.	Specjalnie
to	 podkreśliła,	 pra gnęła	 bowiem	 za zna czyć,	 że	 oboje	 po winni
pa miętać,	w	 ja kiej	 roli	występują	dziś	wieczorem:	pra codawcy
i	wyna jętej	do	pomocy	przy	orga niza cji	przyjęcia	szefowej	kuch-
ni.
–	Chodź	tu,	Na ta lie,	proszę	cię,	usiądź	–	Xa vier	wska zał	ręką

na	wygodną	ka na pę	przed	kominkiem.	–	Wybiła	już	pra wie	pół -
noc.	Proponuję,	 żebyśmy	się	 teraz	na pili	 dobrze	 schłodzonego
szampa na.	 –	 Na	 miękkich	 wargach	 Xa viera	 igrał	 leciutki
uśmiech.	Czyżby	się	domyślił,	 że	spłoszona	Tilly,	 chcąc	zyskać
na	cza sie,	ukryła	się	przed	nim	w	kuchni?	Usłucha ła	i	z	lubością
za sia dła	na	wygodnej	skórza nej	sofie,	przyjmując	z	jego	rąk	kie-
lich	zimnego,	pienistego	trunku.	Przemknęło	jej	przez	myśl,	że



nie	powinna	 już	więcej	pić	po	kilku	kieliszkach	wina	wypitych
do	kola cji.	Czuła	się	podejrza nie	beztroska	i	lekka.
Xa vier	 na	 powrót	 oparł	 się	 o	 marmurowy	 gzyms	 kominka

i	podniósł	kielich	w	geście	toa stu.	Tilly	upiła	kilka	łyków	pienią -
cego	się,	cierpkiego	szampa na	 i	na raz	ogarnęło	 ją	uczucie	na -
der	przyjemnego	odprężenia.	Xa vier	za śmiał	się	cicho,	uwo dzi-
cielsko,	 i	 powiedział,	 że	 bardzo	 się	 cieszy	 z	 jej	 towa rzystwa.
Gdyby	nie	ona,	spędził by	bardzo	smutny,	sa motny	wieczór,	wy-
peł niony	 niewesołymi	 refleksja mi.	 O	 dziwo,	 nie	 za brzmia ło	 to
kurtuazyjnie,	 ale	 zupeł nie	 szczerze,	 jakby	 na prawdę	 mu	 nie
przeszka dza ło,	że	za miast	najbliższej	rodziny	musi	się	za dowo-
lić	 obecnością	 dopiero	 co	 pozna nej	 dziewczyny,	 którą	wyna jął
do	pra cy.
Próbowa ła	pa miętać,	że	Xa vier	Moretti	 jest	zna nym	playboy-

em,	o	którym	regularnie	rozpisuje	się	plotkarska	pra sa,	ona	zaś
nie	na leży	do	ga tunku	kobiet,	z	ja kimi	się	zwykle	uma wiał.	Mia -
ła	 głowę	na bitą	 rojenia mi	 o	 romantycznej	miłości,	 która	w	 jej
przypadku	nie	mia ła	szansy	speł nienia.
Pomyśla ła,	że	skoro	już	osobliwym	zrzą dzeniem	losu	zna la zła

się	 w	 świecie	 fanta zji,	 powinna	 ra dować	 się	 tym	wyjątkowym
sylwestrowym	wieczorem	w	towa rzystwie	przystojnego	Włocha,
dosta ła	bowiem	od	losu	niepowta rzalną	szansę.	Na	ten	jeden	je-
dyny	wieczór	przesta nie	być	zwyczajną	dziewczyną,	 ja kąś	 tam
Tilly,	zma ga ją cą	się	sa motnie	z	problema mi,	 ja kie	niesie	proza
życia,	i	za mieni	się	w	ta jemniczą,	ponętną	Na ta lie.
–	Wyglą dasz	wyjątkowo	pięknie,	Na ta lie	 –	odezwał	 się	na	 to

Xa vier,	jakby	czytał	w	jej	myślach.	We	wpa trzonych	w	nią	czar -
nych	oczach	mignęły	niebezpieczne	błyski.
Tilly	 na tychmiast	 poczuła,	 że	 jej	 policzki	 powleka ją	 się	 ru-

mieńcem,	i	speszona	wbiła	wzrok	w	tańczą ce	płomienie.	Xa vier
uśmiechnął	się	triumfują co,	sięgnął	do	wia derka	z	lodem	po	bu-
telkę	i	dolał	im	obojgu	szampa na.	Ku	lekkiemu	przera żeniu	Tilly
za jął	miejsce	w	drugim	ką cie	sofy,	wycią ga jąc	w	jej	stronę	dłu-
gie	nogi	i	kła dąc	rękę	na	oparciu,	niepokoją co	blisko	jej	odsło-
niętych	pleców.	Spłoszona	odezwa ła	się,	by	przerwać	na brzmia -
łe	milczenie.
–	 W	 gruncie	 rzeczy	 to	 dziwne,	 że	 nie	 spędzasz	 sylwestra



z	ukocha ną	–	wypa liła,	ma jąc	w	pa mięci	ognistą	brunetkę,	jaką
widzia ła	z	nim	na	zdjęciach	w	internecie,	i	na tychmiast	poża ło-
wa ła	swych	słów,	bo	Xa vier	na gle	spoważniał.	Beztroski	na strój
raptem	wypa rował	i	przez	chwilę	siedzieli	w	milczeniu.
–	Mylisz	się,	Na ta lie	–	odparł	po	za sta nowieniu.	–	W	moim	ży-

ciu	 nie	ma	 żadnej	 kobiety.	 Po	 zerwa niu	 kilkuletniego	 związku
z	na rzeczoną	posta nowiłem	nie	wią zać	się	z	nikim	na	dłużej.	–
Jego	przesła nie	było	dla	niej	kla rowne.	Zgodnie	ze	swą	reputa -
cją	 szukał	 jedynie	przelotnych,	niezobowią zują cych	 romansów,
co	było	dodatkowym	powodem,	żeby	nie	podda wać	się	jego	uro-
kowi.	Przez	moment	obra cał	w	ręku	wysoki	kieliszek,	po	czym
na pił	się	kilka	łyków	pienistego	trunku.	–	Przypuszczam,	że	po
tym,	co	cię	spotka ło,	jesteś	podobnego	zda nia.
Tilly	 za przeczyła	 z	 płomiennym	 oburzeniem;	 nieprawda,	 nie

była	 płochą	 flircia rą,	 kolekcjonują cą	 podboje	 jak	 ręka wiczki.
Wtem	oddech	uwiązł	 jej	w	krta ni.	 Jak	Xa vier	za reagował by	na
nieoczekiwa ne	wyzna nie,	że	na dal	była	dziewicą?
Ta	myśl	wpra wiła	 ją	w	pomiesza nie.	Była	 czysta	 i	 niewinna,

a	za ra zem	snuła	bezwstydne	fanta zje	o	gorą cym	romansie	z	Xa -
vierem.	Chcia ła	się	zerwać	i	wybiec	z	sa lonu,	lecz	coś	trzyma ło
ją	tutaj,	być	może	nie	do	końca	uświa domiona	myśl,	że	taki	wie-
czór	ze	świa ta	fanta zji	nie	miał	pra wa	się	zda rzyć	i	tylko	niespo-
dziewa na	 interwencja	 losu	 spra wiła,	 że	 oto	 teraz	 Tilly	 są czy
drogiego	 szampa na	 w	 towa rzystwie	 tego	 bosko	 przystojnego
mężczyzny.
–	Wiem	o	tym	–	odrzekł	Xa vier.	–	To	dla tego	nie	uległem	poku-

sie,	 żeby	 cię	 po ca łować,	 choć	 za uwa żyłem,	 że	 ty	 też	 tego
chcesz.
–	Ty	arogancki…	–	Tilly	zerwa ła	się	z	sofy,	potyka jąc	o	wycią -

gnięte	nogi	Xa viera	i	opryskując	się	resztką	szampa na.	Była by
upa dła,	gdyby	nie	wstał	i	mocno	jej	nie	przytrzymał.	Nieoczeki-
wa nie	zna la zła	się	w	jego	objęciach.	Oddycha ła	z	trudem,	jedy-
nie	cienki	jedwab	oddzielał	ją	od	szczupłego,	umięśnionego	cia -
ła	Xa viera,	czuła	siłę	jego	wytrenowa nych	ra mion.	Była	pewna,
że	on	doskona le	słyszy	głośne	bicie	jej	serca.
–	Twój	urok	z	pewnością	dzia ła	na	kobiety,	ale	akurat	nie	na

mnie	–	wycedziła,	wbrew	swym	słowom	nie	mogąc	się	wyzwolić



z	jego	objęć.
–	Bo	na dal	kochasz	mężczyznę,	którego	za mierza łaś	poślubić?

–	odpa rował	niespeszony	Xa vier.
–	Tak	–	uciekła	się	do	kłamstwa,	uzna jąc	to	za	najlepszą	formę

obrony,	choć	zyska ła	już	niezbitą	pewność,	że	z	Ja sonem	łą czyła
ją	młodzieńcza	przyjaźń,	a	nie	miłość.

–	Nie	wierzę	–	skwitował	Xa vier,	za glą da jąc	w	za mglone	z	roz-
koszy	 oczy	 dziewczyny.	 Doświadczenie	 podpowia da ło	 mu,	 że
gdyby	istotnie	tak	było,	gdyby	na dal	kocha ła	innego,	odsunęła -
by	go	i	odeszła,	nie	zaś	omdlewa ła	w	jego	ra mionach.	Był	wręcz
pewien,	że	i	ona	pra gnie	poca łunku.
Dopiero	 po	 chwili	 ochłonęła,	 a	wówczas	 pozwolił	 jej	 odejść,

notując	 z	 za dowoleniem,	 że	 Tilly	 unika	 spojrzenia	mu	w	 oczy.
Za tem	nie	pomylił	się,	targa ła	nią	na miętność	i	było	już	za	póź-
no	 na	 jej	 okieł zna nie.	Na tychmiast	 posta nowił,	 że	 to	wykorzy-
sta.
–	Pozwól,	Na ta lie,	że	doleję	ci	szampa na	–	powiedział	z	uwo-

dzicielskim	uśmiechem.	 –	Niedługo	wybije	 pół noc,	 co	 ozna cza
koniec	twojego	kontraktu.	–	Oba wiał	się,	że	dziewczyna	odmó-
wi.	 Jej	 oczy	 miota ły	 iskry	 gniewu,	 obleczone	 czarnym	 jedwa -
biem	peł ne	piersi	unosiły	się	w	rytm	oddechu.	Była	tak	piękna
i	pocią ga ją ca	jak	żadna	inna.	I	za ra zem	przypomina ła	mu	o	tym
wszystkim,	na	 co	nie	 za sługiwał	 i	 co	 słusznie	 zosta ło	mu	ode-
bra ne.	Jeden	jedyny	błąd,	 jakże	brzemienny	w	skutki,	przekre-
ślił	pra wo	Xa viera	do	miłości	i	szczęścia,	skoro	on	swym	lekko-
myślnym	 postępowa niem	 pozba wił	 tego	 rodzinę	 najlepszego
przyja ciela.
O	dziwo,	Tilly	wyra ziła	 zgodę,	więc	 ponownie	 na peł nił	 kieli-

chy	po	brzegi.	Co	myśla ła by	o	nim,	 zna jąc	 straszliwą	prawdę,
którą	sta rannie	ukrywał	przed	świa tem?	Czy	biją ce	od	niej	po-
żą da nie	za mieniłoby	się	w	niechęć	i	chłód	jak	u	Carlotty?
Przyjęła	trunek,	na dal	nie	pa trząc	mu	w	oczy,	więc	podszedł

do	kominka,	by	podsycić	ogień.	Roztańczone,	bucha ją ce	płomie-
nie	były	obra zem	żą dzy,	która	rozpłomieniła	się	w	nim	na	myśl
o	jednym	poca łunku.	Za iste	ta	kobieta	mia ła	nad	nim	niezwykłą
wła dzę.



–	Pewnie	teraz	ża łujesz,	że	przyjęłaś	moje	zlecenie	–	za gadnął
wpa trzony	w	grę	płomieni.
–	 Nie	 chcia łam	 na	 siłę	 świętować	 sylwestra…	 i	 wspominać

przeszłe	 wyda rzenia,	 wola łam	 za jąć	 się	 pra cą	 –	 odparła	 zwy-
kłym	tonem.	Chwila	na miętnego	odurzenia	minęła,	oby	nie	bez-
powrotnie,	pomyślał	z	niepokojem,	i	żeby	podtrzymać	poprzed-
ni	na strój,	znów	na wią zał	do	głupoty	fa ceta,	który	odtrą cił	 tak
cudowną	 kobietę	 jak	 Tilly.	 W	 prostych	 słowach	 wytłuma czyła
mu,	 jak	wyglą da ła	 ta	spra wa:	oboje	zna li	się	od	dziecka,	przy-
jaźnili,	 obie	 rodziny	 oczekiwa ły,	 że	 pobiorą	 się,	 gdy	 dorosną.
Doda ła	szczerze,	że	za wsze	będzie	kocha ła	Ja sona,	bo	to	z	nim
przeżyła	pierwsze	młodzieńcze	uniesienia.
–	Signor	Moretti	–	za gadnęła	po	chwili	milczenia,	wpra wia jąc

go	w	zdziwienie,	chociaż	zda wał	sobie	spra wę,	dla czego	posta -
nowiła	użyć	tej	oficjalnej	formy	–	a	ja kie	są	pańskie	doświadcze-
nia?
–	Mia łem	ciężki	wypa dek	na	 torze	 żużlowym,	po	którym	nie

byłem	dłużej	w	sta nie	za pewnić	na rzeczonej	luksusowego	stylu
życia,	do	ja kiego	przywykła.	–	Pra gnął	 jej	się	zwierzyć,	za pew-
nić	 ją,	 że	 dobrze	 zna	 ból	 odrzucenia,	 ale	 nie	 zdołał	 wypowie-
dzieć	 tych	 słów	 przez	 za sznurowa ne	 gardło.	 –	 Gdy	 pewnego
dnia	oznajmiłem	jej,	że	z	nią	zrywam,	bez	odrobiny	żalu	odeszła
do	innego	mężczyzny.
Tilly	wyglą da ła	na	wstrzą śniętą.	Wymamrota ła,	że	bardzo	jej

przykro	 to	słyszeć,	na	co	Xa vier	odpowiedział	zwycza jową	for-
muł ką,	 że	 wszystko	 obróciło	 się	 na	 lepsze,	ma jąc	 na dzieję	 na
za kończenie	niezbyt	miłego	tema tu.	Niestety,	Tilly	oka za ła	za in-
teresowa nie,	pyta jąc,	kiedy	wyda rzył	się	wypa dek.
–	 W	 lecie,	 trzy	 lata	 temu.	 –	 Spojrzał	 w	 jej	 pociemnia łe	 ze

współ czucia	oczy	 i	 poczuł,	 że	 tonie,	 za pa da	 się	w	miękkiej	 ot-
chła ni.	 Mimowolnie	 za czął	 się	 za sta na wiać,	 co	 zrobiła by	 na
miejscu	 jego	 byłej	 na rzeczonej,	 czy	 jej	 śliczna	 twarz	 również
wykrzywiła by	się	z	obrzydzenia	na	widok	 jego	ran,	czy	była by
w	sta nie	znosić	 jego	pogarsza ją cą	się	depresję	 i	cią głe	zmia ny
na strojów?	Był	wdzięczny	 losowi,	że	była	na rzeczona	poka za ła
swoją	prawdziwą	na turę;	dzięki	temu	uniknął	jeszcze	większych
problemów	i	cierpień.	–	A	ty	kiedy	się	dowiedzia łaś,	że	 jednak



nie	 wyjdziesz	 za	 mąż?	 –	 za pytał,	 chcąc	 za kończyć	 rozmowę
o	sobie.
–	 Na	 godzinę	 przed	 rozpoczęciem	 ceremonii	 ślubnej	 –	 wy-

szepta ła	przez	łzy.

Tilly	 z	wysił kiem	powstrzymywa ła	 się	 od	pła czu,	 nie	 chcia ła
się	 rozkleić	przed	Xa vierem.	Na dzieja,	 że	pora dziła	 sobie	psy-
chicznie	z	ubiegłorocznym	koszma rem,	oka za ła	się	płonna.	Xa -
vier	 z	 za ciętą	miną	wypowiedział	 szybko	 kilka	włoskich	 zdań,
których	nie	zrozumia ła,	i	na gle	za chcia ło	jej	się	śmiać.	Nie	poj-
mowa ła	 swojej	 reakcji.	Nie	 dość,	 że	 zwierza	 się	 obcemu	 czło-
wiekowi	z	przebytego	upokorzenia,	 to	 jeszcze	uwa ża	 to	 za	 za -
bawne?
Xa vier	zbliżył	się	do	niej	 i	grzbietem	dłoni	delikatnie	musnął

jej	 policzek.	 Erotyczne	 na pięcie	 między	 nimi	 zgęstnia ło,	 czas
zda wał	się	płynąć	wolniej,	Xa vier	był	już	tak	blisko,	że	wyraźnie
czuła	 jego	męski,	 piżmowy	 za pach,	mimo	 to	 broniła	 się	 przed
pokusą.
W	na stępnej	chwili	ponad	wszystko	za pra gnęła	poznać	smak

jego	warg.
Za bytkowy	zegar	w	holu	wybił	pierwsze	uderzenie	ozna cza ją -

ce	na dejście	pół nocy.	Za wtórował	mu	mały	zegar	na	kominku	–
kończył	 się	 sta ry	 rok	 i	 za ra zem	 jej	 kontrakt.	 Pa rzyły	 ją	wargi,
pa rzył	 każdy	 oddech,	 a	 dzwonienie	 zega rów	 nie	 usta wa ło.
Wszystko	dookoła	stra ciło	ostre	kontury,	poza	piękną,	nierucho-
mą	 twa rzą	Xa viera.	Czy	 świat	przestał	 się	obra cać	wokół	wła -
snej	osi?
–	 Buon	 Anno	 Nuovo.	 –	 Niski,	 wibrują cy	 głos	 poła skotał	 jej

uszy.
–	 Szczęśliwego	Nowego	Roku	 –	 odszepnęła	 ledwo	dosłyszal-

nie	do	wtóru	ostatniego	uderzenia	zega rów	i	czując,	że	sytuacja
za czyna	ją	przera stać,	pośpiesznie	wybiegła	z	sa lonu,	odsta wia -
jąc	po	drodze	kieliszek.
–	Na ta lie.	Na ta lie!
Xa vier	wołał	za	nią,	ale	nie	przesta wa ła	biec	i	za trzyma ła	się

dopiero	przy	choince,	gdzie	dogonił	ją,	prosząc,	żeby	nie	zosta -
wia ła	go	sa mego	tej	wyjątkowej	nocy.	Tilly	nie	rozumia ła	swoich



uczuć:	czy	uciekła	w	oba wie	przed	poca łunkiem,	czy	dla tego,	że
pra gnęła	 być	 poca łowa na?	 Za schło	 jej	 w	 ustach	 i	 oddycha ła
z	 trudem.	 Gdy	 wyszepta ła,	 że	 jednak	 nie	 może	 z	 nim	 zostać,
zbliżył	się	do	niej	i	delikatnie	przykrył	dłonią	jej	kark,	intensyw-
nie	pa trząc	 jej	w	oczy.	Powoli	zniżył	głowę	 i	nie	przesta jąc	się
w	nią	wpa trywać,	za trzymał	usta	tuż	nad	jej	warga mi.	Poczuła
rozkoszne	mrowienie,	 gdy	 szeptem	 powtórzył	 noworoczne	 ży-
czenia,	 i	 resztką	 przytomności	 próbowa ła	 się	 cofnąć,	 ale	 ją
przytrzymał.
–	Skończyłaś	pra cę,	Na ta lie,	peł na	zgoda,	ale	nie	możesz	za -

przeczyć,	że	ten	wieczór	jest	dla	nas	szczególny	–	powiedział	ci-
cho	Xa vier.
Podkreślił	 te	 słowa	 prawdziwym	 poca łunkiem,	 niszcząc	 jej

ostatnie	skrupuły.	Wma wia ła	sobie,	że	to	tylko	poca łunek	nowo-
roczny,	nic	więcej,	walcząc	z	pra gnieniem	wtulenia	się	w	 jego
ra miona.	Mimo	woli	jęknęła	z	rozkoszy,	gdy	śliskim,	gorą cym	ję-
zykiem	począł	 ba dać	wrażliwe	wnętrze	 jej	 ust.	 Potem	 ca łował
jej	szyję	i	odsłonięte	ra miona,	ujął	dłonią	pierś	i	opuszką	kciuka
pieścił	 stwardnia ły	 sutek.	 Z	 ust	 Tilly	 wyrwał	 się	 przecią gły,
zdła wiony	jęk.
Bezwstydnie	 na parła	 na	 niego	 ca łym	 cia łem	 i	 poczuła,	 jak

bardzo	jest	podniecony.	Za nim	zdą żyła	się	poddać	porywom	na -
miętności,	Xa vier	odsunął	 ją	od	siebie.	Za stygła	pod	wpływem
szoku,	a	kiedy	na	niego	spoj rza ła,	na	 jego	 twa rzy	ma lował	się
chłodny	grymas.	Posunęła	się	za	da leko,	błędnie	odczyta ła	na -
strój	tego	wyjątkowego	wieczoru.	Pokusa,	żeby	odwrócić	się	na
pięcie	i	uciec,	była	silna,	ale	nie	chcia ła	mu	poka zać,	jak	pioru-
nują ce	wra żenie	zrobił	na	niej	jeden	poca łunek.
Cofnęła	się	kilka	kroków,	czując	zimny	powiew	na	rozpa lonym

ciele.	Xa vier	nie	spuszczał	z	niej	czujnych	oczu,	przez	co	rumie-
niła	się	coraz	głębiej.
–	Niepotrzebnie	do	tego	doszło.	Dobra noc	–	powiedzia ła	nieco

drżą cym	głosem,	czując,	 jak	rosną	w	niej	wstyd	i	upokorzenie.
Xa vier	nie	uła twiał	jej	za da nia,	nie	przepra szał	za	swoje	za cho-
wa nie.	Z	drugiej	stro ny	wca le	się	nie	broniła,	chętnie	odpowia -
da ła	na	jego	czułe	pieszczoty,	więc	nie	miał	sobie	nic	do	za rzu-
cenia.	Tilly	ruszyła	schoda mi	na	górę,	czując	jego	wzrok	na	na -



gich	plecach.	Po	upływie	wieczności	dotarła	wreszcie	na	na wyż-
szy	podest.
–	Na ta lie?	–	Odwróciła	się	na tychmiast	i	czeka ła	w	milczeniu.

–	Gra zie.
Nie	usiłując	zrozumieć,	za	co	dziękuje	 jej	Xa vier,	posła ła	mu

sła by	 uśmiech	 i,	 stuka jąc	 obca sa mi,	 pobiegła,	 by	 poszukać
schronienia	w	pokoju	gościnnym.

Obudziło	go	uczucie	chłodu.	Płoną ce	żywo	o	pół nocy	pola na
teraz	ledwie	się	tliły,	czego	nie	dało	się	powiedzieć	o	tra wią cym
go	ogniu	pożą da nia.
Nie	 powinien	 był	 ulegać	 pokusie,	 bo	 za sma kowawszy	 słody-

czy	aksa mitnie	miękkich	warg	Tilly,	za pra gnął	znacznie	więcej.
Z	godziny	na	godzinę	coraz	bardziej	go	pocią ga ła,	mimo	że	drę-
czą ce	go	od	trzech	lat	poczucie	winy	za bra nia ło	mu	na wet	po-
myśleć	o	dotknięciu	kobiety.
Xa vier	wstał	i	przecią gnął	się	z	przyjemnością,	czując	będą ce

skutkiem	wypadku	ła ma nie	w	kościach.	Nieza przeczalnie	wczo-
rajszego	wieczoru	za szło	między	nim	a	Tilly	coś	ważnego	–	od-
da ła	mu	poca łunek	 i	 to	 tak	na miętnie,	że	za pra gnął	 ją	posiąść
na	dywa nie	przed	kominkiem.	 Jedynie	wspomnienie	odra zy	na
twa rzy	Carlotty	na	widok	jego	ran,	zmiesza ne	z	poczuciem	winy
spra wiło,	że	w	ostatnim	momencie	jednak	ją	odepchnął.
Wyjrzał	w	ciemność	za	oknem,	 rozja śnioną	pokła da mi	śnież-

nej	 bieli.	 Szczęśliwie	 przesta ło	 pa dać,	więc	można	 było	 liczyć
na	 oczyszczenie	 dróg	 do	 rana,	 dzięki	 czemu	 Tilly	 wyjedzie
z	Wimble	Ma nor.	Xa vier	pomyślał	kwa śno,	że	chętnie	osobiście
odśnieżył by	podjazd,	byle	tylko	tak	wła śnie	się	sta ło.	Nie	wolno
mu	na ra żać	się	dłużej	na	tę	straszną	pokusę,	jaką	była	dla	nie-
go	Tilly.
Uda jąc	się	do	pokoju,	przysta nął	na	moment	w	koryta rzu	i	po-

pa trzył	w	stronę	 jej	pokoju,	wyobra ża jąc	sobie,	 że	śpi	 skulona
pod	koł drą	w	ogromnym	łożu	z	balda chimem.	Jego	ser ce	ścisnął
bezbrzeżny	smutek	i,	klnąc	pod	nosem,	powlókł	się	na	spoczy-
nek.	To,	co	się	wczoraj	zda rzyło,	więcej	się	nie	powtórzy.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Tilly	obudziła	się	wcześnie	rano	z	nerwowym	wzdrygnięciem.
Z	 początku	 nie	 wiedzia ła,	 gdzie	 się	 znajduje,	 po	 czym	 jed nak
pa mięć	 wróciła,	 lecz	 trudno	 było	 odróżnić	 rzeczywistość	 od
snu.	Czy	to	możliwe,	że	na miętnie	ca łowa ła	się	z	Xa vierem	Mo-
rettim?	Rozejrza ła	się	po	 ładnie	umeblowa nym	pokoju	 i	na	wi-
dok	niedba le	przewieszonej	przez	poręcz	czarnej	sukni	po zbyła
się	wszelkich	złudzeń.	Owszem,	tak	wła śnie	było,	 to	wca le	nie
był	sen.
Policzki	jej	pa ła ły,	gdy	przypomina ła	sobie	całą	scenę.	Poca łu-

nek,	z	początku	oka zjonalny,	za	jej	spra wą	przerodził	się	w	coś
więcej.	 Tak,	 to	 ona	 przekroczyła	 niebezpieczną	gra nicę.	 Zdru-
zgota na	 zwlokła	 się	 z	 łóżka	 i,	 drżąc	 z	 chłodu,	 poczła pa ła	 do
okna,	chcąc	przekonać	się,	czy	na dal	pada	śnieg.	Jak	okiem	się-
gnąć	wszędzie	 było	 bia ło,	 ale	 z	 nieba	 nie	 sypa ły	 się	 już	 gęste
płatki	 i	widok	ten	dodał	 jej	otuchy.	Może	 jednak	nie	za wiedzie
przyja ciół ki	i	poja wi	się	wieczorem	na	jej	za ręczynach.
Wyjęła	czyste	dżinsy	i	ja snosza ry	sweter,	ża łując,	że	nie	poło-

żyła	 ich	 na	 noc	 na	 kalo ryferze.	 Pozbiera ła	 rzeczy	 i	 byle	 jak
wrzuciła	je	do	torby,	nieco	dłużej	za trzymując	się	przy	jedwab-
nej	 sukni.	 W	 głębi	 ducha	 wiedzia ła,	 że	 ubiera jąc	 się	 w	 nią,
chcia ła	 się	 podobać	 Xa vierowi;	 za rumieniła	 się	 lekko	 na	 tę
myśl.
Gotowa	do	wyjazdu	z	Wimble	Ma nor	opuściła	pokój	gościnny.

Wiejski	dom	wypeł nia ła	dzwonią ca	w	uszach	cisza.	Nie	 tra cąc
cza su	na	podziwia nie	poła ci	bezkresnej	bieli,	 skierowa ła	kroki
do	 kuchni,	 żeby	 spa kować	 sprzęt	 i	 niewykorzysta ne	 pro dukty
żywnościowe.	Ja rzą ca	się	świa tła mi	choinka	w	holu	zda wa ła	się
z	niej	na igra wać.	Drugi	sylwester	z	rzędu	oka zał	się	ka ta strofą,
przy	czym	za	każdym	ra zem	dzia ło	się	to	z	jej	winy.	Na miętność
–	albo	jej	brak	–	popsuły	wszystko	z	kretesem.
Owionął	ją	lodowa ty	podmuch	od	otwartych	na	oścież	tylnych



drzwi.	Tilly	poszła	je	za mknąć,	a	przy	oka zji	sprawdzić,	jak	wy-
glą da ją	 szanse	 na	 rychły	 wyjazd	 do	 Londynu.	 Na wia ne	 przez
porywisty	wicher	za spy	niemal	cał kiem	przykryły	sportowy	wóz
Xa viera.	 Na	 śniegu	widać	 było	 śla dy	 stóp,	 wiodą ce	 prosto	 do
budynków	 gospodarczych	 z	 sza rego	 ka mienia.	 Była	 cieka wa,
dokąd	 wybrał	 się	 Xa vier,	 czyżby	 posta nowił	 zwiedzić	 posia -
dłość?
Przywoła ła	go	chyba	myśla mi,	bo	wyłonił	się	jak	na	za woła nie

z	na ręczem	polan	i	grzecznie	się	z	nią	przywitał.	Jak	gdyby	nic
wczoraj	 nie	 za szło…	 –	 pomyśla ła	 smętnie,	 czując	 ukłucie	 roz-
cza rowa nia.	Nie	 spra wiał	 przy	 tym	wca le	wra żenia,	 że	dokąd-
kolwiek	 się	 śpieszy	 lub	 czyni	 przygotowa nia	 do	wyjazdu.	 Tilly
nie	kryła	zdziwienia.
Rzucił	drewno	na	pokaźny	stos	obok	tylnych	drzwi,	wyprosto-

wał	się	i	oznajmił,	że	ich	pobyt	w	Ma nor	nieco	się	przecią gnie.
–	Nie	zosta nę	tu	z	tobą!	Nie	po	tym,	co	się	wczoraj	wyda rzyło!

–	wypa liła	Tilly	bez	za sta nowienia.
–	Możesz	jechać,	nie	widzę	przeszkód,	pod	wa runkiem,	że	od-

śnieżysz	swój	 furgon	 i	dobry	kilometr	podjazdu	–	mruknął	bez
śla du	 niedawnej	 czułości	 w	 głosie.	 Za bola ło	 ją,	 że	 tak	 szybko
o	wszystkim	za pomniał,	widać	uznał	to	za	noworoczny	poca łu-
nek,	nic	więcej.
Nerwowo	 za częła	 go	wypytywać	 o	 sytuację.	 Oka za ło	 się,	 że

Xa vier	przebrnął	w	kopnym	śniegu	niemal	do	bra my	z	kutego
żela za	i	na ocznie	się	przekonał,	że	nie	ma	możliwości	opuszcze-
nia	rezydencji	przed	na dejściem	kolejnej	za mieci.
–	Wczoraj	po	prostu	pa dał	śnieg	–	wyja śnił.	–	Na	dziś	synopty-

cy	za powia da ją	za mieć	i	ostrzega ją,	że	drogi	będą	nieprzejezd-
ne.	 –	 Otworzył	 aplika cję	 w	 telefonie	 i	 podsunął	 Tilly	 wyświe-
tlacz.	–	Śnieżyce	przejdą	zresztą	przez	cały	kraj.
–	Ale…	Ale	jak	to…	–	Odjęło	jej	mowę	i	dopiero	po	chwili	zdo -

ła ła	wyją kać	podszyte	stra chem	pyta nie,	co	będzie,	 jeśli	utkną
tu	na	kilka	dni?
–	No	cóż	–	odparł	Xa vier	ze	stoickim	spokojem	–	mamy	żyw-

ność,	mamy	dach	na	głową	 i	 opał,	 jesteśmy	bezpieczni.	 To	 ja -
sne,	że	lepiej	zostać	tutaj.	–	Przyjrzał	się	jej	lekko	rozba wiony.	–
Nie	masz	wyboru,	cara,	musisz	na dal	znosić	moje	towa rzystwo.



–	Roześmiał	się,	ale	Tilly	nie	było	do	śmiechu.
–	Nie	mogę	tu	zostać,	zwłaszcza	z	tobą,	po	tym,	co	się	wczo-

raj	wyda rzyło	 –	wycedziła	 z	 oburzeniem	 i	 od	 razu	 poża łowa ła
niewczesnej,	sprowokowa nej	przez	niego	szczerości.
–	Dla czego	nie	możesz?	–	za pytał.	–	Ponieważ	ca łowa łaś	się	ze

mną?	–	Żachnęła	się	na	te	słowa,	ale	Xa vier	cią gnął	niezra żony.
–	Nie	przejmuj	się,	nic	ci	z	mojej	strony	nie	grozi.	Za trudniłem
cię	do	pra cy	przy	skromnym	przyjęciu	sylwestrowym	i	doskona -
le	wywią za łaś	się	z	za da nia.	–	Tilly	wpa trywa ła	się	w	niego	onie-
mia ła,	próbując	ocenić,	 czy	Xa vier	nie	kpi	 z	niej	w	żywe	oczy.
Najwidoczniej	niepotrzebnie	przypisa ła	zna czenie	poca łunkowi,
o	 którym	 on	 już	 dawno	 zdą żył	 za pomnieć.	 Kiwnęła	 głową	 bez
słowa,	on	zaś	dodał:	–	W	ta kim	ra zie	nie	widzę	żadnego	proble-
mu.	 Zna komicie	 speł niłaś	 swoją	 rolę,	 a	 twoja	 umowa	wyga sła
z	wybiciem	pół nocy.
Tilly	 sta ła	 jak	ogłuszona,	gdy	z	wolna	dochodziło	do	niej,	 że

Xa vier	ma	ra cję.	Nie	była	dłużej	zwią za na	wa runka mi	kontrak-
tu,	przebywa ła	tu	jako	osoba	prywatna.

Dla	 Xa viera	 spra wa	 była	 ja sna	 –	 poca łunek	 spra wił	 mu
wprawdzie	 nadspodziewa nie	 wielką	 przyjemność,	 ale	 nie	 był
gotowy	na	zwią zek	z	dziewczyną,	która	oczekiwa ła	poważnego
za anga żowa nia.	 Od	 początku	 wyczuwał,	 że	 Tilly	 jest	 inna,	 że
nie	 za leży	 jej	 na	 przelotnym	 romansie	 z	 przypadkowo	 pozna -
nym	celebrytą,	 lecz	ma rzy	o	mężczyźnie,	z	którym	będzie	wio-
dła	dalsze	szczęśliwe	życie	i	mia ła	gromadkę	dzieci.
–	Na prawdę	nie	mogę	tu	zostać,	sama	z	tobą	na	tym	odludziu,

za raz	za cznie	się	ga da nie	i	plotki…	–	bąknęła	zrezygnowa na,	on
zaś	wiedział,	 że	 tak	wła śnie	 będzie.	 Plotka rze	 uwielbia li	 ta kie
historie.
–	Czy	 to	ważne,	 co	 ludzie	 ga da ją?	 –	 odparł,	 zbliża jąc	 się	 do

niej	o	krok.	Za uwa żył,	że	w	jej	oczach	na tychmiast	mignęło	za -
niepokojenie.	 –	 Zresztą	 nie	 zmuszam	 cię,	 rób,	 co	 uwa żasz	 za
stosowne.	To	wyłącznie	twoja	decyzja,	nie	mam	pra wa	cię	do	ni-
czego	na kła niać.
Tilly	 wzruszyła	 gwał townie	 ra miona mi	 i	 poma szerowa ła	 do

kuchni,	a	Xa vier	ruszył	za	nią.



–	Chyba	nie	mam	wyboru…	–	mruknęła	zrezygnowa na.	–	Przy-
najmniej	na	ra zie…
–	Przyniosę	więcej	opa łu	 –	powiedział.	 –	W	moim	kra ju	przy

ta kiej	prognozie	pogody	na leży	poczynić	skrupulatne	przygoto-
wa nia,	na uczyłem	się	tego	w	dzieciństwie.
–	Przecież	nie	jesteśmy	w	górach	–	warknęła	z	odcieniem	iry-

ta cji.	 –	 Spra wiasz	 wra żenie,	 że	 będziemy	 tu	 tkwili	 jeszcze	 co
najmniej	tydzień.	Ale	rób,	co	uwa żasz	za	stosowne,	na tomiast	ja
sprawdzę	najnowszą	prognozę	pogody.	–	Wzięła	do	ręki	 leżą cą
na	bla cie	komórkę.	Ba wiło	go,	że	mu	nie	ufa	i	woli	osobiście	się
przekonać,	ja kie	są	rokowa nia.
Odwrócił	się	i	wyszedł	do	drewutni,	chłodny	powiew	ostudził

jego	 rozpa loną	 twarz.	 Znów	 za czął	 pa dać	 śnieg,	 na	 ra zie	 nie-
zbyt	gęsty,	niebo	było	ciemne,	za snute	burymi	chmura mi.	Wiał
lodowa ty	wiatr,	 gwiżdżąc	pośród	na gich	ga łęzi	 drzew.	Nie	 po-
trzeba	było	internetu,	żeby	na brać	przekona nia,	że	na	ra zie	nie
na stą pi	popra wa.
Na kła da jąc	drewno	do	kosza,	usiłował	nie	myśleć	o	wczoraj-

szym	 wieczorze.	 Od	 pierwszej	 chwili	 zrozumiał,	 że	 Tilly	 jest
inna	od	zna nych	mu	kobiet,	 i	pra gnął	 to	usza nować,	 lecz	szla -
chetne	intencje	rozwia ły	się	wraz	z	noworocznym	poca łunkiem,
rozpa la jąc	tlą ce	się	w	jego	wnętrzu	pożą da nie.
–	Ma ledizione!	–	za klął	siarczyście	w	ukocha nym	języku	ojczy-

stym,	z	impetem	wrzuca jąc	pola na	do	kosza.	Żadna	kobieta	go
tak	 nie	 usidliła.	 Dla czego	 musia ło	 się	 to	 stać	 akurat	 teraz,
w	Anglii?
Gdy	wra cał	do	domu,	pa dał	już	równy,	gęsty	śnieg.	Gdyby	za -

bra kło	prą du,	będą	się	przynajmniej	mogli	ogrzać	przy	komin-
ku.	 Sta rannie	 za mknął	 drzwi,	 szarpa ne	 porywistym	 wia trem.
W	koryta rzu	poja wiła	się	Tilly	z	komórką	w	ręku,	na	jej	twa rzy
ma lował	 się	 niepokój.	 Xa vier	 ża łował,	 że	 nie	 może	 jej	 teraz
przytulić	 i	 za pewnić,	 że	wszystko	będzie	dobrze,	ale	wolał	nie
ulegać	pokusie.
–	Za dzwoniłam	do	Va nessy	–	powiedzia ła	grobowym	tonem.	–

Mia łeś	ra cję,	drogi	są	nieprzejezdne.	Pora dziła	mi,	żebym	zosta -
ła	tam,	gdzie	teraz	jestem.	–	W	jej	tonie	dźwięcza ły	nuty	pa niki.
–	 Jak	 za tem	 postą pisz,	 Na ta lie?	 –	 za pytał	 ze	 współ czuciem.



Gdy	odparła	poirytowa na,	że	chyba	nie	ma	wyboru	i,	chcąc	nie
chcąc,	musi	z	nim	zostać	w	Wimble	Ma nor,	za proponował	roz-
pa lenie	kominka	w	mniejszym	sa lonie.	–	Pra cowa łem	tam	wczo-
raj,	 to	pokój	znacznie	przytulniejszy	od	głównego	sa lonu.	 Jeśli
za braknie	prą du,	będzie	go	 ła twiej	ogrzać	–	wytłuma czył	 zdzi-
wionej	Tilly.
Przechodząc	z	koszem	opa łu	przez	hol,	pomyślał,	że	w	końcu

będzie	 musiał	 coś	 począć	 ze	 świą teczną	 choinką,	 która	 na dal
dzia ła ła	mu	na	nerwy,	rozbudza jąc	niemiłe	wspomnienia.	Prze-
chodząc	obok	niej,	za	każdym	ra zem	wyobra żał	sobie	sa motne
święta	dzieci	Paula.
Wszedł	do	mniejszego	sa lonu,	słysząc	kroki	Tilly	za	pleca mi,

i	posta wił	kosz	przy	kominku.
–	Najcieplej	 jest	za wsze	w	 łóżku,	pod	puchową	koł drą	 i	weł -

nia nym	pledem	–	 za uwa żyła	mimochodem,	on	zaś	musiał	użyć
ca łej	siły	woli,	by	podtrzymać	wra żenie	zwyczajnej	poga wędki.
Gdy	 podniósł	 na	 nią	 wzrok,	 spostrzegł,	 że	 za rumieniła	 się	 po
na sa dę	włosów.	Poczuł	ukłucie	żą dzy	na	myśl,	że	miał by	ogrze-
wać	 ją	w	 łóżku	 swym	 cia łem.	 –	W	pojedynkę	 –	 doda ła	 z	 na ci-
skiem,	za nim	wymyślił	odpowiedź.
–	Za pewniam	cię,	że	siedzenie	ra zem	przy	kominku	ma	swoje

nieza przeczalne	za lety,	cara	–	powiedział,	za glą da jąc	 jej	głębo-
ko	 w	 oczy.	 –	 Pa miętaj,	 że	 twój	 kontrakt	 skończył	 się	 wczoraj
wieczorem.	Teraz	jesteś	moim	miłym	gościem,	bella.

Głośne	bicie	serca	przeszka dza ło	Tilly	w	rozsądnym	myśleniu.
Xa vier	 trzymał	 się	 sta nowczo	 za	 blisko,	 stał	 niemal	 tuż	 przy
niej,	wpra wia jąc	ją	w	za kłopota nie.
–	Mam	 jeszcze	 coś	 do	 zrobienia	 –	 wymamrota ła,	 odsuwa jąc

się	od	niego	na	bezpieczną	odległość.	–	Muszę	za pa kować	kilka
rzeczy,	a	jeśli	mamy	tu	przenocować,	to	trzeba	będzie	przyrzą -
dzić	 coś	do	 jedzenia.	 Innymi	 słowy,	na dal	dla	 ciebie	pra cuję	 –
próbowa ła	żartować.
Uświa domiła	sobie,	że	za	dużo	mówi,	chcąc	pokryć	zmiesza -

nie.	 Ja son	 za wsze	 jej	 to	 powta rzał.	 To	 imię	 wypłynęło	 na	 po-
wierzchnię	jej	umysłu	niczym	wieloryb	z	głębin	oceanu	i	nieco
ją	otrzeźwiło.



Nieważne,	 jak	bardzo	Xa vier	 jej	 się	podobał;	 to	nie	 jego	po-
trzebowa ła	w	swoim	życiu.	Sta nowczo	nie	na leżał	do	mężczyzn,
którzy	mieściliby	się	w	sferze	jej	za interesowa nia.
–	Jeśli	czujesz	się	lepiej	w	tej	roli,	Na ta lie,	va	bene	–	niski,	wi-

brują cy	głos	Xa viera	przerwał	jej	rozmyśla nia.	Na płynęły	wspo-
mnienia	i	jak	za	dotknięciem	cza rodziejskiej	różdżki	przeniosła
się	w	nieodległą	przeszłość.	Babcia	gotuje	przy	kuchni,	pokrzy-
kując	wesoło,	rodzice	siedzą	ra zem,	obejmując	się,	roześmia ni.
Na	 długo,	 za nim	 ojciec	 za chorował	 i	 jego	 śmierć	 na zna czyła
smutkiem	jej	dzieciństwo.
Wyszła	 z	 sa lonu,	 zosta wia jąc	 Xa viera	 za jętego	 rozpa la niem

ognia	w	kominku.	Jego	urok	sta nowił	śmiertelne	niebezpieczeń-
stwo	dla	zwykłej	skromnej	dziewczyny,	za	jaką	się	uwa ża ła.	Co
gorsza,	nie	mogła	odwrócić	się	teraz	na	pięcie	i	najzwyczajniej
w	 świecie	 się	 stąd	 za brać,	 lecz	 była	 ska za na	 na	 pobyt	w	 tym
pięknym	sta rym	domu,	z	dala	od	zgieł ku	ukocha nego	mia sta.
–	Nie	musisz	 temu	ulegać	 –	na pomnia ła	 się	gniewnym	szep-

tem,	pa kując	część	niepotrzebnego	już	sprzętu	kuchennego.	Po-
sta nowiła	 jutro	 z	 sa mego	 rana	wyjechać	 do	 Va nessy,	 a	 potem
wrócić	 do	 Londynu,	 dzięki	 czemu	 ten	 krótki,	 surrealistyczny
przerywnik	od	zwyczajnego	życia	zosta nie	za pomnia ny.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Śnieg	 nie	 przestał	 pa dać	 przez	 całe	 popołudnie,	 ni wecząc
wszelkie	na dzieje	na	opuszczenie	posia dłości.	Za miast	tego	Til -
ly	czekał	kolejny,	z	pozoru	romantyczny	wieczór	w	towa rzystwie
Xa viera.	 Jej	serce	przepeł nia ła	oba wa,	 jak	się	spra wy	potoczą.
Dzwonek	telefonu	dał	jej	oka zję	umknięcia	na	chwilę	do	kuchni.
Dzwoniła	za niepokojona	Va nessa	z	wia domością,	że	przełoży-

ła	przyjęcie	za ręczynowe	na	przyszły	tydzień,	bo	sza lenie	za le-
ża ło	jej	na	obecności	przyja ciół ki.
–	Jak	się	miewasz,	czy	wszystko	u	ciebie	w	porządku?	–	do py-

tywa ła	się	z	troską.
–	Tak,	tak,	zna komicie,	nie	ma	powodu	do	obaw.	–	Tilly	uda -

wa ła	wesołość,	 by	 uśmierzyć	 niepokój	Va nessy.	 –	 Siedzę	 sobie
w	 pięknej	 wiejskiej	 rezydencji	 z	 niewia rygodnie	 atrakcyjnym
Włochem,	 więc	 uwa żam,	 że	 powinnaś	 mi	 ra czej	 za zdrościć.	 –
Przyja ciół ka	roześmia ła	się	ura dowa na.
–	Muszę	już	lecieć,	ale	chcę	ci	jeszcze	przypomnieć	o	bardzo

ważnym	punkcie	na	twojej	liście	–	powiedzia ła.	–	Pa miętaj,	że	to
twoja	szansa,	kocha na,	nie	zmarnuj	jej.
Tilly	 zbyła	 to	 śmiechem,	 ale	 w	 duchu	 przyzna ła,	 że	 sło wa

przyja ciół ki	nie	były	dla	niej	za skoczeniem.
Ponieważ	Xa vier	był	za jęty	pra cą,	przyrzą dziła	kola cję	i	za nio-

sła	 ją	do	mniejszego	sa lonu.	W	międzycza sie	otworzył	butelkę
czerwonego	wina,	co	uzna ła	za	miłą	niespodziankę.	Prze stroga
Va nessy	koła ta ła	 jej	się	w	głowie	niemal	równie	głośno	jak	wi-
cher	szturmują cy	ścia ny	rezydencji.	Jedli	w	przyja znym	milcze-
niu,	 powoli	 są cząc	 wino.	 Gdy	 Tilly	 przesia dła	 się	 na	 sto ją cą
przed	kominkiem	skórza ną	ka na pę,	niechętnie	przyzna ła	w	du-
chu,	że	czuje	się	znacznie	spokojniejsza	niż	przedtem.
–	Rzeczywiście	jest	tutaj	przytulniej	niż	w	dużym	sa lonie	–	za -

uwa żyła.
–	Owszem,	ale	co	więcej,	jest	tu	też	znacznie	cieplej	–	od rzekł



i	 posłał	 jej	 zniewa la ją ce	 spojrzenie,	 któremu	 trudno	 się	 było
oprzeć.
Spuściła	wzrok	i	za pa trzyła	się	w	peł ga ją ce	płomienie.	Sta ra -

jąc	się	zmienić	temat	na	bardziej	neutralny,	wspomnia ła	o	sza -
leją cej	na	zewnątrz	wichurze.	Świa tła	na	moment	przyga sły,	za -
migota ły	i	za świeciły	z	powrotem.	Xa vier	wyda wał	się	tym	nie-
poruszony,	więc	i	ona	zmusiła	się	do	odprężenia,	posta na wia jąc
cieszyć	się	tą	chwilą.
–	Być	może	nie	będziemy	mieli	prą du	–	powiedział	nieoczeki-

wa nie.
Czy	 to	możliwe,	 by	 doszło	 do	 ta kiej	 ka ta strofy?	 –	 pomyśla ła

spa nikowa na.	Wola ła	nie	za sta na wiać	się	nad	na stępstwa mi	ta -
kiej	 sytuacji.	Osta tecznie	 znajdowa li	 się	w	wiejskim	hrabstwie
Devon	na	 skra ju	Exmoor.	Przy	 tego	 rodza ju	pogodzie	przerwy
w	dosta wach	prą du	 zda rza ją	 się	 pewnie	 z	 nieprzyjemną	 regu-
larnością.
Znów	wbiła	wzrok	w	płomienie,	by	nie	pa trzeć	na	muskularne

barki,	szczupłą	ta lię	i	długie,	mocne	nogi	Xa viera.	Był	sza lenie
pocią ga ją cym	mężczyzną	i	ta	konsta ta cja	ponownie	sprowa dziła
wspomnienie	 ich	 wczorajszego	 poca łunku.	 Tilly	 przypomnia ła
sobie	pora dę	Va nessy	–	„to	twoja	szansa,	kocha na”.	Czy	choć	na
jeden	wieczór	zdoła	pozbyć	się	swoich	obaw	i	lęków?
–	Może	jednak	do	tego	nie	dojdzie.	Ale	dziękuję,	że	na	wszelki

wypa dek	 za pa liłeś	 na strojowe	 świece	 –	 rzuciła	 prowokują cym
tonem.	Co	się	z	nią	właściwie	dzia ło?	Czyżby	chcia ła	rzucić	wy-
zwa nie	 Xa vierowi	 Morettiemu?	 Nie	 robi	 się	 tego	 bez	 konse-
kwencji,	powinna	o	tym	pa miętać.
Lampy	ponownie	za migota ły	i	zga sły,	tym	ra zem	na	dobre.	Po-

kój	rozświetlał	 jedynie	blask	ognia	 i	pojedynczych	świec	w	za -
bytkowych	 srebrnych	 lichta rzach.	 Xa vier	 roześmiał	 się	 na	 wi-
dok	przestra chu	Tilly.	Uniosła	kieliszek	w	geście	toa stu	i	z	nieco
sztuczną	wesołością	za woła ła:
–	A	więc	mia łeś	ra cję!	Jak	się	oka zuje,	 jesteś	bardzo	prze wi-

dują cy.
Dolał	jej	wina	i	usiadł szy	przy	niej	na	sofie,	delikatnie	stuknął

się	z	nią	kieliszkiem.
–	 Za	 moją	 wygra ną.	 –	 Ledwie	 dokończył	 zda nie,	 gdy	 lampy



znowu	za płonęły.	Tym	ra zem	to	Tilly	się	roześmia ła,	mówiąc,	że
jeszcze	wca le	nie	wygrał.	Ostrzegła	się	w	duchu,	 żeby	nie	pić
już	więcej	wina,	 bo	 czuła	 się	 za nadto	beztroska	 i	 rozba wiona,
zwa żywszy	na	okoliczności,	w	ja kich	się	zna la zła.
–	Gdyby	nie	za mieć,	była byś	już	pewnie	na	przyjęciu	–	za gad-

nął	po	chwili	Xa vier,	za glą da jąc	jej	głęboko	w	oczy.
–	 Czułam	 się	 okropnie	 winna,	 że	 nie	 przyjecha łam,	 ale	 na

szczęście	 impreza	 zosta ła	 przełożona	 i	 obieca łam	 się	 zja wić.
Nie	chcę,	żeby	Va nessa	pomyśla ła,	że	chowam	się	za	byle	pre-
teksta mi.
–	Dla czego	mia ła byś	się	chować,	cara?	–	utkwił	w	niej	pa lą ce

spojrzenie.	 –	 Czyżbyś	 wciąż	 jeszcze	 nie	 pożegna ła	 się	 z	 prze-
szłością	i	nie	chcesz,	by	zna jomi	to	za uwa żyli?
–	 Trudno	 za pomnieć	 upokorzenie,	 ja kiego	 dozna łam,	 kiedy

na rzeczony	 porzucił	mnie	 na	 kilka	 godzin	 przed	 ślubem	 –	 od-
parła,	kryjąc	twarz	w	cieniu.
–	Mimo	to	na dal	go	kochasz?	–	rzucił	oskarżycielskim	tonem

Xa vier.
Tilly	dozna ła	wstrzą su,	uświa domiwszy	sobie	na gle	z	przeraź-

liwą	ja skra wością,	że	wca le	nie	kocha	i	nigdy	nie	kocha ła	Ja so-
na.	 Przyzwycza iła	 się	 ra czej	 do	 jego	 towa rzystwa	 i	 przyjaźni
i	mia ła	na dzieję,	że	wspólnie	przejdą	przez	życie.	Dopiero	teraz
zrozumia ła,	 że	 za wsze	bała	 się	kogoś	pokochać,	oba wia jąc	 się
pójść	w	śla dy	matki,	bezskutecznie	poszukują cej	miłości.
Po	śmierci	ojca	matka	niemal	zupeł nie	przesta ła	się	nią	inte-

resować.	 Przyjaźń	 z	 Ja sonem	 wypeł niła	 bolesną	 emocjonalną
pustkę.	Chłopak	był	przy	tym	subtelny,	nie	na legał	na	miłość	fi-
zyczną,	a	fakt,	że	zna lazł	to	sobie	gdzieindziej,	tylko	spotęgował
później	jej	ból.
–	Nie,	 on	 się	niedługo	ożeni	 –	 odparła	głucho.	 –	Przed	odej-

ściem	 powiedział	 mi,	 że	 oboje	 powinniśmy	 za kosztować	 peł ni
życia,	 wykorzystać	 każdą	 nada rza ją cą	 się	 oka zję.	 –	 W	 oczach
Xa viera	mignął	ciemny	płomień,	lecz	Tilly	tego	nie	widzia ła,	za -
pa trzona	w	ogień	na	kominku.	–	Spisa łam	potem	listę	rzeczy,	na
których	bardzo	mi	za leży,	które	koniecznie	chcę	zrobić	w	życiu.
–	 Mgliście	 spostrzegła,	 że	 czyni	 Xa vierowi	 zwierzenia	 niczym
bliskiej	przyja ciół ce.



–	A	co	ta kiego	jest	na	tej	liście?	–	Xa vier	przysunął	się	odrobi-
nę	bliżej.
–	Przede	wszystkim	chcę,	żeby	moja	firma	ca teringowa	odnio-

sła	sukces	–	odrzekła	Tilly,	 lekko	się	rumieniąc.	–	Za łożyłam	ją
dopiero	 na	wiosnę.	 Chcę	 też	 pojechać	 do	Włoch,	 do	 Toska nii,
odna leźć	rodzinę	ojca.	Po	jego	śmierci	kontakt	nam	się	urwał.
–	Żadnych	sza leństw	na	liście?	Czegoś	tylko	dla	ciebie,	co	lu-

bisz	lub	co	zmieniłoby	twoje	życie?	–	Xa vier	był	niepokoją co	bli-
sko	jednego	z	punktów,	ja kie	sobie	wypisa ła.
–	Ma rzę	o	wypra wie	do	Ameryki	śla da mi	kowbojów	–	wypa li-

ła.	–	 I	chcę	zrobić	coś	sponta nicznego.	–	Nie	doda ła	przy	tym,
że	chodzi	o	przygodny	romans	i	że	poważnie	rozwa ża	tę	opcję
wła śnie	teraz.
Spojrza ła	Xa vierowi	w	oczy	i	chcia ła	mu	za dać	pyta nie	o	jego

stosunek	do	kobiet,	gdy	 tym	ra zem	 lampy	zga sły	bez	żadnego
ostrzeżenia.	 Niena widziła	 ciemności,	 jak	 to	 dobrze,	 że	 Xa vier
za wcza su	pomyślał	o	świecach.
–	Pójdę	sprawdzić	bezpieczniki.	–	Podniósł	się	z	wygodnej	skó-

rza nej	sofy,	osnuty	ła godnym	poma rańczowym	bla skiem.	–	Lecz
jestem	niemal	pewien,	że	to	śnieżyca	spowodowa ła	wyłą czenie
prą du.	–	Gdy	Tilly	za pyta ła	z	drżeniem	w	głosie,	 jak	długo	Xa -
viera	nie	będzie,	odparł,	że	za raz	wróci,	i	przyjrzał	jej	się	z	tro-
ską	na ka zując,	by	nie	rusza ła	się	z	miejsca.
Gdy	tylko	Xa vier	się	odda lił,	Tilly	westchnęła	nerwowo.	Sta re,

pozba wione	świa tła	domiszcze	stra ciło	na gle	cały	romantyczny
urok.	 Było	 w	 nim	 ciemno,	 chłodno	 i	 nieprzytulnie,	 niemal	 nic
nie	pozosta ło	z	przyjemnej	atmosfery	sylwestra.
Tilly	 posta nowiła	 przenieść	 się	 na	 dywan	 przed	 kominkiem,

gdzie	było	ła twiej	o	złudne	wra żenie	ciepła.	Pra gnęła	poczuć	na
twa rzy	żar	tańczą cych	płomieni	i	przestać	snuć	ponure,	niespo-
kojne	myśli.

Xa vier	 sta nął	 w	 progu	 i	 ujrzał	 Tilly	 siedzą cą	 przed	 komin-
kiem.	Obejmowa ła	ra mieniem	podcią gnięte	kola na	i	wyglą da ła
cudownie.	Wezbra ło	w	nim	pra gnienie	rozproszenia	obaw	 i	 lę-
ków,	które	nieudolnie	sta ra ła	się	przed	nim	ukryć.
Dorzucił	polan	do	kominka	i	powia domił	ją,	że	prawdopodob-



nie	śnieżyca	zerwa ła	 linie	energetyczne	 i	 ra czej	nie	na leży	się
na	ra zie	spodziewać	rychłego	przywrócenia	prą du.
–	 Czy	 na	 dworze	 jest	 na prawdę	 tak	 strasznie?	 –	 za pyta ła,

szczęka jąc	zęba mi	–	z	chłodu	czy	może	stra chu?	–	nie	wiedział	–
więc	 przykrył	 ją	 zdjętą	 z	 sofy	 futrza ną	 na rzutą.	 Podniosła	 na
niego	 za gubiony	wzrok.	 Znikły	 ba riery,	 które	 zbudowa ła	 prze-
ciw	niemu.	Miał	przed	sobą	prawdziwą	Tilly.
–	 Będzie	 ci	 cieplej	 –	 mruknął,	 wdycha jąc	 subtelną	 woń	 jej

świeżych,	kwia towych	perfum.	Usiadł	obok	niej,	nie	zwra ca jąc
uwa gi	 na	 ból	 kończyn,	 liczyło	 się	 bowiem	 tylko	 to,	 że	 będzie
przy	niej	blisko.	Tilly	wyraźnie	się	bała;	był	przekona ny,	że	by-
najmniej	nie	chodzi	o	śnieżycę.
–	Boli	cię	–	za uwa żyła	z	troską	w	głosie.
–	Tak…	Ból	przypomina	mi	nieustannie	o	wypadku.	–	Jak	zwy-

kle	przed	ocza mi	przelecia ło	mu	kilka	straszliwych	sekund,	któ-
re	na	za wsze	zmieniły	jego	życie.	Zwinął	ręce	w	pięści	i	celowo
pomyślał	o	śmierci	Paula,	o	wdowie	i	dzieciach,	które	osierocił,
chcąc	za dać	sobie	jeszcze	więcej	bólu.	Nie	potrzebował	współ -
czucia	siedzą cej	przy	nim	dziewczyny.
Żar	biją cy	od	polan	przywodził	na	myśl	rozgrza ny	pia sek	ską -

pa nej	w	słońcu	pla ży.	Xa vier	wycią gnął	nogi	i	oparł	się	wygod-
nie	 o	 ka na pę.	 Tilly	 przysunęła	 się	 do	 niego,	 szuka jąc	 obrony
przed	ciemnością.	Położyła	mu	głowę	na	ra mieniu,	więc	objął	ją
i	lekko	przytulił.	Poczuł,	że	przepeł nia	go	za dowolenie,	ja kie	to-
wa rzyszy	wędrowcowi,	kiedy	zdrożony	przekroczy	próg	domu.
–	Jak	doszło	do	wypadku?	–	szepnęła	Tilly	ledwo	dosłyszalnie.

Po	raz	pierwszy	od	tamtego	dnia	Xa vier	poczuł	potrzebę	zwie-
rzenia	się	komuś	życzliwemu	z	przebytej	traumy.
–	Tamtego	dnia	tor	był	mokry	–	za czął	ochryple.	–	Mój	zespół

chciał	 dokonać	 kilku	 zmian,	 ale	 nie	 pozwoliłem	 im	 na	 to,	 nie
chcia łem	tra cić	cza su.	To	bardzo	ważne,	żeby	sta nąć	na	starcie
w	 pierwszym	 rzędzie,	 słyszeć	 warkot	 silników,	 czuć	 przypływ
adrena liny.
Xa viera	pochłonęło	wspomina nie	przeżytego	koszma ru.	Znów

był	 na	 torze	 żużlowym,	 czuł	 smród	 spa lin	 i	 rozgrza nej	 gumy,
słyszał	donośny	warkot	silników	o	wielkiej	mocy.	Zniecierpliwio-
ny	 popędzał	 zespół	 do	 szybszej	 pra cy,	 na słuchując	 przekrzyki-



wa nia	 się	 kolegów.	 Chciał	 jak	 najszybciej	 wystartować,	 bo
w	tym	wyścigu	wa żyły	się	losy	mistrzostwa.
Tilly	poruszyła	się,	sięgnęła	po	kieliszek	wina	i	upiła	łyk,	roz-

pra sza jąc	 na	 krótką	 chwilę	 wspomnienia	 Xa viera.	 Jej	 policzki
za rumieniły	się	nieco	od	żaru	ognia.	Xa vier	był	ciekaw,	jak	przy-
jęła by	nieoczekiwa ną	 informa cję,	 że	 to	przez	niego	 i	 jego	nie-
cierpliwość	zginął	jeden	z	za wodników?	W	dodatku	jego	najlep-
szy	przyja ciel?
–	Czy	te	procedury	nie	są	ściśle	określone?	–	za pyta ła	z	nie-

kła ma ną	cieka wością.	–	O	ile	wiem,	zespoły	w	boksach	specjal-
nie	trenują	jak	najszybszą	wymia nę	opon	i	inne	czynności.
–	O,	czyżby	 interesowa ły	cię	choć	 trochę	wyścigi	motocyklo-

we?	–	za pytał	z	mimowolnym	uśmiechem.
–	Przykro	mi,	 ale	 ra czej	 nieszczególnie…	 –	 odparła	 przepra -

sza ją cym	 tonem.	 –	 Ja son	 na tomiast	 był	 pa sjona tem	 sportu
w	ogólności.
Znowu	 ten	 Ja son,	 niech	 go	 dia bli	 porwą,	 pomyślał	 Xa vier

z	iryta cją.
–	Rozmowa	o	tamtym	wypadku	musi	być	dla	ciebie	trudna	–

cią gnęła	Tilly	ła godnie,	za glą da jąc	mu	w	oczy.
–	Owszem	–	odparł	sucho.	–	Tamtego	dnia	za kończyła	się	moja

ka riera	za wodnika,	a	życie	zmieniło	się	już	na	za wsze.
–	Robisz	 jednak	 tyle	dobrego,	prowa dząc	program	szkoleń	 –

sprzeciwiła	się	gorą co	i	doda ła,	widząc	jego	zdziwione	spojrze-
nie:	 –	 To	 chyba	 na turalne,	 że	 sta ram	 się	 szukać	 informa cji
o	 swoich	 klientach.	 –	Za cisnął	wargi	 z	 nieza dowoleniem,	więc
powiedzia ła	na	swoje	uspra wiedliwienie,	że	nie	za głębia	się	by-
najmniej	w	bulwa rowe	plotki.
–	Masz	na	myśli	 tego	 rodza ju	plotki,	 które	powsta ją	w	 sytu-

acji,	w	 ja kiej	 się	obecnie	znajdujemy,	sami	na	 tym	odludziu?	 –
za pytał	zna czą co,	na chyla jąc	się	ku	niej.	–	Nie	oba wiaj	się	–	cią -
gnął	–	nie	ma	tutaj	nikogo,	kto	poinformował by	żądne	sensa cji
brukowce.	–	Poszukał	w	jej	za rumienionej	twa rzy	choćby	cienia
tego	pożą da nia,	które	za lewa ło	mu	żyły	 jak	 lawa.	–	Nikt	nigdy
się	nie	dowie,	co	między	nami	za szło,	możesz	być	tego	pewna.
–	To	tak	jakbyśmy	się	na gle	zna leźli	poza	cza sem	i	przestrze-

nią,	gdzie	nie	sięga	zimny	jęzor	rzeczywistości	–	szepnęła,	za pa -



trzona	w	migotliwe	płomienie	świec.
Ostrożnie,	 jakby	 nie	 chciał	 przestra szyć	 płochliwego	 zwie-

rzątka,	muskał	 jej	 twarz	 czubka mi	palców	 i	 szeptał,	 że	ota cza
ich	 nieprzenikniona	 ciemność	 i	 nic	 nie	 zdoła	 się	 przedrzeć
przez	 jej	powłokę.	Po wta rzał,	że	Tilly	nie	powinna	się	oba wiać
tych	 pra sta rych	 murów	 ani	 ata ku	 śnieżycy,	 ponieważ	 on	 jest
przy	niej	 i	nie	pozwoli,	żeby	przyda rzyło	 jej	się	coś	złego.	Mó-
wiąc	to,	delikatnie	przeczesywał	palca mi	jej	długie	lśnią ce	wło-
sy,	tak	jak	to	sobie	wyma rzył	na	początku	ich	zna jomości.
Czuł	 tuż	przy	 sobie	 jej	gibkie,	 rozgrza ne	cia ło	 i	 obudziła	 się

w	nim	tęsknota,	którą	wczoraj	z	trudem	zdołał	stłumić.	Nie	zda -
wał	sobie	dotąd	spra wy,	że	żą dza	może	być	aż	tak	silna,	że	jest
w	sta nie	stłumić	wszelkie	skrupuły.
Pra gnął	jej,	i	to	na tychmiast.

Xa vier	pogłębił	poca łunek	i	mocniej	przytulił	Tilly,	która	wes-
tchnęła	 z	 za dowoleniem.	Zda ła	 sobie	na gle	spra wę,	że	gdy	uj-
rza ła	go	wczoraj	w	progu,	 z	 tą	 lekko	 rozba wioną,	wyzywa ją cą
miną,	 za kocha ła	 się	w	nim	od	pierwszego	wejrzenia.	Nie	była
oczywiście	aż	tak	na iwna,	by	wierzyć,	że	z	ta kim	mężczyzną	jak
Xa vier	Moretti	może	 ją	 spotkać	 coś	więcej	 niż	 tylko	przelotny
romans.	Za ra zem	czuła,	że	powinna	się	na	to	zdecydować,	choć
raz	 w	 życiu	 porzucić	 ra cjonalne	 kalkula cje	 i	 postą pić	 sponta -
nicznie,	tak	jak	dyktowa ło	jej	serce,	a	nie	rozum.	Tylko	tej	jed-
nej	nocy,	która	nigdy	się	nie	powtórzy.
Tego	pra gnęła,	wła śnie	to	było	jej	potrzebne	–	poczuć	się	ko-

cha ną	i	pożą da ną,	choćby	przez	jedną	noc.	Jęk	za chwytu	Xa vie-
ra	przerwał	gonitwę	 jej	myśli,	przywra ca jąc	 ją	do	rzeczywisto-
ści.
–	Tak	cudownie	sma kujesz,	cara	–	wyszeptał,	pokrywa jąc	po-

ca łunka mi	 jej	 twarz	 i	wygiętą	 szyję.	Przytrzymał	 lekko	 jej	gło-
wę,	 oparł	 się	 o	 nią	 czołem	 i	 skłonił,	 by	 spojrza ła	mu	 głęboko
w	oczy.	–	Ta	chwila	była	nam	przezna czona,	bella	Na ta lie,	mo-
żesz	mi	wierzyć.
Jego	zmysłowo	wibrują cy	głos	i	cudownie	śpiewny	włoski	ak-

cent	przypieczętowa ły	 jej	 los.	Najbardziej	na	świecie	pra gnęła
rzucić	się	w	jego	objęcia	i	za pomnieć	o	dręczą cych	ją	oba wach



i	 smutkach.	 Pra gnęła	 kochać	 się	 z	 nim	 na	 wszelkie	 możliwe
sposoby.	Tej	nocy	–	i	tylko	tej	jednej	–	w	peł ni	na leżeli	do	siebie.
–	Xa vier…	–	szepnęła	z	wa ha niem,	niepewna,	czy	zdra dzić	mu

swój	brak	doświadczenia,	a	zwłaszcza	to,	że	jest	jeszcze	dziewi-
cą.	 Wbił	 w	 nią	 spojrzenie	 oczu	 tak	 czarnych,	 że	 mogła by	 się
w	nich	utopić,	i	słowa	wyzna nia	uwięzły	jej	w	krta ni.
Poca łował	 ją	 z	 ta kim	 ża rem,	 że	 za płonęła	 jak	 źdźbło	 suchej

tra wy.	Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	przywarła	do	niego,	spa la jąc
się	w	niezna nym	jej	dotąd	ogniu	pożą da nia.	Poca łunek	Xa viera
w	niczym	nie	przypominał	sta tecznych,	pozba wionych	żaru	ca -
łusów,	 ja kie	wymienia li	 z	 Ja sonem.	Był	czystą,	nieposkromioną
pa sją,	w	której	fa lach	pra gnęła	się	pogrą żyć.
Delikatnie	 przewrócił	 ją	 na	 dywan,	 cały	 czas	 amortyzując

upa dek	 i	 nie	 przerywa jąc	 bynajmniej	 poca łunku,	 i	 na krył	 ją
swym	 umięśnionym	 torsem,	 oddycha jąc	 urywa nie.	 Na	 udzie
czuła	 twardość	 jego	 erekcji.	 Przywarła	 do	 niego	 jeszcze	moc-
niej,	 rozkoszując	 się	 jego	 poca łunka mi.	 Na	 moment	 oderwał
usta	i	delikatnie	odgarnął	jej	z	twa rzy	rozburzone	włosy.
–	Pra gnę	cię,	Na ta lie,	chcę	cię	posiąść	 i	 jeśli	da lej	będziemy

się	tak	ca łować,	to	już	nic	na	świecie	nie	zdoła	mnie	powstrzy-
mać.	 –	 W	 jego	 zdła wionym	 emocją	 głosie	 pobrzmiewa ła	 nuta
niepewności.
–	Ca łuj	mnie,	Xa vier,	nie	przesta waj	–	poprosiła	ochryple,	za -

nim	zdą żyła	przemyśleć	jego	ostrzeżenie.
Usłuchał	 bez	 dalszych	 za strzeżeń,	 tym	 ra zem	 jednak	 dziką

żarliwość	poprzedniego	poca łunku	za stą piła	nieco	bardziej	wy-
ra finowa na	pieszczota.	Xa vier	muskał	warga mi	 jej	usta,	 jedno-
cześnie	wędrując	dłonią	po	jej	ciele	pod	dość	luźnym	swetrem.
Zwinne	palce	odchyliły	brzeg	koronkowego	sta nika	i	miękko	do-
tknęły	broda wek.	Tilly	jęknęła	z	niezna nej	dotąd	rozkoszy	i	bez-
wiednie	na pięła	plecy.	Xa vier	na chylił	się	 i	podcią gnąwszy	wy-
soko	czarny	golf,	począł	ca łować	jej	piersi	i	brzuch.	Przymknęła
oczy,	czeka jąc,	co	się	da lej	sta nie.
Za trzymał	usta	tuż	nad	pa skiem	dżinsów,	więc	na	chwilę	wy-

sunęła	się	spod	niego	i	bez	słowa	ścią gnęła	sweter	przez	głowę.
Zosta ła	w	czarnym	koronkowym	sta niku	i	spodniach,	śmia ło	od-
da jąc	się	jego	głodnemu	spojrzeniu.



–	Sei	una	bella	donna	–	wychrypiał,	ledwo	nad	sobą	pa nując.
Podoba ło	 jej	 się,	 że	 to	wła śnie	 ona	 jest	 źródłem	 jego	miłosnej
udręki.
Podsunął	się	bliżej	i	pieścił	najpierw	jedną,	potem	drugą	peł -

ną	pierś.	Było	to	ta kie	przyjemne,	że	Tilly	bezwiednie	za drża ła
niczym	z	chłodu	 i	na	peł ne	niepokoju	pyta nie	Xa viera	musia ła
go	za pewnić,	 że	nie,	nie	 jest	 jej	 zimno,	wręcz	przeciwnie.	Nie
doda ła	 przy	 tym,	 że	 odrobinę	 lęka	 się	 tego,	 co	 za raz	 będzie
z	 nią	 robił,	 choć	 za ra zem	najbardziej	 na	 świecie	 pra gnie	 zna -
leźć	się	w	jego	mocy.
Mimo	to	Xa vier	uznał,	że	powinien	dołożyć	do	ognia,	by	lepiej

ogrzać	 mroczny	 pokój.	 Po	 chwili	 ja sne	 płomienie	 za tańczyły
swój	roziskrzony	ta niec,	liżąc	świeże	dębowe	pola na.	Tilly	za pa -
trzyła	 się	 w	 ogień,	 czując	 lekkie	 odurzenie	 zmysłów.	 W	 naj-
śmielszych	snach	nie	przypuszcza ła,	że	przeżyje	tej	akurat	nocy
ta kie	 uniesienia.	 Trudno	 jej	 było	 uwierzyć,	 że	 to	 nie	 sen,	 że
wszystko	dzieje	się	na prawdę.
Pa trzyła,	 jak	 Xa vier	 podnosi	 się	 z	 kucek,	 obchodzi	 ka na pę

i	sięga	do	aktówki.	Za szeleściły	pa piery,	po	czym	w	ręku	Xa vie-
ra	 uka zał	 się	 błyszczą cy	 foliowy	 kwa dra cik,	 który	 za raz	 znikł
w	kieszeni	jego	spodni.	Ujawnił	za tem	bez	ogródek	swoje	inten-
cje,	 ona	 zaś	mia ła	 ostatnią	 szansę,	 by	 to	wszystko	 za trzymać.
Dziwnym	 tra fem	 zupeł nie	nie	 umia ła	 się	 do	 tego	 zmusić.	Dziś
na leża ła	do	niego,	do	super	męskiego	herosa	Xa viera	Morettie-
go,	 i	 pozbyła	 się	wszelkich	 za ha mowań.	 Chcia ła	 poznać	 smak
jego	pa sji	i	za pa miętać	go	już	na	za wsze.
Wtem	jej	poprzednia	śmia łość	ulotniła	się	jak	krople	deszczu

na	pustyni.	Gdy	Xa vier	podszedł	do	niej	i	zdjął	najpierw	sweter,
a	potem	sa tynową	koszulę,	ze	zdenerwowa nia	cał kiem	za schło
jej	w	gardle.	Jego	silne,	oliwkowobrą zowe	cia ło	za lśniło	w	bla -
sku	świec	i	płomieni.
On	 był	 tak	 doświadczonym	 kochankiem,	 ona	 zaś	 dziewicą.

Czy	Xa vier	od	razu	się	tego	domyśli?	Na gle	z	boku,	tuż	nad	pa -
skiem	 dżinsów	 spostrzegła	 brzydką,	 poszarpa ną	 bliznę,	 która
nikła	 gdzieś	 pod	 ma teria łem.	 Xa vier	 za uwa żył	 jej	 spojrzenie,
więc	 speszona	 szybko	 odwróciła	 wzrok,	 da remnie	 szuka jąc
słów,	które	rozła dowa łyby	na głe	na pięcie.



Xa vier	zdmuchnął	świece	i	w	pokoju	zrobiło	się	rap tem	znacz-
nie	ciemniej,	co	oczywiście	przestra szyło	Tilly.
–	Czy	jesteś	pewien,	że	świece	nie	powinny	się	da lej	pa lić?	–

odwa żyła	się	za pytać.
–	 Świa tło	 ognia	 wystarczy,	 bym	 mógł	 widzieć	 twoje	 piękne

cia ło	 –	 odparł	 spokojnie,	 gdy	 pa trzyła	 na	 niego	 za lękniona.	 –
Poza	tym	tak	będzie	bardziej…	–	urwał,	ona	zaś	czeka ła	z	biją -
cym	sercem	na	dalsze	słowa	–	…romantycznie.
Poczuła	się	zbita	z	tropu,	nie	przyszło	jej	bowiem	na	myśl,	że

Xa vier	jest	typem	romantyka.	Tyle	że	teraz	nie	mia ło	to	żadne-
go	zna czenia.	Liczyło	się	jedynie	to,	że	za	chwilę	przeżyje	z	nim
zmysłową	przygodę,	której	tak	bardzo	potrzebowa ła,	żeby	móc
wreszcie	za kończyć	pewien	smutny	etap	w	swym	życiu.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Duszny	za pach	dymu	ze	zdmuchniętych	świec	wypeł nił	pokój.
Xa vier	mógł	myśleć	tylko	o	jednym:	o	pozna wa niu	centymetr	po
centymetrze	 ponętnego	 cia ła	 dziewczyny,	 którą	 zesłał	mu	 los.
Pra gnął	posiąść	ją	i	za uroczyć	swoją	sztuką	kocha nia.
Tilly	 spra wia ła	 wra żenie	 nieco	 zdenerwowa nej,	 więc	 na po-

mniał	się	w	duchu,	żeby	po stępować	ostrożnie	i	niczym	jej	nie
spłoszyć.	Ukląkł	przy	niej,	czując	ukłucie	bólu	w	pora nionej	no-
dze.	Ona	również	podniosła	się	do	klęczek	i	objęła	go	cia sno	za
szyję.
Przytulił	 ją	 i	 bez	wysił ku,	 jednym	płynnym	ruchem,	posa dził

sobie	 na	 kola nach.	 Kształtne	 piersi	 Tilly	 zna la zły	 się	 dzięki
temu	 na	wysokości	 twa rzy	 Xa viera.	 Przez	 chwilę	 w	 skupieniu
obserwował,	jak	unoszą	się	i	opa da ją	w	rytm	oddechu,	na pa wa -
jąc	się	tym	kuszą cym	widokiem.
–	Nie	ma	powodu	do	obaw,	cara…	–	wyszeptał	 i	na tychmiast

wyczuł	w	niej	na pięcie.	Nie	spoczywa ła	już	ciężko,	omdlewa ją co
na	jego	udach,	lecz	trzyma ła	się	sztywno	jak	lalka.	Znów	musiał
pokonywać	jej	opór.	Delikatnie	uniósł	jej	podbródek,	zmusza jąc,
by	 spojrza ła	 mu	 w	 oczy.	 –	 Czy	 chcesz,	 żebym	 jednak	 za pa lił
świece?
Miał	na dzieję,	że	Tilly	odmówi.	Ciemność	była	jego	schronie-

niem,	 pozwa la ła	 mu	 za chować	 ta jemnicę,	 skrywa ła	 pa skudne
blizny.	Był	pewien,	 że	Tilly	odwróciła by	się	z	odra zą,	gdyby	 je
tylko	ujrza ła.	Po	 raz	pierwszy	od	długich	 trzech	 lat	 gotów	był
podjąć	 ryzyko	 i	 kochać	 się	 znowu	z	kobietą,	nie	 chciał	 jednak
na ra zić	jej	na	ten	okropny	widok.
Na	szczęście	zgodnie	z	przewidywa nia mi	Tilly	pokręciła	gło-

wą	i	odrobinę	się	odprężyła.	Na tychmiast	poczuł	ponowny	przy-
pływ	pożą da nia	i	z	usta mi	na	jej	ustach	wyszeptał,	że	w	bla sku
ognia	przypomina	mu	ta jemniczą	boginię.
Dobrze	rozumiał,	że	musi	postępować	z	nią	ła godnie	i	ostroż-



nie,	bo	tak	bardzo	różniła	się	od	zna nych	mu	kobiet.	Jej	słodki
oddech	 lekko	 owiewał	 mu	 policzki,	 rozpa lone	 cia ło	 kuszą co
wspiera ło	się	na	nim	i	wiedział,	że	i	ona	pra gnie	być	kocha na.
Za sługiwa ła	w	peł ni	 na	dozgonną	miłość,	 lecz	 on	nie	mógł	 jej
tego	dać.	Ale	za	to	pożą dał	jej	tak	gwał townie,	jakby	tylko	ona
mogła	tchnąć	życie	w	jego	znęka ne	cia ło	i	duszę.
–	Wyobraź	sobie,	że	tak	się	teraz	czuję,	jak	bogini	–	odszepnę-

ła	Tilly	ochryple	i	za częła	go	na miętnie	ca łować.	Odchyliła	gło-
wę	do	tyłu,	wpija jąc	się	w	jego	usta,	gdy	wolną	ręką	równocze-
śnie	pieścił	jej	sutek.
Xa vier	 poczuł	 raptem,	 że	musi	 na tychmiast	 posma kować	 jej

słodyczy.	Pieścił	pierś	Tilly,	uwolniwszy	ją	z	koronkowej	misecz-
ki.	Z	ust	 dziewczyny	wydobył	 się	 zduszony	 jęk.	Xa vier	błyska -
wicznie	rozpiął	sta nik	i	zdarł	go	z	niej	 jednym	ruchem.	Wresz-
cie	zyskał	nieogra niczony	dostęp	do	porcela nowo	bia łych,	nie-
ziemsko	kuszą cych	krą głości.
Tilly	 drża ła	 niepoha mowa nie,	wsunąwszy	 palce	w	gęste	 loki

kochanka.	Z	 jej	ust	dobywa ły	się	niewyraźne,	głuche	 jęki.	Gdy
Xa vier	 za pytał	 ją	w	pewnej	 chwili,	 czy	 chcia ła by,	 żeby	 za prze-
stał	pieszczoty,	odpowiedzia ła	ledwo	zrozumia le:
–	 Tak.	 Nie.	 Sama	 nie	 wiem.	 –	 Przyjrzał	 jej	 się	 uważniej

i	stwierdził,	że	pieszcząc	sutki	warga mi	i	językiem	omal	nie	do-
prowa dził	Tilly	do	orga zmu.	Można	by	odnieść	wra żenie,	że	po
raz	 pierwszy	 dozna wa ła	 ta kiej	 przyjemności,	 że	 nigdy	 nie	 za -
zna ła	wyra finowa nej	rozkoszy	zmysłowej.	–	Nie,	nie	prze rywaj.
Mam	to	na	swojej	liście.
Xa vier	zdziwił	się	nieco,	ale	uznał,	że	chwila	nie	sprzyja	dys-

kutowa niu	o	jej	ta jemniczych	słowach.	Posta nowił	zmienić	pozy-
cję,	nie	da jąc	przy	tym	poznać	po	sobie	bólu,	i	delikatnie	ułożył
Tilly	na	rozpostartej	na	dywa nie	na rzucie.	Leża ła,	wpa trując	się
w	niego	z	odrobiną	za niepokojenia,	więc	pośpiesznie	za pewnił
ją,	że	wszystko	odbędzie	się	powoli	i	delikatnie.
–	Za ufaj	mi,	cara	–	wyszeptał	z	warga mi	na	jej	ustach.
Oboje	byli	 teraz	pół na dzy,	 co	 jedynie	 zwiększa ło	 ich	na mięt-

ność.	Tilly	wbiła	pa znokcie	w	na gie	plecy	Xa viera,	opla ta jąc	no-
ga mi	jego	biodra.	Szczupłe	palce	zsunęły	się	powoli	i	odna la zły
miejsce,	 gdzie	 za czyna ła	 się	 jego	 potworna	 blizna.	 Xa vier	 ze-



sztywniał	 w	 oczekiwa niu	 na	 nieuchronne	 pyta nie:	 „jak	 to	 się
sta ło?”,	ale	na	szczęście	nie	pa dło.	Tilly	w	milczeniu,	ostrożnie
ba da ła	jego	cia ło,	a	on	był	jej	nieskończenie	wdzięczny	za	to,	że
nie	popsuła	tej	wyjątkowej	chwili	intymności.
Za pra gnął	 zoba czyć	 ją	 nagą,	 cał kowicie	 nagą,	 i	 odsunął	 się

nieco,	 by	 rozpiąć	 guzik	 jej	 dżinsów	 i	 suwak.	 Z	 rozczuleniem
przyjął	jej	chęć	pomocy,	gdy	posłusznie	uniosła	nieco	biodra.	Po
chwili	miał	ją	przed	sobą	w	ską pych	koronkowych	majteczkach.
Sam	 zwlekał	 jednak	 z	 pozbyciem	 się	 dżinsowej	 zbroi,	 nie

chcąc	pora zić	 jej	 oczu	widokiem	swych	blizn.	Nie,	 nie	ma	po-
śpiechu,	jeszcze	nie	teraz.
Za miast	tego	pieścił	da lej	jej	rozpa lone	cia ło,	ona	zaś	wiła	się

pod	 nim	 w	 najrozkoszniejszy	 z	 możliwych	 sposobów,	 wyda jąc
zduszone	pojękiwa nia.	W	cią gu	kilku	sekund	jej	cia łem	wstrzą -
snął	 spazm,	 za kryła	 dłonią	 oczy.	 Xa vier	 wykorzystał	 ten	 mo-
ment,	by	na reszcie	zerwać	z	siebie	resztę	ubra nia	i	bieliznę.

Tilly	 drża ła	 niepoha mowa nie	 na	 ca łym	 ciele.	 Czuła	 się	 bez-
wolna	 i	 cudownie	za spokojona	przez,	 jak	 się	domyśla ła,	praw-
dziwego	eksperta	w	dziedzinie	na miętności	i	rozkoszy.
Za mknęła	 oczy	 i	 leża ła	 nieruchomo,	 niepewna,	 co	 się	 da lej

sta nie.	Usłysza ła	szelest	ubra nia,	który	tak	ją	podniecił,	że	nie
mogła	się	już	doczekać,	aż	Xa vier	znowu	weźmie	ją	w	posia da -
nie.
Po	 chwili	 poczuła	 przy	 sobie	 jego	 na gie,	 muskularne	 cia ło.

Na prężony	członek	wbijał	się	twardo	w	jej	udo.	Na	jej	wargach
poja wił	się	uśmiech	za dowolenia.
Oto	była	z	mężczyzną,	który	pra gnął	 jej	nade	wszystko	 i	nie

wa hał	się	tego	oka zać.
Przywarli	do	siebie,	pa trząc	sobie	głęboko	w	oczy,	i	za częli	się

na miętnie	ca łować.	Z	ust	Tilly	wyrwał	się	zdła wiony	jęk.
Powodowa na	 nową,	 niezna ną	 jej	 dzikością	 przetoczyła	 się

wraz	 z	 nim	 i	 na kłoniła,	 by	 pozostał	 rozcią gnięty	 na	 plecach,
sama	zaś	 zna la zła	 się	 tuż	nad	nim,	podparta	na	 łokciach	 i	 za -
wieszona	w	powietrzu.
–	Stuzzica re!	 –	wyrwa ło	 się	 z	 ust	 Xa viera,	 a	wtedy	 położyła

mu	 pa lec	 na	 ustach,	 po	 czym	 przesunęła	 go	 niżej,	 na	 klatkę



piersiową	i	twardy	jak	ska ła	brzuch.	Na pa wa ła	się	nowym	uczu-
ciem	 pa nowa nia	 nad	mężczyzną,	 który	 topił	 się	 pod	 dotykiem
jej	rąk	tak	samo	jak	wcześniej	ona.	Szczupłe	palce	objęły	 jego
potężną	 erekcję,	 a	 każdy	 ruch	 spra wiał,	 że	 czuła	 się	 jeszcze
bardziej	władcza	i	silna.	Jak	prawdziwa	bogini.
W	 końcu	 dosia dła	 go,	 porusza jąc	 gwał townie	 biodra mi

z	wpra wą,	 jaka	 ją	samą	na peł niła	zdumieniem.	Krzyknęła,	gdy
pchnął	 ją	mocniej,	 i	 za tra ciła	 się	w	 niezna nej	 dotąd	 rozkoszy.
Ich	zma ga ją ce	się	ze	sobą	cia ła	zwilgotnia ły	od	potu,	zduszone
jęki	wypeł niły	pół mrok	pokoju.
Leżeli	spleceni,	z	wolna	dochodząc	do	siebie,	ich	oddechy	się

wyrówna ły,	posłyszeli	na wet	da leki	szum	wia tru	za	okna mi.	Til-
ly	za drża ła	na	myśl,	że	odda ła	Xa vierowi	nie	tylko	swój	najcen-
niejszy	skarb	–	dziewiczy	wia nek	–	 lecz	 także	cząstkę	swojego
serca.	Desperacko	pra gnąc	ukryć	to	przed	Xa vierem,	odwoła ła
się	do	buńczucznej	bra wury.
–	Nigdy	wcześniej	nie	byłam	taka	sponta niczna	–	oznajmiła	ze

sztuczną	 pewnością	 w	 głosie.	 –	 Ale	 opła ciło	 się,	 przynajmniej
będę	mogła	wykreślić	ten	punkt	ze	swojej	listy.
–	Powinnaś	mnie	była	uprzedzić,	że	jesteś	jeszcze	dziewicą	–

powiedział	Xa vier,	delikatnie	głaszcząc	jej	plecy.	–	Wyda wa ło	mi
się,	że	skoro	byłaś	za ręczona,	to	masz	ten	krok	już	za	sobą…
Przeszłość	 powróciła	 z	 prędkością	 błyska wicy.	 Tilly	 bąknęła,

że	za wsze	odsuwa ła	od	siebie	Ja sona,	nie	chcąc	pozostać	ze	zła -
ma nym	sercem	jak	jej	matka.
–	 Po	 śmierci	 taty	mama	 pozna ła	 nowego	 fa ceta.	 Była	 z	 nim

na wet	szczęśliwa,	ale	w	moich	oczach	był	to	jedynie	sposób	za -
leczenia	zra nionego	serca	i	za stą pienia	ojca	kimś	innym.	–	Jako
dorosła	kobieta	Tilly	 zrozumia ła,	 że	matka	utra ciła	mężczyznę
swojego	życia,	którego	na miętnie	kocha ła.	Pojęła	też,	że	z	lęku
przed	tego	rodza ju	przykrym	doświadczeniem	ona	także	unika -
ła	uczucia,	przedkła da jąc	bezpieczną	przyjaźń	nad	miłość.	Oba -
wia ła	się	szczerze	po kochać,	przez	co	zra ziła	do	siebie	 Ja sona
i	spowodowa ła,	że	w	końcu	odszedł	do	 innej.	–	Nie	wiem,	dla -
czego	zwią za ła	się	z	innym	–	cią gnęła.	–	Przypuszczam,	że	wraz
ze	śmiercią	taty	umarła	cząstka	jej	sa mej.
–	Czy	często	odwiedzasz	rodzinę	swojego	ojca?	–	za pytał	Xa -



vier.
–	Nie,	po	jego	śmierci	przesta łam	jeździć	do	Toska nii.	–	Tilly

chcia ła	już	przestać	wspominać,	rodziło	to	bowiem	niepotrzeb-
ny	ból.	Poca łowa ła	Xa viera,	pewna,	że	jego	pieszczoty	pozwolą
jej	szybko	za pomnieć	o	przeszłości.

Xa vier	obudził	się	o	świcie,	lecz	po	raz	pierwszy	od	trzech	lat
przyczyną	nie	był	koszmarny	sen,	tylko	ciepło	cia ła	przytulonej
do	 niego	 dziewczyny.	 W	 pokoju	 było	 pra wie	 cał kiem	 ciemno
i	dosyć	chłodno.	Ostrożnie	wysunął	się	z	jej	objęć	i	poszedł	do-
rzucić	 do	 ognia.	 Płomienie	 łapczywie	 otoczyły	 świeże	 drewno.
To	 samo	 przytra fiło	 się	 i	 jemu,	 płomienie	 na miętności	 pochła -
nia ły	go,	na kła nia jąc	do	pra gnienia	niemożliwego.
Tilly	wymamrota ła	coś	niewyraźnie,	lecz	na	szczęście	się	nie

obudziła.	Blask	 płomieni	 opromienił	 lekko	 jej	 częściowo	na gie
cia ło.	 Ja snozłote	włosy	 leża ły	 rozrzucone	na	posła niu,	 a	 twarz
była	ła godna	i	spokojna.
Chcąc,	by	ogień	palił	się	jak	najdłużej,	Xa vier	dorzucił	jeszcze

więcej	polan	i	wrócił	do	za improwizowa nego	łóżka	na	dywa nie.
–	Xa vier?	–	za gadnęła	znienacka	za spa nym	głosem,	uśmiecha -

jąc	się	do	niego	promiennie.
–	Scuzi	–	przeprosił	skruszony	–	nie	chcia łem	cię	obudzić.
Skwitowa ła	przeprosiny	jeszcze	szerszym	uśmiechem	i	za da ła

pyta nie,	na	które	podświa domie	czekał	cały	wieczór.
–	Skąd	masz	te	potworne	blizny?
Jej	słowa	podzia ła ły	na	niego	 jak	zimny	prysznic.	Nie	za mie-

rzał	się	zwierzać	nikomu,	a	zwłaszcza	jej,	i	to	w	tych	szczegól-
nych	 okolicznościach.	 Zbył	 ją	 krótkim	 stwierdzeniem,	 że	 do-
prawdy	nie	ma	o	czym	mówić,	i	musnął	policzek	grzbietem	dło-
ni,	by	zła godzić	nieco	swój	ton.
Przez	moment	łudził	się,	że	metoda	za dzia ła ła,	ale	Tilly	spoj-

rza ła	 na	 niego	 niewinnymi	 błękitnymi	 ocza mi,	 upiera jąc	 się
przy	rozmowie.
–	 Wypa dek	 musiał	 być	 na prawdę	 poważny,	 są dząc	 po…	 –

urwa ła,	gdy	spiorunował	ją	wzrokiem.
–	Owszem,	był.	–	Stłumił	miesza ninę	gniewu	i	poczucia	winy,

ma jąc	w	uszach	zgrzyt	meta lu	i	potworny	huk,	który	prześla do-



wał	go	w	snach.	Czuł	niemal,	jak	jego	cia ło	siłą	bezwła du	zosta -
je	 ciśnięte	 o	 ba rierę.	Ból	 pozba wił	 go	przytomności,	 ale	 kiedy
ocknął	się	w	szpita lu,	straszliwe	wieści	uderzyły	go	z	mocą	hu-
ra ga nu.	 On	 przeżył,	 ale	 Paulo	 nie.	 I	 sta ło	 się	 tak	 wyłącznie
z	jego	winy.
Prawdziwy	ból	 przeszył	 obie	 kończyny	 i	 Xa vier	 skrzywił	 się,

przygryza jąc	 wargi.	 Leżał	 przy	 niej	 nagi	 i	 targa ły	 nim	 silne
emocje,	równie	widoczne	jak	blizny	na	ciele.	Wła śnie	ta kiej	sy-
tuacji	 sta rał	 się	unikać	po	 tym,	gdy	opuściła	go	dawna	na rze-
czona.	Mimo	że	cieszył	się	reputa cją	playboya,	Tilly	była	pierw-
szą	kobietą,	z	którą	spędził	noc	po	pa miętnym	wypadku	sprzed
lat.
Nie	potra fił	ocenić,	co	na	 tym	za wa żyło:	niechęć	do	obna ża -

nia	 pora nionego	 cia ła	 czy	 też	 ra czej	 poczucie	winy,	 ja kie	 drę-
czyło	go	od	tamtych	pa miętnych	wyda rzeń.	Żywił	przekona nie,
że	nie	za sługuje	na	sympa tię	i	ciepłe	uczucia,	Tilly	zaś	z	pewno-
ścią	się	one	na leżą,	jeśli	tylko	pozna	odpowiedniego	mężczyznę.
–	 Co	 robisz?	 –	 żachnął	 się,	 gdy	 szybkim	 ruchem	 ścią gnęła

z	 niego	 na rzutę.	 Z	 na wyku	 próbował	 za słonić	 brzydkie	 blizny,
ale	 po	 chwili	 uznał,	 że	 to	 i	 tak	 bez	 sensu.	Widzia ła	 już	 dość,
więc	równie	dobrze	mogła	zoba czyć	resztę.
–	Chcę	ci	poka zać,	 że	nic	sobie	z	 tego	nie	 robię	–	oznajmiła

sta nowczo.	–	Niepotrzebnie	ga siłeś	wczoraj	świece.
Xa vier	 znieruchomiał,	 czując	 rosną cą	 w	 gardle	 bryłę	 lodu,

podczas	 gdy	 Tilly	 uważnie	 oglą da ła	 blizny,	 jawny	 dowód	 ego-
izmu	 Xa viera,	 który	 pra gnął	 wygrać	 wyścig	 za	 wszelką	 cenę,
w	tym	cenę	życia	przyja ciela.
Cisza	zda wa ła	się	niemal	na ma calna.	Xa vier	poznał	po	oczach

Tilly,	że	straszliwy	widok	był	dla	niej	prawdziwym	szokiem.	Klę-
cząc,	wodziła	palca mi	po	brzydko	zrośniętej,	niezdrowo	za czer-
wienionej	 skórze.	 Mimowolnie	 wstrzymał	 oddech	 i	 czekał	 na
wyrok.
–	Te	blizny	to	nic	w	porówna niu	ze	świa domością,	że	ja	żyję,

a	mój	przyja ciel	zginął,	przeze	mnie	–	powiedział	głuchym	gło-
sem.
Dłonie	 Tilly	 znieruchomia ły	 i	 spojrza ła	 na	 niego	 z	 przestra -

chem	w	oczach.



–	Zginął	przez	ciebie?	–	powtórzyła	ze	zgrozą.
–	Chcia łem	wygrać	za	wszelką	cenę,	liczyło	się	dla	mnie	tylko

pierwsze	miejsce	–	odparł	zdruzgota ny.	–	Nieposkromiony	ego-
izm	spra wił,	że	sta łem	się	przyczyną	śmierci	przyja ciela.
Cofnęła	dłoń	i	oparła	się	ciężko	o	ka na pę,	podcią gnąwszy	na -

rzutę	pod	szyję,	by	się	schronić	przed	spojrzeniem	Xa viera.
–	Przesta łem	brać	udział	w	wyścigach	nie	ze	względu	na	rany,

lecz	z	powodu	wyrzutów	sumienia.	Mam	krew	Paula	na	rękach
–	mówił	da lej	Xa vier.
Milcza ła,	wpa trując	się	w	niego	z	miesza niną	zgrozy	i	obrzy-

dzenia.	Xa vier	zrozumiał,	że	to,	co	ich	na	moment	połą czyło,	już
dawno	rozwia ło	się	w	powietrzu.
–	Czy	kiedy	sta łeś	na	starcie	wyścigu,	pla nowa łeś	się	zderzyć

z	innym	za wodnikiem?	–	za pyta ła	rzeczowo.
–	Ależ	skąd,	co	za	głupie	pyta nie!
–	A	za tem	to	był	wypa dek.	Tra giczny	wypa dek,	i	tyle.	–	Ujrzał

w	jej	oczach	współ czucie.	Dotknęła	jego	policzka	w	geście	deli-
katnej	pieszczoty.
–	Daj	spokój	–	warknął,	co	ją	przestra szyło,	ale	nie	chciał	od

niej	współ czucia.	Nie	chciał	się	za sta na wiać,	czy	jest	z	nim	tyl-
ko	 dla tego,	 że	 boi	 się	 ciemności	 w	 niezna nym	wielkim	 domu.
Na gle	na chyliła	się	do	niego	i	poca łowa ła	go	w	szyję.
–	To	nie	była	twoja	wina	–	wyszepta ła.	–	Dziś	jesteśmy	da leko

od	 realnego	 świa ta	 i	 jego	 problemów.	 Pozostańmy	 tu,	 skorzy-
stajmy	z	tej	szansy	i	za pomnijmy	o	wszystkim.	O	wszystkim,	Xa -
vier	–	podkreśliła	z	na ciskiem.
Pokrywa ła	 lekkimi	 poca łunka mi	 jego	 klatkę	 piersiową

i	brzuch,	 delikatnie	muska ła	warga mi	węzły	blizn.	Z	początku
Xa vier	 leżał	 nieruchomo,	 lecz	 po	 chwili	 ogarnęło	 go	 zna jome
uczucie	pożą da nia.	Ujął	śliczną	twarz	Tilly	w	obie	dłonie	i	z	ża -
rem	oddał	jej	poca łunek.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Sza re	świa tło	poranka	przesą cza ło	się	do	pokoju	przez	gęste
firanki.	 Tilly	 przecią gnęła	 się	 rozkosznie	 pod	 ciepłą	 na rzutą,
a	obola łe	cia ło	na tychmiast	przywiodło	jej	na	myśl	wspomnienie
na miętnej	nocy.	Czy	 ta	ognista,	dziko	na miętna	kobieta	 to	na -
prawdę	była	ona?	Nie	zna ła	się	od	tej	strony	i	szczerze	mówiąc,
nie	pra gnęła	poznać,	dopóki	w	 jej	 życiu	nie	poja wił	 się	Xa vier
Moretti.
Rozniecił	 w	 niej	 iskrę	 niekła ma nej	 pa sji,	 której	 nie	 chcia ła

uga sić.	 Uśmiech	 spełzł	 powoli	 z	 jej	 warg.	 Pilnowa ła,	 aby	 na -
miętność	nie	ska ziła	jej	związku	z	Ja sonem,	przyja cielem	z	dzie-
ciństwa.	Ta	rezerwa	przypieczętowa ła	później	jej	smutny	los.	Ja -
son	przez	wiele	lat	za chowywał	się	jak	wzorowy	chłopak,	wspie-
rał	ją	w	trudnych	chwilach	i	niczego	się	od	niej	nie	doma gał,	po
czym	nieoczekiwa nie,	na	kilka	miesięcy	przed	 ślubem,	 coś	 się
w	nim	za ła ma ło,	przestał	się	interesować	pla nowa niem	hucznej
ceremonii,	ona	zaś	brnęła	w	to	da lej,	nie	widząc,	czy	ra czej	nie
chcąc	za uwa żyć	zmia ny,	jaka	za szła	w	jej	przyszłym	mężu.
Za leża ło	 jej	 za wsze	 na	 bezpiecznym,	 spokojnym	 związ ku

opartym	 na	 sza cunku	 i	 wza jemnym	 zrozumieniu	 –	 ta kim,	 jaki
poda rował	 jej	Ja son,	 jej	wspa nia ły	przyja ciel.	Po	spędzeniu	go-
rą cej	nocy	z	atrakcyjnym	Xa vierem	Morettim	za czyna ła	powoli
pojmować,	dla czego	na rzeczony	wdał	się	w	romans	z	przypad-
kowo	pozna ną	kobietą,	 i	 była	gotowa	go	uspra wiedliwić,	 ża ło-
wa ła	jedynie,	że	do	ostatniej	chwili	zwlekał	z	poinformowa niem
jej	o	tym.	Tylko	tego	nie	potra fiła	mu	wyba czyć.	Swoim	postę-
powa niem	na ra ził	ją	na	okropny	wstyd	i	upokorzenie.
Leniwie	przewróciła	się	na	bok	i	ze	zdumieniem	spostrzegła,

że	jest	sama.	Od	razu	na płynęły	jej	do	głowy	niespokojne	myśli:
czyżby	 Xa vier	 poża łował	 już	 ich	 na miętnej	 nocy?	 Czy	 oba wiał
się,	 że	 ona	 poszukuje	 czegoś	więcej	 niż	 tylko	 przelotnego	 ro -
mansu?	Na pomknęła	mu	przecież	o	istnieniu	swojej	listy	upra -



gnionych	życiowych	celów.	Mogła	teraz	odha czyć	na	niej	upojny
romans	 z	 atrakcyjnym	 mężczyzną.	 Było	 na prawdę	 cu downie,
ale	 nie	 za mierza ła	 pozwolić,	 by	 to	 Xa vier	Moretti	 ją	 porzucił.
Pokręciła	głową	z	iryta cją.	Absolutnie	nie	leża ło	to	w	jej	za mia -
rach.
Odrzuciła	 na rzutę	 i	 za drża ła	 z	 chłodu,	 rozglą da jąc	 się	 za

ubra niem.	 Na	 ra mionach	 i	 nogach	 szybko	 poja wiła	 się	 gęsia
skórka.	Ze	wstydem	przypomnia ła	sobie,	 jak	śmia ło	rozbiera ła
się	przed	Xa vierem	i	jak	pożą dliwie	mu	się	przyglą da ła,	gdy	on
także	 zrzucał	 ubra nie.	 Kuląc	 się	 z	 zimna,	 pośpiesznie	 za częła
się	ubierać.
Przypomnia ła	sobie	okropne,	poszar pa ne	blizny	Xa viera.	Nie-

świa domie,	nie	zda jąc	sobie	z	tego	spra wy,	pomógł	jej	pokonać
demony	przeszłości,	więc	i	ona	za pra gnęła	mu	pomóc,	udowod-
nić,	że	brzydkie	blizny	nie	mają	dla	niej	zna czenia.	Lecz	ze	spo-
sobu,	w	jaki	się	z	nią	później	kochał,	bez	prezentowa nej	wcze-
śniej	 delikatności,	 wywnioskowa ła,	 że	 tylko	 wpra wiła	 go
w	gniew.
Xa vier	 wszedł	 do	 pokoju	 w	 momencie,	 gdy	 Tilly	 skończyła

akurat	 za kła dać	 ubra nie.	 Chmurna	 mina,	 wargi	 ścią gnięte
w	wą ską	kreskę,	nie	wróżyły	nic	dobrego.
–	 Wybierasz	 się	 dokądś?	 –	 za gadnął	 nieprzyjemnym	 tonem.

Teraz	w	niczym	nie	przypominał	 jej	ognistego	kochanka,	który
obsypywał	ją	pieszczota mi,	szepcząc	do	ucha	czułe	słowa.
–	 Chcę	 zoba czyć,	 czy	 śnieg	 przestał	 pa dać	 –	 odpowiedzia ła

bez	za sta nowienia.
Xa vier	mierzył	ją	wrogim	spojrzeniem.	Czy	ża łował,	że	w	trak-

cie	na miętnych	pieszczot	poczynił	też	pewne	zwierzenia?	Obna -
żył	duszę	przed	pra cownicą,	którą	za trudnił?	Domyśla ła	się,	że
niewiele	kobiet	oglą da ło	jego	zniekształ cone	przez	blizny	nogi.
Oka za ne	 jej	 za ufa nie	 spra wiło,	 że	Tilly	 za pa ła ła	do	niego	 jesz-
cze	głębszym	uczuciem.
Z	 najwyższym	 niepokojem	 pojęła,	 że	 zrobiła	 coś,	 czego	 za -

wsze	 sta ra ła	 się	 unikać	 –	 stra ciła	 kontrolę	 nad	uczucia mi.	Po-
zwoliła	 sobie	 za kochać	 się	w	 tym	mężczyźnie,	 którego	 ledwie
zna ła.	 Pra gnęła	 jedynie	 krótkiego	 romansu,	 ale	 sama	 przed
sobą	musia ła	teraz	przyznać,	że	przystojny,	opiekuńczy	i	inteli-



gentny	Xa vier	Moretti	skradł	cząstkę	jej	dziewiczego	serca.
W	 jej	 pojęciu	 na miętność	 nieuchronnie	 wią za ła	 się	 z	 bólem

i	sa motnością.	Los	jej	matki	był	najlepszym	dowodem,	że	szcze-
re	uczucie	ani	pa sja	nie	chronią	przed	zła ma nym	sercem,	prze-
to	 każdy	 przy	 zdrowych	 zmysłach	winien	 unikać	 tych	 niszczy-
cielskich	emocji.	Przygodny	romans	Tilly	się	skończył	i	najwyż-
sza	pora	powrócić	do	sza rej	rzeczywistości.
Pomyśla ła	o	chwilach	spędzonych	w	opiekuńczych	ra mionach

Xa viera	Morettiego.	 Jej	 cia ło	 pa mięta ło	 każdą	pieszczotę	 i	 ob-
jaw	 czułości	 z	 jego	 strony.	 Lecz	 teraz	 jej	 serce	 pogrą żyło	 się
w	czarnej	rozpa czy.	Niepotrzebnie	i	głupio	uwierzyła,	że	gorą cy
romans	 pozwoli	 jej	 za pomnieć	 o	 przeszłości	 i	 pójść	 na przód,
lecz	to	tylko	pogorszyło	spra wę.
–	Miejmy	na dzieję,	że	uda	nam	się	dzisiaj	uciec	z	tego	pustko-

wia	–	mruknął	Xa vier	niezbyt	miłym	tonem.	Tilly	bez	trudu	zro-
zumia ła,	co	chciał	jej	przeka zać	między	wiersza mi	–	ich	wspól-
na	noc	minęła	i	więcej	się	nie	powtórzy.	Xa vier	Moretti	na rzucał
niezbędny	chłodny	dystans.
Tilly	podeszła	do	okna,	by	się	przekonać,	czy	ucieczka,	jak	się

wyra ził,	będzie	możliwa.	Bez	wątpienia	nie	mia ła	ochoty	czekać
na	 osta teczny	 dowód,	 że	 Xa vier	 ma	 jej	 już	 dosyć.	 Sam	wspo-
mniał,	 że	 kiedyś	pozbył	 się	na rzeczonej,	więc	 i	 jej	 z	 ła twością
się	pozbędzie.	Nie	za mierza ła	na	to	biernie	czekać,	więc	posta -
nowiła	przejąć	inicja tywę.
Z	 biją cym	 sercem	 rozsunęła	 firanki	 i	 za stygła	 w	 pół	 ruchu.

Nie	wierzyła	wła snym	oczom	–	śnieg	cią gle	pa dał,	 i	 to	 jeszcze
gęstszy	niż	dotychczas.	Na tomiast	możliwość	opuszczenia	rezy-
dencji	Wimble	Ma nor	stopnia ła	niemal	do	zera.
–	To	niemożliwe	–	szepnęła	ra czej	do	siebie	niż	do	swego	po-

sępnego	 kompa na.	Usłysza ła	 trzask	włącznika	 świa tła,	 ale	 nic
się	nie	wyda rzyło.
–	Na dal	nie	ma	prą du	–	powiedział	Xa vier,	pa trząc	na	nią	zim-

nymi	ocza mi.
Tilly	czuła,	że	ogarnia	ją	czarna	rozpacz.	Spędziła	noc	z	męż-

czyzną,	który	w	pewnym	sensie	był	 jej	przełożonym,	zwierza ła
mu	się	i	wysłucha ła	jego	zwierzeń,	do	czego	w	normalnej	sytu-
acji	 nigdy	 by	 nie	 doszło,	 a	 do	 tego	 czekał	 ich	 kolejny	 dzień



w	pułapce,	jaką	stał	się	dla	nich	ten	dom.
–	I	na dal	pada	śnieg	–	wyszepta ła,	posyła jąc	mu	równie	chłod-

ne	spojrzenie.	Pra gnęła	udowodnić	sa mej	sobie,	że	pa nuje	nad
sytuacją	i	że	upojna	noc,	 jaką	wspólnie	przeżyli,	więcej	się	nie
powtórzy.
–	 No	 to	 koniec.	 Jesteśmy	 odcięci	 od	 świa ta	 –	 rzekł	 Xa vier

z	iryta cją	w	głosie.
–	To	niemożliwe.	Muszę	stąd	dzisiaj	wyjechać.	Mam	przecież

obowiązki	–	odparła	twardo	Tilly.	Czeka ła	na	nią	Va nessa,	 lecz
przede	wszystkim	musia ła	się	szybko	odda lić	od	Xa viera.

Xa vier	 podszedł	 do	 okna	 i	 powiódł	 wzrokiem	 po	 bezkresie
śnieżnej	bieli.	Jak	okiem	sięgnąć,	cią gnęły	się	jedna kowe,	za sy-
pa ne	śniegiem	poła cie.	Ga łęzie	drzew	tkwiły	przygięte	do	ziemi,
krzewy	 tworzyły	 rzeźby	 o	 obłych	 kształ tach.	Wyglą da ło	 na	 to,
że	trzeba	będzie	tu	siedzieć	przez	tydzień.
Rankiem	otworzył	się	przed	Tilly,	przekona ny,	że	niedługo	się

rozsta ną.	Nie	wyobra żał	sobie	dalszego	przebywa nia	z	nią	i	roz-
mowy	po	rewela cjach,	ja kie	jej	przeka zał.	Wciąż	miał	w	pa mięci
jej	 niewinność	 i	 pa sję,	 z	 jaką	 podda wa ła	 się	 rozkoszy.	 Świa tło
dnia	rozproszyło	jednak	te	nierzeczywiste	chwile.
–	Powinniśmy	byli	spróbować	wyjechać	stąd	wczoraj	–	powie-

dzia ła	poirytowa na.	Przeczesa ła	włosy	 ręka mi,	 co	na tychmiast
przypomnia ło	mu	podobny	gest	z	minionej	nocy.
Dość	tego,	na ka zał	sobie	w	duchu.	Niepotrzebnie	się	wczoraj

roztkliwił,	przestał	się	mieć	na	baczności,	pozwolił,	by	dotknęła
jego	serca,	od	 trzech	 lat	pokrytego	grubą	warstwą	emocjonal-
nego	lodu.
Spojrzał	na	nią	i	zna lazł	w	jej	twa rzy	odbicie	wła snej	niepew-

ności	i	przestra chu.	Jak	zdoła ją	przetrwać	godziny	wymuszonej
bliskości?
–	 Sta nie	 tu	 i	 za martwia nie	 się	 na	 nic	 się	 teraz	 nie	 przyda	 –

oznajmił	rzeczowo,	odzyskując	kontrolę	nad	sytuacją.	–	Po	śnia -
da niu	przejdę	się	do	szosy	i	zoba czę,	jak	to	wła ściwie	wyglą da.
–	Pójdę	z	tobą	–	odrzekła	bez	na mysłu,	nie	pozosta wia jąc	wąt-

pliwości,	 że	 ona	 także	odzyska ła	 już	 opa nowa nie.	 –	W	 jednym
z	 pomieszczeń	 gospodarczych	 widzia łam	 śniegowce	 i	 ciepłe



kurtki.
Xa vier	 posta nowił	 się	 jej	 nie	 sprzeciwiać.	 Czuł,	 że	 z	 każdą

chwilą	odzyskuje	pewność	siebie	i	otrzą sa	się	z	miłosnego	odu-
rzenia.
Tilly	 za pa rzyła	 na	 kuchence	 ga zowej	 mocną,	 aroma tyczną

kawę,	która	rozja śniła	mu	w	głowie.	Gdy	brnęli	z	trudem	przez
za spy,	na strój	Xa viera	znacznie	się	popra wił.
Tilly	mia ła	na	sobie	czerwoną	weł nia ną	czapkę	i	sza lik.	Pory-

wisty	wiatr	siekł	ich	zmarznięte	twa rze.	Milczeli,	sa piąc	z	wysił -
ku.	W	pewnej	chwili	dziewczyna	wpa dła	w	znacznie	głębszą	za -
spę,	niż	się	spodziewa ła,	i	z	krzykiem	rozpostarła	ra miona.
Xa vier	 chwycił	 ją	 niemal	 instynktownie,	 ra tując	przed	upad-

kiem.	Nie	wypuścił	 jej	 jednak	 z	 objęć,	 gdy	 pewnie	 sta nęła	 na
nogach,	lecz	trzymał	ją	tuż	przy	sobie.	Tilly	spojrza ła	na	niego
wielkimi	niespokojnymi	ocza mi,	on	zaś	na tychmiast	poczuł	dła -
wienie	w	piersi,	 tak	silne,	że	za bra kło	mu	tchu.	Za cisnął	zęby,
tłumiąc	gwał towną	chęć	poca łowa nia	jej	w	usta.
–	Musimy	uwa żać	–	wyrzekł	ochryple.	–	Te	chmury	wyglą da ją

niebezpiecznie,	jakby	mia ło	znowu	za cząć	pa dać.

Tilly	 nie	 wierzyła	 wła snym	 oczom.	 Kra jobraz	 w	 niczym	 nie
przypominał	miejsca,	 do	 którego	 przyjecha ła	 pra cować	w	 syl-
westrowy	wieczór.	Niemal	wszystko	było	odmienione,	a	zwłasz-
cza	Xa vier,	który	zerkał	na	nią	posępnie,	niewątpliwie	ża łując,
że	dał	się	porwać	na miętności.
–	Zoba czymy,	jak	wyglą da	droga,	i	dopiero	potem	zdecyduje-

my,	co	robić	–	oznajmił	tonem	nieznoszą cym	sprzeciwu.
–	 Jeśli	 na wet	drogi	będą	przejezdne,	 to	 za	 żadne	 skarby	nie

uda	mi	 się	wycią gnąć	 furgonu	 spod	 tych	 zwa łów	 śniegu	 –	 od-
parła	ponuro,	sa piąc	z	wysił ku.
–	Możemy	przynajmniej	spróbować	dotrzeć	do	głównej	drogi,

żebyś	mogła	skorzystać	z	transportu	publicznego	–	powiedział,
da jąc	tym	sa mym	dowód,	jak	bardzo	za leży	mu	na	tym,	żeby	się
jej	wreszcie	pozbyć	z	Wimble	Ma nor.	–	Chodź,	Na ta lie.	–	Wycią -
gnął	do	niej	rękę,	by	jej	pomóc.
–	Nie	podoba	mi	się,	że	muszę	tu	da lej	siedzieć	–	wypa liła	bez

za sta nowienia.



–	 Ze	 względu	 na	 śnieg	 czy	 na	 mnie?	 –	 odpa rował,	 brnąc
w	kopnym	puchu.
Nie	 dała	 się	 jednak	 sprowokować	 i	 zbyła	 za czepkę	 milcze-

niem.	Po	chwili	dotarli	do	drogi	wiodą cej	przez	las,	gdzie	za spy
były	 znacznie	 mniejsze,	 i	 pokona li	 mostek.	 Brzegi	 strumienia
za marzły,	jedynie	pośrodku	są czyła	się	cienka	strużka	wody.	Xa -
vier	za trzymał	się,	nie	wypuszcza jąc	jej	ręki.
–	To,	co	za szło	między	nami	wczoraj…	–	za czął,	ale	mu	prze-

rwa ła.
–	Proszę	cię,	nie	teraz.	–	Nie	chcia ła	słuchać	jego	wynurzeń.

Tamta	noc	mia ła	być	przecież	jedyną.	Gdyby	nie	za ła ma nie	po-
gody,	 już	 dawno	 opowia da ła by	 Va nessie	 o	 wyjątkowym	 sylwe-
strowym	wieczorze	i	śmia ła	się	wraz	z	nią	z	perypetii.	Niestety,
sta ło	się	ina czej.	Sytuacja	wymknęła	się	spod	kontroli,	na mięt-
ność	objęła	 swe	 rzą dy	 i	Tilly	 za kocha ła	 się	w	Xa vierze	Moret-
tim.	Pozosta ło	jej	tylko	zdła wić	to	nikomu	niepotrzebne	uczucie
i	wiedzia ła,	że	zdoła	tego	dokonać.
Ponieważ	Xa vier	upierał	 się,	 żeby	cią gnąć	niepotrzebną	 roz-

mowę,	rzuciła	oschłym	tonem,	że	nie	ma	się	nad	czym	rozwo-
dzić.	Co	się	stało,	to	się	nie	odsta nie,	i	tyle	w	tema cie.	Wyrwa ła
mu	 rękę	 i	 brnęła	 da lej	 przez	 śnieg,	 lecz	Xa vier	 z	 ła twością	 ją
dogonił.
–	Jeśli	na prawdę	chcesz	wiedzieć,	to	cię	wykorzysta łam	–	wy-

pa liła	bez	tchu,	za nim	zdą żył	się	odezwać.	–	Chcia łam	się	prze-
konać,	czy	pora dziłam	już	sobie	z	przeszłością,	i	teraz	wiem,	na
czym	stoję.	Oboje	dosta liśmy	to,	na	czym	nam	najbardziej	za le-
ża ło	–	cią gnęła,	na wią zując	do	słów	Xa viera,	że	za wsze	korzysta
z	oka zji	przespa nia	się	z	piękną	kobietą.
Na	 tym	 rozmowa	 się	 urwa ła	 i	 szli	 da lej,	 pogrą żeni	 we	 wła -

snych	myślach.	Wkrótce	dotarli	 do	 za sypa nej	 śniegiem	bra my.
Droga,	 którą	 przyszli,	 zosta wia jąc	 na	 powierzchni	 nieska la nej
bieli	dwie	pary	głębokich	śla dów,	nie	różniła	się	niczym	od	szo-
sy.	Jedno	było	pewne	–	na	ra zie	nie	mogło	być	mowy	o	podróży,
na dal	tkwili	tu	odcięci	od	świa ta.
–	Na sza	noc	nie	powinna	się	była	wyda rzyć.	–	Ku	za skoczeniu

Xa viera	Tilly	pierwsza	przerwa ła	milczenie.	 –	Oboje	wiemy,	że
w	normalnych	okolicznościach	nie	byłoby	na	to	żadnych	szans.



Gdybym	wierzyła	w	prze zna czenie,	powiedzia ła bym,	że	rzuciło
nas	tutaj,	byśmy	wyleczyli	swój	ból.	–	W	błękitnych	oczach	mi-
gnął	cień	rozpa czy,	ale	twarz	wyda wa ła	się	spokojna.
–	 Na prawdę	 tak	 uwa żasz?	 –	 odrzekł,	 przewija jąc	 w	 pa mięci

obra zy	godzin	spędzonych	przed	kominkiem,	na syconych	nową
dla	niego,	niepoha mowa ną	pa sją.	Był	pewien,	że	i	ona	nie	mo-
gła by	się	wyprzeć	swych	prawdziwych	uczuć.
–	Nie.	–	Spojrza ła	na	nie go	i	ruszyła	z	powrotem	za śnieżonym

podjazdem,	zmusza jąc	go,	by	poszedł	w	jej	śla dy.	–	Zna leźliśmy
się	po	prostu	w	niewła ściwym	miejscu	o	niewła ściwej	porze.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Tilly	 otrzepa ła	 ubra nie	 ze	 śniegu	 i	 z	 ulgą	 schroniła	 się
w	przedsionku	przed	porywistym	wia trem.	Xa vier	nie	odezwał
się	do	niej	w	drodze	powrotnej	ani	razu,	a	jego	obecność	za czę-
ła	jej	powoli	cią żyć.	Nie	za przeczył,	że	wczorajsza	noc	była	błę -
dem	i	nie	zda rzyła by	się,	gdyby	nie	ka prys	pogody.
–	Muszę	popra cować	dzisiaj	po	południu	–	oznajmił	z	silnym

akcentem,	świadczą cym	o	tym,	że	wca le	nie	jest	tak	opa nowa -
ny,	 za	 ja kiego	 pra gnął by	 uchodzić.	Na	 tyle	 zdą żyła	 go	 już	 po-
znać.	–	Chcę	się	także	dowiedzieć,	kiedy	wreszcie	włą czą	prąd
i	czy	możemy	się	stąd	w	ja kiś	sposób	wydostać,	jeszcze	dzisiaj.
Za tem	definitywnie	pra gnął	za kończyć	 ich	krótką,	 lecz	 jakże

intensywną	zna jomość.
–	 Jak	 są dzisz,	 czy	 to	 wykonalne?	 –	 za pyta ła	 z	 na dzieją.	 Nie

mogła	 tu	 zostać,	 pomysł,	 że	 przelotny	 romans	 z	Xa vierem	po-
może	jej	pokonać	problemy	osobiste,	oka zał	się	cał kowicie	chy-
biony.
–	Jeżeli	nie	uda	się	dzisiaj,	to	być	może	jutro	–	odparł,	wiesza -

jąc	płaszcz.
Im	prędzej	powróci	ba nalna	rzeczywistość,	tym	lepiej,	pomy-

śla ła	smętnie	Tilly.	Wola ła	nie	tkwić	tu,	na	pustkowiu,	na ra żona
na	obja wy	niechęci	Xa viera.
–	 Przygotuję	 nam	 coś	 na	 lunch	 –	 powiedzia ła	 i	 ruszyła	 do

kuchni,	przypadkowo	ociera jąc	się	o	jego	ra mię.	Gwał towna	re-
akcja	jej	cia ła	za skoczyła	ją	samą.	Musi	się	stąd	jak	najszybciej
odda lić.	 Może	 wówczas	 zdoła	 przeana lizować	 swoje	 uczucia
względem	Xa viera,	za mknąć	je	w	najcichszym	za ka marku	serca
i	nigdy	już	do	nich	nie	wra cać.	To	ja sne,	że	on	nie	jest	nią	w	naj-
mniejszym	stopniu	za interesowa ny.
Xa vier	za jął	się	pra cą,	Tilly	zaś	błą ka ła	się	bez	celu	po	rezy-

dencji,	lecz	wraz	z	upływem	go dzin,	gdy	robiło	się	coraz	chłod-
niej,	wróciła	do	mniejszego	sa lonu,	w	którym	spędzili	noc,	mar-



twiąc	się,	że	na dal	nie	ma	prą du.
–	Wyglą da	na	to,	że	znowu	potrzebne	nam	będą	świece	–	rzu-

ciła	zdawkowo	na	widok	Xa viera,	który	siedział	zgarbiony	przy
biurku.	Na	kominku	żywo	płonął	ogień,	przywodząc	na	myśl	wy-
da rzenia	poprzedniej	nocy.
Podeszła	do	okna	 i	 zoba czyła,	 że	śnieg	ustał,	wiatr	znacz nie

się	wyciszył	 i	na	ciemnieją cym	niebie	za błysły	pierwsze	gwiaz-
dy.
–	Nie	martw	się,	cara	 –	powiedział,	 unosząc	głowę	znad	pa -

pierów.	 –	 Najgorsze	 już	 chyba	minęło.	Wła śnie	 się	 dowiedzia -
łem,	że	przed	na sta niem	wieczoru	powinni	już	włą czyć	prąd.
Tilly	poczuła	miesza ninę	ulgi	 i	mglistego	żalu,	ponieważ	po-

wrót	do	normalnej	 sytuacji,	 ze	 świa tłem	w	ca łym	domu,	ozna -
czał,	 że	 nie	 będzie	 już	mowy	 o	 lęku	przed	 ciemnością,	 bę dzie
spa ła	sama	we	wła snym	pokoju,	mimo	że	na dal	byli	odcięci	od
świa ta	 w	 bajkowej,	 nierzeczywistej	 scenerii.	 Przemknęło	 jej
przez	 myśl,	 że	 w	 gruncie	 rzeczy	 chętnie	 kontynuowa ła by	 ten
cudowny	romans,	ale	Xa vier	dał	jej	ja sno	do	zrozumienia,	że	nie
jest	 tym	 za interesowa ny.	Westchnęła	 ze	 smutkiem.	 Z	 nią	 było
niestety	ina czej.
–	Och,	to	na prawdę	wspa nia ła	wia domość	–	wybą ka ła,	rumie-

niąc	się	przy	tym.
–	 Czyżby	 nie	 pocią gał	 cię	 pomysł	 spędzenia	 romantycznego

wieczoru	przed	kominkiem?	–	za pytał,	przekoma rza jąc	się	z	nią.
Tilly	nie	odwra ca ła	wzroku	od	okna,	świa doma	tego,	że	Xa vier
uważnie	ją	obserwuje.	Czuła	na	sobie	jego	przenikliwe	spojrze-
nie,	a	jej	zdra dzieckie	serce	znowu	przyśpieszyło	rytm.	–	Przy-
znasz,	że	to	nieszczególnie	sponta niczne	za chowa nie.
Wzburzona,	odwróciła	się	do	niego	na	pięcie.	Na	ogół	w	kon-

taktach	z	ludźmi	nigdy	nie	tra ciła	opa nowa nia,	lecz	z	Xa vierem
było	ina czej.	Przy	nim	sta wa ła	się	wręcz	lekkomyślna.
–	Owszem,	ale	usta liliśmy	 już	ponad	wszelką	wątpliwość,	 że

wczorajsza	noc	nie	powinna	się	była	wyda rzyć.	Nie	byłam	wte-
dy	sobą	–	od parła	z	przejęciem.	–	Nigdy	dotąd	tak	się	nie	zacho-
wywa łam,	nie…	–	Ze	wzburzenia	nie	mogła	da lej	mówić.
–	To	prawda,	byłaś	sza lenie	na miętna,	ale	ja	to	rozumiem,	Til-

ly	–	głos	Xa viera	uwodził,	koił	jej	rosną cy	niepokój.	–	Rozumiem



cię	 znacznie	 lepiej,	 niż	możesz	 przypuszczać.	 –	 Powoli	 zbliżał
się	do	niej.	–	Oba wia łaś	się	płoną cej	w	tobie	na miętności,	z	po-
wodu	tej	przykrej	historii	z	Ja sonem.
–	 To	 nie	 ma	 z	 nim	 nic	 wspólnego	 –	 wykrztusiła,	 bo	 na gle

wszystko	 sta ło	 się	 dla	 niej	 ja sne.	 Kocha ła	 Ja sona	 pla tonicznie
i	 dopiero	Xa vier	Moretti	 poka zał	 jej,	 czym	 jest	 prawdziwa	mi-
łość.
Nic	dziwnego,	że	Ja son	chciał	od	niej	czegoś	więcej,	lecz	ona

nie	 potra fiła	 przelać	 na miętności	 do	 swego	 serca	 i	 związku
z	na rzeczonym.	Była	dla	niego	rozcza rowa niem,	co	oczywiście
nie	uspra wiedliwia	tego,	że	porzucił	ją	na	kilka	godzin	przed	za -
pla nowa nym	ślubem.
–	Mam	dla	ciebie	dobrą	radę,	cara:	bądź	na dal	tą	sponta nicz-

ną	 kobietą,	 jaką	 pozna łem,	 żyj	 chwilą	 i	 na syć	 swoje	 życie	 na -
miętnością.
Gdy	to	powiedział,	ciemna wy	pokój	za la ło	na gle	ja sne	świa tło

lamp.	Cienie	znów	się	cofnęły,	za biera jąc	ze	sobą	lęk	i	podnie-
cenie,	które	słowa	Xa viera	niemal	obudziły	na	nowo.
–	Dzięki	Bogu	–	za woła ła	Tilly,	odsuwa jąc	się	od	niego	na	bez-

pieczną	odległość.	–	Będziemy	mieli	przynajmniej	ciepło	i	ja sno.
–	Co	ozna cza ło	równocześnie,	że	będzie	spa ła	sa motnie	w	zim-
nym	podwójnym	łożu,	ma rząc	o	gorą cych	objęciach	Xa viera	Mo-
rettiego.
–	I	nie	będzie	trzeba	spędzać	wieczoru	przed	kominkiem	–	do-

powiedział	Xa vier,	mierząc	 ją	 ironicznym	spojrzeniem,	 lecz	nie
podjęła	 za czepki.	 Powinna	 się	 stąd	 odda lić,	 za nim	ulegnie	 no-
woodkrytej	 sponta niczności	 i	 za proponuje,	 żeby	 Xa vier	 za brał
ją	ze	sobą	do	łóżka.
–	Jesteś	za jęty,	więc	pozwól,	że	powiem	ci	dobra noc	–	odezwa -

ła	się	uprzejmie,	tonem	pozba wionym	emocji.
Uniósł	brwi	ze	zdziwieniem,	ale	szybko	się	opa nował	i	odparł,

że	to	nie	 jest	konieczne,	skoro	wszędzie	na	ra zie	 jest	chłodno,
poza	tym	jednym	pokojem.	Tilly	nie	dała	się	jednak	przekonać.
Upiera ła	się,	że	przecież	oboje	uzna li,	że	ta	noc	nie	powinna	się
była	przyda rzyć.
–	Ale	się	przyda rzyła.	Co	się	sta ło,	to	się	nie	odsta nie	–	powie-

dział	Xa vier	ła godnie.	–	Nie	ma	sensu	z	tym	walczyć.	Za bierz	ze



sobą	 świece	 i	 za pał ki	 –	 pora dził	 na	 odchodne,	 ona	 zaś	wbrew
sobie	poczuła,	że	ogarnia	ją	rozcza rowa nie.
–	Dobra noc,	Xa vier	–	powiedzia ła,	sta ra jąc	się	tego	nie	oka zy-

wać,	i	wyszła	z	ciepłego,	przytulnego	pokoju	na	zimny	korytarz.
Nie	mogła	dłużej	przebywać	w	 towa rzystwie	mężczyzny,	 który
budził	 w	 niej	 niechcia ne	 pra gnienia,	 przed	 ja kimi	 się	 za wsze
broniła.	I	wiedzia ła,	że	musi	tak	na dal	postępować,	bo	tego	wy-
ma gał	od	niej	rozsą dek.
–	Tilly?
–	Tak?	–	Przeklęła	się	w	duchu	na dzieję,	jaka	za płonęła	w	jej

sercu.
–	Życzę	ci	miłych	snów.
Z	wysił kiem	stłumiła	chęć,	by	rzucić	się	mu	w	ra miona	i	znów

stać	 się	 kobietą	 taką	 jak	 wczoraj,	 która	 potra fi	 na miętnie	 ko-
chać	i	nie	waha	się	tego	oka zać.

Xa vier	da remnie	usiłował	za paść	w	sen.	Myśl	o	Tilly,	sa motnej
w	zimnym	mał żeńskim	łożu,	nie	da wa ła	mu	spokoju.	W	pewnym
momencie	 z	 jękiem	 iryta cji	 odrzucił	 koł drę,	 na cią gnął	 dżinsy
i	 boso,	 nie	 czyniąc	 ha ła su,	 poma szerował	 przez	 korytarz.	 Do-
szedł	do	schodów	i	spojrzał	na	rozja rzone	lampka mi	bożona ro-
dzeniowe	drzewko,	które	wciąż	się	z	niego	na igrywa ło,	nie	da -
jąc	mu	za pomnieć,	że	nie	za służył	na	Gwiazdkę	i	ra dość,	jaką	ze
sobą	przynosi.
Czy	to	zna czy,	że	nie	za służył	również	na	Tilly	i	szczęście,	ja -

kie	wyobra żał	sobie	z	nią	u	boku?
Czy	powinien	się	teraz	cofnąć	i	wrócić	do	swego	pokoju?	Nie

umiejąc	 podjąć	 decyzji,	 przestą pił	 niepewnie	 z	 nogi	 na	 nogę
i	twarz	mu	spochmurnia ła.
Na dal	 byli	 odcięci	 od	 świa ta,	 co	 da wa ło	 poczucie	 odrealnie-

nia.	 Od	 razu	 poja wiła	 się	 podstępna	myśl:	 czemu	 by	 tego	 nie
wykorzystać?
Z	za ciętą	 twa rzą	odwrócił	 się	na	pięcie	 i	 ruszył	 z	powrotem

do	swojej	sypialni.	Tilly	była	szczerą,	wartościową	osobą,	za słu-
giwa ła	 na	 szczęście	 i	 miłość,	 a	 tego	 człowiek	 taki	 jak	 on	 nie
mógł	jej	ofia rować.



Tilly	nie	zmrużyła	oka	na wet	na	chwilę.	Wymknęła	się	w	koń-
cu	 z	 pokoju	 i	 pobiegła	 ciemna wym	 koryta rzem.	 Czuła,	 że	 ko-
niecznie	musi	pójść	do	Xa viera,	nic	innego	się	dla	niej	nie	liczy-
ło.	Wtem	ujrza ła	go	u	szczytu	schodów,	jakby	zma teria lizowa ła
się	jedna	z	jej	gorączkowych	pół sennych	wizji.	Był	boso,	pół na -
gi,	jedynie	w	dżinsach,	i	zda wał	się	dziwnie	za gubiony.
Odetchnęła	głęboko,	przywołując	całą	swoją	odwa gę.
–	Jeszcze	jeden	jedyny	raz	pra gnę	się	zna leźć	w	świecie	fanta -

zji	i	przeżyć	z	tobą	kilka	cudownych	chwil,	Xa vier	–	powiedzia ła
cicho.
Nie	zdą żyła	zoba czyć	jego	reakcji,	bo	w	jednej	chwili	zna lazł

się	tuż	przy	niej	 i	zajrzał	 jej	głęboko	w	oczy.	Już	to	jedno	spoj-
rzenie	wystarczyło,	 że	 za drża ła	 jak	 listek	 osiki	 na	 porywistym
wietrze.
–	Ja	także	nie	zdołam	ci	się	dzisiaj	oprzeć	–	wyszeptał	w	odpo-

wiedzi.
Przysunął	się	bardzo	blisko	 i	delikatnie	 ją	poca łował,	ale	nie

objął,	 nie	 przycią gnął	 do	 na giego	 torsu.	 Otworzyła	 spłoszone
oczy,	lecz	uciszył	ją	z	usta mi	na	jej	ustach.
–	Ciii…	Za pomnij	 teraz	o	ca łym	świecie,	 istniejemy	tylko	my

dwoje,	 tylko	dzisiejszej	nocy.	 –	Zrozumia ła,	 że	bez	względu	na
wszystko	na	za wsze	na leży	do	niego.
Coś	w	niej	usiłowa ło	krzyczeć,	że	ta	jedna	noc	nigdy	nie	wy-

starczy,	bo	przecież	ona	go	kocha,	kocha	go	nad	życie,	ale	zdro-
wy	rozsą dek	przewa żył.	Wiedzia ła,	że	nie	może	się	po	nim	spo-
dziewać	żadnych	dekla ra cji.
Gdy	 poca łował	 ją	 za chłannie,	 z	 większym	 ża rem,	 przesta ła

kalkulować;	 chcia ła	 jedynie	 po	 raz	 ostatni	 za znać	 z	 nim	 nie-
ziemskiej	rozkoszy.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Tilly	sta ła	przy	oknie	w	kuchni,	nie	wiedząc,	co	zrobić	z	rę ko-
ma.	 Xa vier	 za proponował	 przed	 chwilą,	 że	 przygotuje	 śnia da -
nie,	 i	nie	chciał	przyjąć	od	niej	pomocy.	Przeciwnie,	dosyć	sta -
nowczo	 poprosił,	 żeby	 usia dła	 i	 za czeka ła,	 więc	 za niecha ła
sprzeciwu.	Wraz	 ze	 świa tłem	 dnia	 znowu	 brutalnie	wkroczyła
w	 ich	 życie	 rzeczywistość,	 ale	 Xa vierowi	 wyda wa ło	 się	 to	 nie
przeszka dzać.	Tilly	za da wa ła	sobie	pyta nie,	 jak	 to	możliwe,	że
jej	 ognisty	 kocha nek	 za chowuje	 się	 tak,	 jakby	 nic	 pomiędzy
nimi	nie	za szło?	Skąd	czerpał	ka mienne	opa nowa nie?
–	Wiem,	że	to	nonna	przeka za ła	ci	pa sję	do	gotowa nia,	ale	co

spra wiło,	że	zdecydowa łaś	się	otworzyć	wła sną	firmę?	–	za pytał
i	spojrzał	jej	prosto	w	oczy.	Czego	w	nich	szukał?	–	za sta nowiła
się	w	duchu	spłoszona.
Wytrzyma ła	 jego	ba dawcze	 spojrzenie,	 choć	pyta nie	Xa viera

poruszyło	w	niej	na der	czułą	strunę.	Akurat	dzisiejszego	poran-
ka	nie	mia ła	najmniejszej	ochoty	na	ana lizę	swojego	postępowa -
nia.	Zbyt	wiele	się	ostatnio	wyda rzyło.
–	 Poszukiwa łam	 nowych	 wyzwań	 i	 odrobiny	 sza leństwa

w	moim	dotychczas	uporządkowa nym	życiu	–	odparła	z	na dzie-
ją,	że	to	za kończy	niewygodny	dla	niej	temat.
–	No	tak,	w	sumie	równie	dobry	powód	jak	każdy	–	skwi tował

Xa vier,	 energicznie	miesza jąc	 jajka	 trzepaczką.	W	 przeciwień-
stwie	do	niej	wyda wał	się	spokojny	i	rozluźniony.	Po	chwili	po-
sta wił	 przed	 nią	 ta lerz	 z	 ja jecznicą	 i	 posma rowa nymi	ma słem
grzanka mi.	Gdy	pochwa liła	go	ze	szczerym	entuzja zmem	w	gło-
sie,	odrzekł:	–	Wobec	tego	pierwsza	dzisiejsza	misja	za kończyła
się	peł nym	sukcesem.	–	Jego	przystojną	twarz	rozja śnił	łobuzer-
ski	 uśmieszek.	 Najwidoczniej	 zna komicie	 się	 ba wił	 całą	 sytu-
acją.
–	 A	 na	 czym	polega	 na stępna?	Czy	 chodzi	 o	 bezpieczny	 po-

wrót	 do	 Londynu?	 –	 za pyta ła	 bez	 za sta nowienia,	 nie	 myśląc



o	konsekwencjach.	Uzna ła,	że	najlepiej	będzie	podchwycić	jego
swobodny	na strój.	 –	Wyrwać	się	wreszcie	z	 tego	za śnieżonego
pustkowia	byłoby	prawdziwą	ulgą!
–	Czy	mam	rozumieć,	cara,	 że	nie	ba wiłaś	 się	 tutaj	 zbyt	do-

brze?	–	rzucił	tonem	poga wędki.
Jak	 mógł	 za pytać	 o	 to	 w	 taki	 sposób?	 Czy	 był	 pozba wiony

ludzkich	 uczuć?	 Serce	 Tilly	 ścisnął	 niewysłowiony	 żal.	 Oto
otrzyma ła	osta teczny	dowód,	że	dla	Xa viera	była	to	bła ha	przy-
goda,	czego	nie	mogła	niestety	powiedzieć	o	sobie.
Mimo	że	powta rza ła	sobie,	że	tak	wła śnie	potraktuje	nada rza -

ją cą	 się	 oka zję	 pogrzeba nia	 Ja sona	 w	 mrokach	 niepa mięci,
w	którymś	momencie	przesta ła	tak	na	to	pa trzeć.	Każdy	poca łu-
nek	nieco	głębiej	tra fiał	do	jej	spra gnionego	serca,	każdy	uścisk
mocniej	przywią zywał	 ją	do	Xa viera.	Po	smutnych	doświadcze-
niach	nie	szuka ła	ani	nie	pra gnęła	miłości,	mimo	to	uczucie	ją
odna la zło.
–	W	 ta kim	 ra zie	 przykro	mi,	 że	męczyłaś	 się	 tu	 ze	mną	 tak

długo	–	powiedział	Xa vier	z	 lekką	ura zą,	wyrywa jąc	 ją	z	zamy-
ślenia.
–	Nie,	 nie,	 chodzi	mi	 o	 coś	 innego	 –	 za przeczyła	Tilly,	 gwał -

townie	 poszukując	 sposobu	 wyja śnienia	 tej	 kwestii.	 –	 Żadne
z	nas	nie	pla nowa ło	tego,	co	za szło	między	nami,	i	oboje	dobrze
wiemy,	 że	 gdyby	 nie	 śnieżyca,	 to	 nic	 szczególnego	 by	 się	 nie
wyda rzyło	–	tłuma czyła.	–	Poda ła bym	do	stołu	sylwestrową	ko-
la cję,	posprzą ta ła	w	kuchni	i	wraz	z	wybiciem	pół nocy	dys kret-
nie	odda liła bym	się	do	pensjona tu,	w	którym	za rezerwowa łam
sobie	 pokój.	 Na stępnego	 dnia	 wcześnie	 rano	 wyjecha ła bym
stąd	prosto	do	domu	Va nessy	i	zgodnie	z	pla nem	wzięła	udział
w	 jej	 przyjęciu	 za ręczynowym.	 Prawdopodobnie	 zna komicie
bym	się	ba wiła,	uszczęśliwiona	faktem,	że	uda ło	mi	się	za dowo-
lić	bardzo	ważnego	klienta	Xa viera	Morettiego,	który	z	pewno-
ścią	poleci	moje	usługi	swoim	zna jomym.	Mam	mówić	da lej?	–
za pyta ła	za czepnym	tonem.
–	Masz	 ra cję.	Tak	wła śnie	by	się	 sta ło.	 –	Ton	Xa viera	był	na

tyle	ostry,	że	jej	serce	ścisnął	na gły	ból.	Wiedzia ła,	że	taka	jest
prawda,	mimo	to	pozwoliła	sobie	na	ma leńką	iskrę	na dziei.
–	Co	będzie,	gdy	już	wrócimy	do	Londynu?	–	ośmieliła	się	jed-



nak	za dać	dręczą ce	ją	pyta nie.	Musia ła	to	usłyszeć	z	jego	ust.
Przez	bardzo	krótką	chwilę	pozwoliła	sobie	ma rzyć,	że	Xa vier

odpowie	 z	 entuzja zmem,	 że	 chętnie	 się	 z	 nią	 zoba czy,	 muszą
utrzymać	kontakt,	za leży	mu	bowiem	na	czymś	więcej	niż	tylko
na	trzech	spędzonych	z	nią	nocach.	Jego	stwardnia łe	rysy	i	su-
rowo	za ciśnięte	wargi	powiedzia ły	 jej,	że	na dzieja	 jest	płonna.
Ich	ba śniowy,	przelotny	romans	definitywnie	się	za kończył,	po-
dobnie	jak	jej	umowa	na	ca tering.
–	Dopilnuję,	żeby	dostarczono	ci	niezwłocznie	twoją	furgonet-

kę	 –	 brzmia ła	 oschła	 odpowiedź	 Xa viera.	 Na dzieje	 Tilly	 osta -
tecznie	legły	w	gruzach.	Za tem	nie	zoba czą	się	już	więcej,	każ-
de	z	nich	powróci	do	dawnego	życia.	Tyle	że	jej	przyjdzie	to	ze
znacznie	większym	trudem,	być	może	się	na wet	nie	uda.	Xa vier
Moretti	obudził	w	niej	inną	kobietę,	taką	jaką	za wsze	pra gnęła
się	stać.
–	 Nie	 chcę,	 żeby	 ktoś	 się	 o	 nas	 dowiedział	 –	 powiedzia ła,

spuszcza jąc	wzrok	na	ta lerz	z	niedojedzoną	ja jecznicą.	Po	tym,
co	 usłysza ła,	 cał kiem	 stra ciła	 apetyt.	 Czuła	 się	 chyba	 jeszcze
gorzej	niż	pa miętnego	ranka	w	dniu	niedoszłego	ślubu,	gdy	Ja -
son	oznajmił	jej,	że	z	nimi	koniec.	–	Za szkodziłoby	to	mojej	re-
puta cji	i	interesom.
–	Owszem,	tak	będzie	najlepiej	–	Xa vier	chętnie	się	z	nią	zgo-

dził.	 –	 Na sza	 ta jemnica	 zosta nie	 w	 tych	 za bytkowych	murach
ra zem	z	innymi	sekreta mi	–	dodał	ze	śmiechem.
Tilly	spoglą da ła	na	niego,	czując,	jak	jej	serce	ściska	ogromny

ból.	 Jak	 to	 się	 sta ło,	 że	 tak	 szybko	 się	 do	 niego	 zbliżyła?	 Czy
parę	 intymnych	 chwil	 wystarczyło,	 by	 za kochać	 się	w	 nim	 na
za bój?	 Dotąd	 nie	 pozwoliła	 sobie	 na	 rozkwit	 uczucia,	 na wet
w	przypadku	Ja sona,	aż	tu	raptem	wpa dła	po	uszy	z	Xa vierem,
niespodziewa nie,	 za nim	 zda ła	 sobie	 z	 tego	 spra wę.	 Kłopot
w	tym,	że	pokocha ła	zupeł nie	nieodpowiedniego	mężczyznę.
Xa vier	Moretti	nie	odwza jemniał	 jej	uczucia,	musi	o	 tym	pa -

miętać.	 Dla	 niego	 była	 to	 tylko	 sposobność	 za ba wienia	 się
z	młodą,	 atrakcyjną	dziewczyną,	 z	 której,	 rzecz	 ja sna,	 chętnie
skorzystał.	Mężczyźni	doskona le	to	potra fią.	Szkoda,	że	ona	nie
potra fiła	tak	na	to	spojrzeć.
Tilly	podjęła	 jedno	nieza chwia ne	posta nowienie	–	bez	wzglę-



du	na	okoliczności	za mierza ła	pożegnać	się	z	Xa vierem	chłodno
i	z	godnością.	Za	nic	nie	da	po	sobie	poznać,	że	cierpi,	bo	to	ni-
czego	nie	zmieni.	Odejdzie	z	głową	uniesioną	wysoko	i	ani	razu
nie	obejrzy	się	za	siebie.

Xa vier	przy	pomocy	szofera	szybko	uporał	się	z	pa kowa niem
wa lizek	do	ba gażnika	jeepa	z	na pędem	na	cztery	koła,	zorga ni-
zowa nego	przez	 jednego	z	przyja ciół.	 Jak	dobrze,	że	przed	za -
padnięciem	zmierzchu	wyja dą	do	Londynu.	Nie	wyobra żał	sobie
spędzenia	jeszcze	jednej	nocy	na	tym	odludziu	w	towa rzystwie
kobiety,	która	wywarła	na	nim	tak	nieodparte	wra żenie.
Obserwował	 ją,	 gdy	 zajmowa ła	 miejsce	 na	 ka na pie	 z	 tyłu,

i	zdecydował,	że	usią dzie	obok	niej.	Wprawdzie	 i	 tak	nie	będą
mieli	oka zji	do	szczerej	rozmowy,	nie	w	obecności	szofera.	Po-
zosta wa ły	im	jedynie	bła he	poga wędki.	Xa vier	nie	dowie	się	za -
tem,	 czy	 za	 na miętnością	 tych	 trzech	wyjątkowych	nocy	 kryło
się	zwykłe	pożą da nie,	czy	może	jednak	coś	więcej.
Chłodne,	 opa nowa ne	 za chowa nie	 Tilly	 świadczyło	 o	 tym,	 że

na leża ło	brać	pod	uwa gę	ra czej	tę	pierwszą	możliwość,	zresztą
na pomknęła	o	tym	w	za sa dzie	bez	ogródek.	Jedno	się	tu	wszak-
że	nie	zga dza ło.	Skoro	ich	pierwsza	noc	była	zwykłym	przypad-
kiem,	może	na wet	pomył ką,	to	czym	wobec	tego	była	na stępna?
Czyżby	mia ła	sta nowić	dowód	na	nowo	w	sobie	odkrytą	sponta -
niczność?	–	za chodził	w	głowę	Xa vier	Moretti.
Czuł	się	dość	dziw nie,	siedząc	tuż	przy	niej	i	nie	mogąc	jej	ob-

jąć.	Tilly	popa trzyła	w	okno,	po	czym	wyjęła	komórkę	i	wysła ła
wia domość.
–	 Powia domiłam	 Va nessę,	 że	 wra cam	 do	 Londynu	 –	 powie-

dzia ła,	 jakby	wyczuwa jąc	jego	za interesowa nie.	–	I	że	bez	pro-
blemu	zdą żę	na	przyjęcie	za ręczynowe.	–	Była	nieco	bla da,	ale
uśmiechnęła	się	do	niego	promiennie.	Czy	aż	tak	się	cieszyła	na
myśl,	że	wkrótce	się	od	niego	uwolni?
Xa vier	w	milczeniu	obserwował	miga ją cy	za	szybą	kra jobraz

w	 bieli.	 Tilly	 poruszyła	 w	 nim	wprawdzie	 za pomnia ną	 strunę,
ale	 nie	 zmienia ło	 to	 faktu,	 że	 nie	 szukał	 bynajmniej	 sta łego
związku.	Byłoby	to	nierozsądne,	skoro	miewał	regularnie	kosz-
marne	sny,	a	ból	nie	pozwa lał	ani	na	moment	za pomnieć	o	tra -



gedii	sprzed	lat.	Jedynie	dwie	ostatnie	noce	uda ło	mu	się	prze-
spać	bez	snów	w	ra mionach	Tilly.	Stłumił	przypływ	iryta cji.	Nie
za służył	na	miłość	i	dobrze	o	tym	wiedział.
Za śnieżone	 wiejskie	 okolice	 ustą piły	 miejsca	 równie	 bia łym

przedmieściom,	co	zna czyło,	że	tortura	ja łowych	rozmyślań	nie-
długo	się	skończy.	Trzeba	będzie	się	pożegnać	i	odjechać.	Tilly
za sługiwa ła	na	prawdziwe	uczucie	ze	strony	przyzwoitego	męż-
czyzny.
–	 Już	 niedługo	 dojedziemy	na	miejsce.	 –	 Jej	 ura dowa ny	 głos

wyrwał	go	z	za myślenia.	Xa vier	sta rał	się	nie	rozpozna wać	i	nie
za pa miętywać	ulic,	 ja kimi	 jecha li,	nie	chciał	bowiem	wiedzieć,
gdzie	Tilly	mieszka	na	sta łe.
–	Cudownie	jest	wrócić	z	wygna nia	–	uciekł	się	do	żartu,	ma -

jąc	na dzieję,	że	jego	oschły	ton	nie	pozosta wia	jej	złudzeń	co	do
tego,	że	wszystko	między	nimi	skończone.	Na	swój	sposób	sta -
rał	się	ją	chronić	przed	cierpieniem.
Szofer	 za trzymał	 pojazd	 i	 za nim	 Xa vier	 się	 spostrzegł,	 jego

wzrok	pomknął	ku	 ta bliczce	z	na zwą	ulicy.	Nie	chciał	wyobra -
żać	sobie	Tilly	w	jej	londyńskim	mieszka niu,	wolał	za chować	jej
obraz	na	za śnieżonej	prowincji,	w	prześlicznym	Wimble	Ma nor.
Niestety,	było	na	to	za	późno.	Wyskoczył	z	auta	i	pomógł	jej	wy-
jąć	torbę	z	ba gażnika.
–	Odprowa dzę	cię	do	drzwi	–	powiedział.
–	Nie	ma	 potrzeby,	 na prawdę,	 dam	 sobie	 radę	 –	 oponowa ła

sta nowczo.
W	jej	tonie	słychać	było	ostrzegawczą	nutę.	Nie	chcia ła	prze-

cią gać	pożegna nia	ani	pozwolić	mu	za pa miętać	dokładnego	ad-
resu	jej	za mieszka nia.
–	W	ta kim	ra zie	żegnaj	 i	dziękuję	ci	bardzo	–	wykrztusił	Xa -

vier.
–	Dziękujesz	mi?	Za	co?	–	Mimowiednie	rozchyliła	wargi,	on

zaś	 za cisnął	 pięści,	 by	 powstrzymać	 impuls	 skradnięcia	 jej
ostatniego	ca łusa.
–	To	był	bardzo	wyjątkowy	sylwester,	nie	tylko	ze	względu	na

okoliczności,	które	zetknęły	nas	ze	sobą	–	wyja śnił,	wiedząc,	że
brzmi	 to	 bardziej	 obojętnie,	 niż	 sobie	 za mierzył.	 Poznał	 to	 po
cieniu,	jaki	za mglił	jej	oczy.



–	Wróciliśmy	szczęśliwie	do	Londynu,	a	na sza	zimowa	przygo-
da	pozosta ła	w	murach	Wimble	Ma nor,	pa miętasz?	–	ostrzegła
go	z	nieja kim	wa ha niem,	a	może	tylko	mu	się	wyda wa ło?	Xa vier
zwalczył	w	 sobie	 na głą	 chęć	 przyzna nia,	 że	 pra gnął by	 czegoś
więcej,	 gdyby	 nie	 dręczą ce	 go	 nieustannie	 poczucie	 winy,	 ale
nie	mia ło	to	sensu.	Zwierzyła	mu	się	przecież,	że	przygodny	ro-
mans	miał	jedynie	popra wić	jej	na strój	i	pomóc	odbudować	po-
czucie	wła snej	wartości,	nadszarpnięte	po	rozsta niu	z	na rzeczo-
nym.
–	Arrivederci,	Na ta lie.	 –	Duma	nie	 pozwoliła	mu	powiedzieć

nic	więcej.	Duma	i…	lęk	przed	odrzuceniem.

Tilly	czuła,	że	drżą	pod	nią	kola na.	Chcia ła	za wołać,	żeby	Xa -
vier	jeszcze	nie	odchodził,	że	przyda rzyło	im	się	coś	absolutnie
pięknego	 i	 wyjątkowego,	 ale	 powstrzyma ło	 ją	 jego	 chmurne
spojrzenie.
Podniosła	 lekką	 torbę	 podróżną	 i	 drugą	 ręką	 uchwyciła	 się

wieczorowej	czarnej	sukni	niczym	liny	ra tunkowej.	Obieca ła	so-
bie	w	duchu,	że	nigdy	więcej	już	na	nią	nie	spojrzy.
Odwróciła	się	 i	wolnym	krokiem	ruszyła	do	drzwi.	W	głowie

hucza ło	jej	od	na wa łu	niespokojnych	myśli.
–	Tilly?	–	za wołał	Xa vier	z	wa ha niem.
Przysta nęła	jak	ra żona	gromem	i	spojrza ła	na	niego	z	na dzie-

ją.	Powiedz,	bła ga ła	go	w	myśli,	wyznaj,	 że	 za kocha łeś	 się	we
mnie,	że	mnie	pra gniesz…
–	 Przyślij	mi	mejlem	 ra chunek.	 I	 pa miętaj,	 żeby	 uwzględnić

wszelkie	koszty,	 ja kie	poniosłaś	podczas	przedłużonego	pobytu
w	rezydencji.
Przełknęła	gorycz	w	ustach,	niezdolna	wykrztusić	ani	jednego

słowa	w	 odpowiedzi.	Otrzyma ła	wła śnie	 osta teczny	 dowód,	 że
nie	za leży	mu	na	niej,	a	jedynie	na	skrupulatnym	uregulowa niu
zobowią zań.	I	to	ona	za dręcza ła	się	myślą,	że	go	wykorzysta ła!
Cóż	za	na iwność!
Xa vier	Moretti	skinął	sztywno	głową	i,	nie	czeka jąc	na	odpo-

wiedź,	odszedł	do	sa mochodu.	Powstrzymując	 łzy,	Tilly	 szybko
wbiegła	 do	 mieszka nia.	 Jej	 uszu	 dolecia ły	 stłumiony	 trzask
drzwi	auta	i	warkot	silnika.	Ukocha ny	mężczyzna	odjeżdżał	na



dobre	z	jej	życia.	Spuściła	głowę,	czując	nieznośny	ból	w	sercu.
Osią gnęła	swój	cel,	w	cią gu	tych	kilku	dni	sta ła	się	 inną	ko-

bietą.	 Nie	 przewidzia ła	 jedynie,	 że	 za kocha	 się	 w	 człowieku,
który	odejdzie	od	niej	bez	chwili	na mysłu.
–	Arrivederci,	Xa vier	–	wyszepta ła,	ociera jąc	sa motną	łzę.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Szofer	 limuzyny	umiejętnie	przebijał	się	przez	popołudniowe
londyńskie	korki,	zmierza jąc	w	stronę	lotniska.	Sposępnia ły	Xa -
vier	Moretti	wra cał	myśla mi	do	wczorajszej	 sceny	po żegna nia
z	Tilly,	rozwa ża jąc	po	raz	enty,	 jak	powinien	był	postą pić.	Miał
dzisiaj	 lecieć	do	Mediola nu	 i	wziąć	udział	w	 imprezie	cha ryta -
tywnej,	ale	już	wiedział,	że	nie	zdoła	tego	zrobić.	Nie	mógł	opu-
ścić	 Londynu	 ani	 zosta wić	 Tilly.	 Wczorajszej	 bezsennej	 nocy
myślał	wyłącznie	o	niej	i	doszedł	do	wniosku,	że	pra gnie	czegoś
więcej	 niż	 przelotnego	 romansu.	 Za leża ło	mu	 na	 prawdziwym
związku	dwojga	kocha ją cych	się	osób,	 lecz	czy	ona	także	 tego
chcia ła?	Posta nowił,	że	musi	to	koniecznie	sprawdzić.
Pra gnął	 zoba czyć	 się	 z	Tilly	 i	wyznać	 jej	 szczerze,	 że	 za leży

mu,	by	uczynić	 ją	ważną	częścią	swojego	życia.	Poczucie	winy
nie	może	 nim	 już	 dłużej	 rzą dzić.	 Jeśli	 te	 trzy	 wyjątkowe,	ma -
giczne	noce	były	początkiem	czegoś	szczególnego,	to	nie	wolno
mu	teraz	tego	za przepa ścić.	To	Tilly	pomogła	mu	odna leźć	spo-
kój,	uwolniła	go	od	koszma rów	z	przeszłości.	Pokochał	ją	ca łym
sercem	–	mógł	to	wyznać	przynajmniej	przed	sobą.
Wybrał	numer	w	komórce	i	czekał.	Gdy	odebra ła	żona	Paula,

przeprosił,	 że	nie	będzie	mógł	wziąć	udziału	w	wieczornej	 im-
prezie	w	Mediola nie.
–	Czy	ma	to	zwią zek	z	tą	ta jemniczą	kobietą,	z	którą	spędziłeś

sylwestra?	–	za pyta ła	domyślnie.	Na	zdziwione	pyta nie	Xa viera,
skąd	 jej	 to	przyszło	do	głowy,	odrzekła	 z	 czułością	w	głosie:	 –
Dużo	pisa łeś	o	niej	w	mejlach.	 Jedź	do	niej,	zbyt	długo	 już	się
ka ra łeś.	Paulo	i	ja	chcemy,	żebyś	był	wreszcie	szczęśliwy.
Xa vier	 powia domił	 szofera	 o	 zmia nie	 pla nów	 i	 polecił	 mu

udać	 się	 do	 słynnego	 sa lonu	 jubilerskiego	 w	 Kni ghtsbridge,
a	na stępnie	pod	za pisa ny	w	pa mięci	adres	Tilly.	Pełen	ra dosne-
go	oczekiwa nia	z	niecierpli wością	obserwował	wzmożony	ruch
uliczny,	myśląc	wyłącznie	o	ukocha nej	i	niepokojąc	się,	czy	ze-



chce	z	nim	porozma wiać.	Ściemnia ło	się,	co	na tychmiast	przy-
wiodło	 Xa vierowi	 na	 myśl	 pierwszy	 wieczór,	 spędzony	 z	 Tilly
przed	 kominkiem,	 i	 szczerą	 rozmowę,	 jaką	 wówczas	 odbyli,
mimo	że	ledwie	się	zna li.	Xa vier	nie	uwierzył	jej	słowom	o	prze -
lotnym	 flircie,	 zwłaszcza	po	 tym,	co	 ich	połą czyło.	Nie	było	 to
jedynie	 pożą da nie,	 ale	 coś	 znacznie	 głębszego	 i	ważniejszego.
Teraz	ża łował,	że	nie	umiał	wyznać	jej	tego	podczas	wczorajsze-
go	 pożegna nia	 i	 spra wiał	 fał szywe	wra żenie,	 że	 wca le	mu	 na
niej	nie	 za leży.	Najwyższa	pora	przestać	 się	 lękać	odrzucenia.
Był	wdzięczny	wdowie	po	najlepszym	przyja cielu,	że	wiedziona
kobiecą	intuicją	ja sno	mu	to	uświa domiła.

Zdumiona	 Tilly	 zoba czyła	 przez	 okno	 zbliża ją cego	 się	 nie-
śpiesznie	Xa viera.	Widać	było	po	nim	wa ha nie,	ale	nie	trwa ło	to
długo.	 Z	 biją cym	 sercem	 za sta na wia ła	 się	 gorączkowo,	 czego
Xa vier	może	od	niej	chcieć.	Gdy	wczoraj	się	pożegna li,	wbrew
swoim	za sa dom	poszpera ła	w	internecie	w	poszukiwa niu	infor-
ma cji	 o	nim.	Zdjęcie	 z	powabną	kobietą	u	boku,	pewnie	 ja kąś
modelką	–	 ledwie	kilka	godzin	po	tym,	 jak	pożegna li	się	przed
jej	domem!	–	nie	pozosta wia ło	złudzeń	–	Xa vier	Moretti	zdą żył
już	o	niej	za pomnieć	i	pocieszał	się	w	ra mionach	innej.	Niby	do-
kładnie	 tego	 chcia ła,	 ale	 nie	 zmniejszyło	 to	 bynajmniej	 bólu
i	rozcza rowa nia.	Czuła	się	przez	niego	zdra dzona,	za ra zem	jed-
nak	kocha ła	go	i	bardzo	za	nim	tęskniła.
Po	chwili	za dzwonił	dzwonek	do	drzwi	wejściowych	na	klatkę,

rozpra sza jąc	te	cha otyczne	myśli,	i	Tilly	z	ciężkim	sercem	otwo -
rzyła.	Na ka za ła	sobie	w	duchu	opa nowa nie	i	nieoglą da nie	się	za
siebie.	Xa vier	nie	powinien	się	dowiedzieć,	że	dzięki	niemu	zro-
zumia ła,	 że	nigdy	nie	kocha ła	 Ja sona,	a	 także	posta nowiła	na -
wią zać	kontakt	z	rodziną	ojca	w	Toska nii.	Był	to	kolejny	ważny
punkt	na	jej	liście.
Wysła ła	im	mejla	od	razu	po	powrocie	z	Wimble	Ma nor	i	umó-

wiła	się	na	rychłą	wizytę.	Za mierza ła	wyjechać	już	w	week end,
najpierw	 jednak	 chcia ła	 się	 spotkać	 z	 Va nessą.	Wła ściwie	 po-
winna	 podziękować	 Xa vierowi,	 bo	 to	 on	 spra wił,	 że	 wróciły
wspomnienia	 szczęśliwego	 dzieciństwa	 w	 Toska nii.	 Za	 jego
spra wą	na wią za nie	 kontaktu	 z	 dawno	niewidzia ną	 rodziną	na -



bra ło	głebokiego	zna czenia.
Głośne	stuka nie	do	drzwi	mieszka nia	wytrą ciło	Tilly	z	za my-

ślenia.	 Na	 wszelki	 wypa dek	 zerknęła	 przez	 wizjer	 i	 ujrza ła
w	 nim	 szerokie	 barki	 Xa viera.	 Pozna ła by	 je	 wszędzie,	 gdyż
wszystko	co	zwią za ne	z	Xa vierem,	na	za wsze	wryło	się	w	jej	pa -
mięć.
Popra wiła	 fryzurę,	odetchnęła	głęboko	 i	przygotowa ła	się	na

nieoczekiwa ne	spotka nie	z	mężczyzną,	którego	szczerze	kocha -
ła.
–	 Xa vier	 –	 za woła ła,	 nie	 kryjąc	 za skoczenia.	 –	 Przecież	 się

uma wia liśmy,	nie	pa miętasz?
Omiótł	 ją	 chłodnym	 spojrzeniem,	 przez	 co	 słowa	uwięzły	 jej

w	krta ni.	Zresztą	tak	było	dobrze,	nie	musia ła	się	przed	nikim
uspra wiedliwiać,	a	zwłaszcza	przed	Xa vierem	Morettim.
–	Czy	mogę	wejść	do	środka?	–	za pytał	swobodnym	tonem,	co

upewniło	 Tilly	 co	 do	 jego	 za mia rów.	 Nie	 za mierzał	 rozniecać
płomienia,	którym	za płonęli	w	upojne	noce	w	wiejskiej	rezyden-
cji.
Odpowiedzia ła,	że	wła śnie	się	pa kuje,	więc	na tychmiast	za in-

teresował	go	cel	jej	wyjazdu.	Powia domiła	go	za tem,	że	leci	do
Toska nii,	 spotkać	 się	 z	 dawno	 niewidzia ną	 rodziną	 swojego
ojca,	i	doda ła	uczciwie,	że	pomysł	ten	za wdzięcza	wła śnie	jemu,
Xa vierowi.
–	Kiedy	wyjeżdżasz?	–	za pytał,	przemierza jąc	wielkimi	kroka -

mi	jej	małe	mieszkanko.	Zerknął	na	paszport	i	bilet	lotniczy,	le-
żą ce	na	kuchennym	bla cie.	–	 Już	w	tę	sobotę?	–	W	 jego	głosie
pobrzmiewa ło	za skoczenie,	które	da remnie	sta rał	się	ukryć.
–	Co	cię	do	mnie	sprowa dza?	–	za gadnęła	lekko	poirytowa na

jego	władczym	za chowa niem.	Na wykły	do	wyda wa nia	poleceń,
przybrał	wobec	niej	podobny	ton,	być	może	nieświa domie.
–	Musimy	porozma wiać,	Na ta lie.	–	Zbliżył	się	do	niej	i	musia ła

wykorzystać	całą	siłę	woli,	żeby	się	przed	nim	nie	cofnąć.	Swo-
im	zwycza jem	uniosła	hardo	podbródek	i	popa trzyła	mu	w	oczy.
O	 dziwo,	 na	 jego	 przystojnej	 twa rzy	 widniał	 cień	 za rostu,
a	przecież	na wet	w	spartańskich	wa runkach	na	wsi,	gdy	za bra -
kło	 prą du,	 był	 za wsze	 sta rannie	 ogolony.	 Za uwa żyła	 też	 sińce
pod	 ocza mi.	 –	Wiedz	 bowiem,	 że	 znasz	 tylko	 część	 opowieści,



a	teraz	chcę,	żebyś	pozna ła	resztę.
–	No	to	za mieniam	się	w	słuch	–	odrzekła,	sta ra jąc	się	mówić

lekkim	tonem.	Wbrew	podpowiedziom	rozsądku	pozwoliła	sobie
na	odrobinę	ostrożnej	na dziei.	Xa vier	Moretti	za mierzał	jej	coś
wyznać,	więc	może	jeszcze	nie	wszystko	stra cone.
–	Po	tra gicznej	śmierci	Paula,	mojego	najlepszego	przyja ciela,

o	którym	ci	wspomina łem,	przesta łem	obchodzić	święta	Bożego
Na rodzenia	–	 za czął	 z	ocią ga niem.	Widać	było	po	nim,	że	mó-
wienie	o	tym	przychodzi	mu	z	trudem.
–	Po	co	w	ta kim	ra zie	urzą dziłeś	sylwestrowe	przyjęcie?	–	wy-

ra ziła	zdziwienie	Tilly.	–	Skoro	święta	nie	są	dla	ciebie	ważne…
–	 Chcia łem	 spra wić	 przyjemność	 rodzicom,	 tylko	 tyle.	 Dość

już	 się	o	mnie	na martwili.	 –	W	oczach	Xa viera	ujrza ła	 smutek
i	szczerość.	–	Taki	punkt	do	skreślenia	na	mojej	liście	–	powie-
dział	zna czą co,	na wią zując	do	rozmowy	przed	kominkiem.
Gdy	Tilly	bez	na mysłu	odpowiedzia ła,	że	Xa vier	zbyt	długo	już

ka rze	się	za	wypa dek,	któremu	nie	był	winien,	żachnął	się	 jak
zwykle,	mówiąc,	że	on	i	tylko	on	odpowia da	za	tra giczną	śmierć
przyja ciela	 i	 unieszczęśliwienie	 jego	 rodziny.	 Próbowa ła	 go
przekonywać,	 na pomykać	 o	 ra portach	 policji	 i	 ekspertów,	 jed-
nocześnie	 cały	 czas	 ma jąc	 wra żenie,	 że	 powróciła	 intymność,
ja kiej	za zna li	w	wiejskiej	posia dłości.
–	Nie	potrzebuję	 ra portu,	by	wiedzieć,	 że	 to	wyłącznie	moja

wina,	czuję	 to	bardzo	wyraźnie,	 tutaj.	–	Z	 iryta cją	uderzył	pię-
ścią	w	klatkę	piersiową.
Pra gnęła	przytulić	go	i	wyszeptać,	że	nie	powinien	się	już	dłu-

żej	za dręczać,	ale	coś	ją	powstrzymywa ło.	Na dal	nie	pojmowa -
ła,	dla czego	Xa vier	do	niej	przyszedł,	skoro	widzia ła	go	na	zdję-
ciu	w	towa rzystwie	nowej	piękności?
–	 Widzia łam	 to	 w	 internecie,	 Xa vier	 –	 powiedzia ła	 z	 mocą,

przerywa jąc	 osnuwa ją cą	 ich	nić	 porozumienia.	 –	Nikt	 cię	 o	 to
nie	oskarża.

–	Szuka łaś	o	mnie	informa cji?	–	Xa vier	stał,	pa trząc	na	opa da -
ją ce	na	ra miona	Tilly	ja sne,	fa lują ce	włosy.	Tak	dobrze	pa miętał
ich	jedwa bistą	miękkość,	gdy	przed	poca łunkiem	wsuwał	w	nie
palce.



Jej	 błękitne	 oczy	 rozszerzyły	 się	 i	 wcią gnęła	 usta mi	 powie-
trze,	 ale	 się	nie	 cofnęła.	 Po	długiej	 chwili	 skinieniem	potwier-
dziła	jego	przypuszczenie.
–	I	uwa żam,	że	jesteś	dla	siebie	niespra wiedliwy	–	powiedzia -

ła	sta nowczo,	bez	lęku	pa trząc	mu	w	oczy.	Widział	w	nich	nie-
zna ną	mu	wcześniej	 determina cję.	 Jej	 słowa	przypomnia ły	mu
o	tym,	co	powiedzia ła	Sofia,	wdowa	po	przyja cielu,	i	dało	mu	to
do	myślenia.
Zrozumiał,	 że	 czeka	 go	 najtrudniejsza	 przepra wa	 w	 życiu.

Walka	o	kobietę,	którą	pokochał	i	z	którą	pra gnął	odtąd	dzielić
ra dości	 i	smutki.	Było	to	bardziej	skomplikowa ne	niż	walka	na
torze	motocyklowym,	gdzie	 liczyły	się	tylko	prędkość	 i	zwycię-
stwo.	Jeśli	przegra	tę	walkę,	stra ci	dosłownie	wszystko.
–	Przyszedłem,	żeby	z	tobą	porozma wiać	–	powtórzył,	z	wysił -

kiem	 opa nowując	 chęć	 sca łowa nia	 za skoczenia	 z	 jej	 ślicznej
twa rzy.	Od	razu	dostrzegł,	że	Tilly	się	wycofuje,	chowa	za	emo-
cjonalną	ba rierę,	jaką	zbudowa ła,	żeby	nikt	nie	mógł	jej	skrzyw-
dzić.	Xa vier	wiedział,	że	nie	może	jej	na	to	pozwolić.
–	Ale	po	co?	To	się	na	nic	nie	przyda	–	odparła	spokojnie,	od-

da la jąc	się	od	niego	na	bezpieczną	odległość.	Po	 raz	pierwszy
poczuł	 się	 za gubiony	w	 towa rzystwie	kobiety,	wiedział	 jednak,
że	musi	próbować	da lej.
–	 Nie	 jesteśmy	 już	 sobie	 obcy,	 Na ta lie.	 Przespa liśmy	 ra zem

dwie	noce	jak	para	kochanków.
Kochankowie,	 powtórzył	 w	 myśli.	 Nie	 chciał	 za kochać	 się

w	Tilly,	ale	tak	się	wła śnie	sta ło,	a	teraz	jego	jedynym	pra gnie-
niem	było	 to,	 żeby	 i	 ona	go	pokocha ła.	Tylko	 jej	uda ło	 się	do-
trzeć	do	za ka ma rów	duszy	Xa viera.	Zmieniła	go	i	uleczyła	jego
znęka ny	umysł.
Nie	 pa miętał	 już,	 kiedy	 dokładnie	 to	 się	 sta ło,	 ale	 była	 to

prawda.	Może	na stą piło	to	w	chwili,	gdy	po	raz	pierwszy	zoba -
czył	 ją	 na	 podjeździe	 Wimble	 Ma nor	 w	 czerwonej	 weł nia nej
czapce,	wokół	której	wirowa ły	gęste	płatki	śniegu?
–	Nie,	Xa vier,	przecież	się	umówiliśmy.	Te	noce	nie	zna czyły

zbyt	wiele.	–	Czy	rzeczywiście	pra gnęła	za przeczyć,	że	spotka ło
ich	coś	wyjątkowego?
Xa vier	miał	przed	ocza mi	chwilę,	gdy	 ich	usta	po	raz	pierw-



szy	zetknęły	się	ze	sobą.	Znowu	stał	obok	strojnej	choinki,	czu-
jąc	ra dosne	na pięcie	i	obietnicę	czegoś	wyjątkowego.	Szczęśli-
wy,	ocza rowa ny.
Gdzie	podzia ły	 się	 te	uczucia?	W	oczach	Tilly	nie	zna lazł	 ła -

godności	 ani	współ czucia.	Poja wiło	 się	w	nich	 za	 to	 coś	w	 ro-
dza ju	pogardy.
–	Nie	musi	tak	być	–	wykrztusił,	zbliża jąc	się	do	niej,	ale	szyb-

ko	się	cofnęła.
–	Przeciwnie,	mój	drogi.	Nie	jesteś	typem	mężczyzny,	ja kiego

potrzebuję.	Nigdy	nie	uczynisz	mnie	szczęśliwą.	Musimy	się	te-
raz	pożegnać	–	powiedzia ła.
–	Pożegnać?	–	powtórzył	zbity	z	tropu.
–	Tak,	pożegnać	–	wypa liła,	mierząc	go	twardym	spojrzeniem.

Xa vier	 na	 próżno	 się	 za sta na wiał,	 co	 w	 tak	 krótkim	 cza sie	 ją
zmieniło?	–	Jestem	bardzo	za jęta,	więc	jeśli	nie	masz	nic	prze-
ciw	temu,	wola ła bym,	żebyś	już	poszedł.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Tilly	pęka ło	serce,	gdy	wypowia da ła	te	jawne	kłamstwa.	Lecz
musia ła	być	silna	i	trzymać	emocje	na	wodzy,	bo	ina czej	podbie-
gła by	do	Xa viera,	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	wyzna ła,	jak	bar -
dzo	go	kocha.	Była by	wówczas	zda na	na	jego	ła skę,	a	tego	wła -
śnie	najbardziej	się	oba wia ła.
To,	co	przyda rzyło	 jej	się	w	cią gu	tych	kilku	dni	spędzonych

w	 Wimble	 Ma nor,	 ociera ło	 się	 wprawdzie	 o	 fikcję,	 lecz	 było
prawdziwe.	Nie	mia ła	 już	co	do	tego	żadnych	wątpliwości.	Za -
kocha ła	się	bez	pa mięci	w	mężczyźnie,	dla	którego	była	je dynie
rozrywką.
–	Nie	mamy	 i	nigdy	nie	mieliśmy	przed	 sobą	wspólnej	przy-

szłości,	Xa vier	–	za pewniła	mocnym	głosem.	Xa vier	zmrużył	po-
wieki	i	bacznie	się	jej	przyglą dał.	Czy	podejrzewał,	że	Tilly	nie
mówi	mu	prawdy?
–	Na prawdę	chcesz,	żebym	w	to	uwierzył?	–	za pytał	aksa mit-

nym	 tonem,	 podchodząc	 bliżej.	 –	 Pa miętaj,	 że	 byłaś	 dziewicą
i	to	ze	mną	przeżyłaś	swój	pierwszy	raz.	O	ile	pa miętam,	moja
sztuka	kocha nia	bardzo	ci	się	podoba ła.
Za skoczona	Tilly	za mruga ła	powieka mi,	na	jej	twa rzy	od ma lo-

wa ła	się	bezradność.	To	prawda,	odda ła	mu	się,	wierząc,	że	na -
wet	jeśli	nie	czeka	ich	wspólna	przyszłość,	to	nie	ma	w	ich	życiu
nikogo.	Widać	niewiele	to	dla	niego	zna czyło,	skoro	pożegnaw-
szy	się	z	nią,	pomknął	prosto	w	ra miona	innej.
–	Możesz	wierzyć,	w	co	chcesz	–	odparła	głucho.	–	Wca le	nie

chcia łeś,	 by	 nasz	 romans	 za mienił	 się	 w	 coś	 trwalszego.	 Nie
oszukasz	mnie,	a	teraz	proszę	cię,	wyjdź.
Spuściła	głowę,	czeka jąc,	żeby	już	sobie	poszedł,	by	mogła	się

oddać	rozpa czy.	Kocha ła	mężczyznę,	który	nigdy	nie	odwza jem-
ni	jej	uczucia.	Była	dla	niego	je dynie	rozrywką	podczas	śnieżnej
zimowej	nocy.	Gdyby	jego	rodzina	zja wiła	się	zgodnie	z	pla nem,
nic	by	między	nimi	nie	za szło.



–	Nie,	Na ta lie	–	powiedział	z	mocą,	a	za ra zem	tak	pieszczotli-
wie…	 Przymknęła	 oczy,	 nie	 chcąc	 pa miętać	 innych	 chwil,	 gdy
tak	się	do	niej	zwra cał.	Musia ła	pozostać	silna	i	przekona na	do
swojej	decyzji.	–	Lo	non	la scio.
Dla czego	 akurat	 teraz	 musiał	 mówić	 po	 włosku?	 Z	 trudem

przypomnia ła	 sobie,	 co	 to	mniej	więcej	 zna czy:	 nie	wyjdę.	No
cóż,	nie	za mierza ła	tu	sterczeć	i	prowa dzić	ja łowej	dyskusji.
–	Xa vier,	powta rzam:	proszę,	żebyś	stąd	poszedł.	–	Obronnym

ruchem	skrzyżowa ła	ra miona	na	piersi.
–	 Nie	 chcę	 cię	 zosta wić,	 Tilly	 –	 powiedział,	 wpa trując	 się

w	nią	z	na tężeniem.	Jego	spojrzenie	za wsze	spra wia ło,	że	czuła
się	najważniejsza	na	świecie.	Mówił	da lej	po	włosku,	uwodził	ją
aksa mitnym	głosem,	a	choć	nie	rozumia ła	treści	jego	słów,	była
przekona na,	że	nie	są	to	słowa	miłości.
Jego	obecność	dzia ła ła	na	nią	deprymują co.	Xa vier	nie	prze-

sta wał	mówić,	ona	zaś	nie	rozumia ła	z	tego	ani	jednego	słowa.
Wiedzia ła	jedno	–	ten	człowiek	musi	stąd	na tychmiast	wyjść.
–	 Idź	 już,	 Xa vier	 –	 mruknęła	 ogarnięta	 straszliwym	 znuże-

niem.	–	Nie	chcę	słyszeć	nic	więcej,	w	żadnym	języku.	–	Odwró-
ciła	się	i	podeszła	do	okna,	wyglą da jąc	na	sza rą	londyńską	uli-
cę.

Poka za ła	mu	plecy,	ale	nie	mógł	odejść,	nie	przekonawszy	jej,
że	na prawdę	ją	kocha.	Mą dre	słowa	Sofii	wciąż	 jeszcze	dźwię-
cza ły	mu	w	uszach.	 Podszedł	 do	 za pa trzonej	w	 okno	 Tilly,	 za -
chowując	wszakże	rozsądny	dystans.
–	Nie	wyjdę	stąd,	dopóki	nie	usłyszysz,	co	mam	ci	do	powie-

dzenia.	O	nas	i	o	na szej	wspólnej	przyszłości.
Spojrza ła	na	niego	ocza mi	tak	niebieskimi,	jak	woda	w	ciepły

letni	dzień.
–	Nie	ma	żadnych	„nas”.	Nie	było	i	nigdy	nie	będzie.	Przyje-

cha łam	do	ciebie	do	pra cy.	To,	co	się	nam	przyda rzyło,	było	błę -
dem,	i	to	z	każdego	punktu	widzenia.
–	Nieprawda,	z	wybiciem	pół nocy	przesta łaś	dla	mnie	pra co-

wać.	Czy	na miętność	to	według	ciebie	coś	złego?
–	Nie.
Na dą sa na	wpa trywa ła	się	w	okno.	Była	tak	piękna,	że	pra gnął



ją	poca łować,	rozniecić	na miętność,	jaka	tak	niedawno	cał kiem
ich	 pochłonęła.	 Dotknął	 jej	 ra mienia,	 ale	 szybko	 się	 uchyliła.
Tra cił	ją	i	nie	mógł	do	tego	dopuścić.	Nie	mógł	się	pogodzić	ze
stra tą	jedynej	kobiety,	którą	w	życiu	prawdziwie	pokochał.
Chciał	jej	to	wyznać,	ale	słowa	uwięzły	mu	w	krta ni.	Nie	przy-

puszczał,	że	wyzna nie	miłości	może	przyjść	z	tak	niesłycha nym
trudem.	 Za rzuca ła	 mu,	 że	 ukrywa	 uczucia	 i	 emocje	 i	 musiał
przyznać	 jej	 ra cję.	 Czuł,	 że	 nie	 może	 bez	 niej	 żyć,	 i	 nie	 był
w	 sta nie	 jej	 tego	 powiedzieć.	 Czy	 dla tego,	 że	 na ra ził by	 się
w	ten	sposób	na	odrzucenie?	Czy	to	z	tej	przyczyny	wyznał	jej
miłość	w	ojczystym	 języku?	Bo	wiedział,	 że	Tilly	go	nie	zrozu-
mie?
–	 Przez	 cały	 czas	 pobytu	 w	Wimble	Ma nor	 oka zywa łeś	 nie-

chęć	do	świąt	i	choinki.	Ukrywasz	coś	przede	mną,	nie	jesteś	ze
mną	szczery	–	przemówiła	nieoczekiwa nie.
–	Masz	ra cję	–	wypa lił	bez	na mysłu	i	odetchnął	głęboko.	Mu-

siał	 wta jemniczyć	 ją	 we	 wszystko,	 opowiedzieć	 o	 na wiedza ją -
cych	go	nocą	koszma rach,	 lęku	przed	odrzuceniem,	 o	 tym,	 że
pokochał	 ją	 szczerze	 i	 głęboko.	Musiał	 uczynić	 to	 teraz,	 gdyż
nie	dosta nie	 już	drugiej	 szansy,	był	o	 tym	święcie	przekona ny.
Tilly	 osta tecznie	 wykluczy	 go	 ze	 swego	 życia	 i	 nie	 za mierzał
biernie	się	temu	przyglą dać.	–	Może	porozma wia my	przy	kola -
cji,	na	którą	cię	za pra szam?	–	za pytał	z	na dzieją.
–	Nie.	–	Potrzą snęła	sta nowczo	głową.
–	Dobrze.	Wobec	tego	teraz.
Tilly	 nie	 odeszła	 od	 za la nego	deszczem	okna	ani	 się	nie	 od-

wróciła.	Być	może	niewiele	ją	interesowa ły	jego	wynurzenia.
–	Nadszedł	czas,	żebym	porzucił	przeszłość	i	znów	za czął	żyć

peł nią	życia	–	za czął	Xa vier,	nie	dopowia da jąc	na	ra zie,	że	nie
wyobra ża	sobie	tego	bez	Tilly.
–	Owszem.	Bardzo	słuszna	decyzja.	 –	Poszuka ła	 jego	wzroku

i	 cią gnęła:	 –	Wiem,	 że	nosisz	blizny	na	ciele	 i	 duszy.	Stra ciłeś
przyja ciela,	ale	on	nie	chciał by	przecież,	żebyś	wycofał	się	z	ak-
tywnego	życia.
Zdziwił	 się,	 że	 użyła	 podobnych	 argumentów	 jak	 przedtem

Sofia.
–	Czy	ty	żą dał byś	tego	od	Paula,	gdyby	wa sze	role	się	odwró-



ciły?	Czy	cieszyłoby	cię,	że	on	cierpi,	przez	resztę	życia	zżera ny
przez	poczucie	winy?
–	To	samo	powiedzia ła	mi	wdowa	po	nim…	Oboje	z	Paulem	za -

wsze	pra gnęli,	żebym	był	szczęśliwy…	–	odparł	głucho.
–	 No	 widzisz…	 Za tem	 możesz	 już	 przestać	 się	 oskarżać	 –

skwitowa ła	Tilly	z	sa tysfakcją.
–	W	Wimble	Ma nor	nie	za wsze	postępowa łem	wła ściwie,	ale

nie	mogę	cię	stra cić,	Na ta lie.	 –	No	proszę,	w	końcu	 to	powie-
dział.	 Znieruchomia ła,	 pa trząc	 na	 niego	 szeroko	 otwartymi
ocza mi.	 –	Nie	mogę	 cię	 stracić,	 ponieważ…	 cię	 kocham	 –	wy-
rzekł	przez	ściśnięte	gardło.
Wspa nia le	się	poczuł,	uczyniwszy	przed	nią	to	wyzna nie,	jak-

by	wszystkie	elementy	ukła danki	zna la zły	się	wreszcie	na	swo-
ich	miejscach.	Pokój	wypeł niła	niezmą cona	cisza,	tak	głośna,	że
aż	dzwoniła	mu	w	uszach.

Tilly	czuła	się	zupeł nie	oszołomiona,	bra kowa ło	jej	tchu.	Zaj-
rza ła	Xa vierowi	w	oczy,	spodziewa jąc	się	zna leźć	w	nich	miłość,
lecz	ujrza ła	jedynie	żela zną	determina cję.	Powiedział,	że	ją	ko-
cha,	a	przecież	widzia ła	go	na	zdjęciu	z	inną	kobietą…
–	Nie	wierzę	ci,	Xa vier	–	powiedzia ła.	Potrzą snęła	głową	i	od-

wróciła	 się	 z	 powrotem	 do	 okna,	 za	 którym	 powoli	 gęstnia ła
ciemność.	Gdyby	 tylko	Xa vier	przestał	 ją	 już	wreszcie	 torturo-
wać	psychicznie…	Wszak	kilka	godzin	po	rozsta niu	sfotogra fo-
wa no	go	z	inną.
Ujął	ją	za	ra miona	i	odwrócił	ku	sobie.	Chcia ła	opuścić	głowę,

ale	przytrzymał	wzrokiem	jej	spojrzenie.	Czuła	biją cy	od	niego
żar.
–	Na ta lie,	 jestem	z	 tobą	cał kowicie	szczery.	Odkąd	cię	zoba -

czyłem,	myśla łem	tylko	o	tobie	–	wyznał	z	uczuciem.
–	Przecież	widzia łam	cię	na	zdjęciu	z	najnowszą	ukocha ną	–

wypa liła	 Tilly	 bez	 za sta nowienia.	 –	 Na	 wytwornym	 przyjęciu,
nie	da lej	jak	wczoraj	wieczorem…
–	Jak	to?	Co	ty	mówisz?
Tilly	poża łowa ła	swych	porywczych	słów.	Teraz	będzie	się	mu-

sia ła	przyznać,	że	przeczesywa ła	internet	w	poszukiwa niu	infor-
ma cji	o	nim.	Xa vierowi	to	się	na	pewno	nie	spodoba.	Wymamro-



ta ła	 krótkie	 uspra wiedliwienie	 i,	 za ciska jąc	 wargi,	 czeka ła	 na
nieuchronne	pretensje.
–	Czy	to	zna czy,	że	ty	także	nie	mogłaś	przestać	o	mnie	my-

śleć?	–	pa dło	w	końcu	za ska kują ce	pyta nie.
–	Tak…	To	zna czy,	nie…	–	Wysunęła	się	z	jego	objęć,	chcąc	po-

zbierać	myśli.
–	 Nie	 rób	 tego	 –	 poprosił	 ła godnie	 i	musia ła	 użyć	 ca łej	 siły

woli,	 żeby	nie	wykrzyczeć,	 jak	bardzo	go	kocha,	 lecz	przecież
nie	mogła	 teraz	 tego	 zrobić.	Nie	mogła	 się	na ra zić	na	 jeszcze
straszniejsze	 cierpienie	 niż	 to,	 ja kie	 za dał	 jej	 Ja son.	 Musia ła
milczeć.	–	Nie	chowaj	się,	nie	uciekaj.
–	Nie	chowam	się	ani	nie	uciekam,	Xa vier.	Po	prostu	chcę	być

z	tobą	szczera.	Nie	mogę	się	zgodzić	na	zwią zek	na	twoich	wa -
runkach.	 –	 Oczywiście	 poprosił	 o	 wyja śnienie,	 więc	 doda ła:	 –
Nie	mogę	przyjąć	 roli	 jednej	 z	wielu	kobiet,	do	których	dzwo-
nisz,	kiedy	jesteś	w	Londynie.	Nie	na leżę	do	tego	typu	osób.
Nie	ba cząc	na	jej	protesty,	przytulił	ją	mocno	i	wyszeptał:
–	Próbowa łem	o	 tobie	 za pomnieć,	wma wia łem	sobie,	 że	nie-

długo	będziesz	tylko	miłym	wspomnieniem,	jednym	z	wielu,	ale
na	próżno.	Nie	mam	pojęcia,	z	kim	mnie	sfotogra fowa no.	Byłem
na	ja kimś	przyjęciu,	ale	sercem	pozosta łem	z	tobą	na	za śnieżo-
nym	odludziu.	Z	jedyną	kobietą,	ja kiej	na prawdę	pra gnę.

Xa vierowi	za świta ło	w	końcu,	dla czego	Tilly	targa	taki	niepo-
kój.	Ze	strzępów	informa cji	w	internecie	mogła	wnosić,	że	jest
on	 playboyem,	 który	 zmienia	 piękne	 kobiety	 jak	 ręka wiczki.
Skąd	mia ła	wiedzieć,	że	to	pozory,	że	z	lęku	przed	poka za niem
w	sytuacji	intymnej	swych	blizn	z	nikim	się	nie	uma wiał,	z	żad-
ną	nie	zwią zał	się	bliżej?	Posta nowił	 jej	 to	wytłuma czyć,	mimo
że	wiedział,	ile	go	to	będzie	kosztowa ło.
–	 Przyjęłaś	 wykreowa ny	 przez	 brukowe	 pisemka	 wizerunek

playboya	 za	 prawdziwy	 –	 powiedział.	 –	 A	 tymcza sem…	 –
W	gruncie	 rzeczy	pra gnął	 ją	poca łować	na	dowód	miłości,	nie
był	jednak	pewien,	czy	to	ją	przekona.	Z	ciężkim	sercem	konty-
nuował	opowieść:	–	Po	wypadku	toną łem	w	poczuciu	winy,	moje
cia ło	 wyglą da ło	 okropnie.	 Wątpiłem,	 by	 która kolwiek	 kobieta
zechcia ła	 się	 ze	 mną	 zwią zać.	 Wiedz,	 że	 jesteś	 pierwszą	 od



trzech	długich	 lat,	z	którą	zdecydowa łem	się	pójść	do	 łóżka.	–
Wydobywał	słowa	z	ogromnym	trudem,	jakby	toczył	ka mienie.	–
Tak	bardzo	pra gną łem	cię	posiąść,	Na ta lie.
–	Tak?	–	wyszepta ła	bez	 tchu.	Widział,	 że	 już	 się	nie	opiera,

przesta ła	toczyć	z	nim	walkę.	Jej	błękitne	oczy	na peł niły	się	łza -
mi.	 Trzymał	 ją	 w	 ra mionach	 i	 to	 było	 wspa nia łe.	 Z	 rozkoszą
sma kował	ten	moment.
–	Od	pierwszej	chwili	wiedzia łem,	że	chcę	być	z	tobą,	Na ta lie.

Kocham	cię	i	pożą dam,	i	obiecuję	kochać	cię	coraz	mocniej	aż
po	kres	mego	życia,	jeśli	mi	na	to	pozwolisz.
–	Chcia ła bym	powiedzieć,	że	się	zga dzam.	–	Łzy	popłynęły	po

porcela nowo	bia łych	policzkach.	Serce	Xa viera	ścisnęło	się	bo-
leśnie.	Jak	mógł	ją	doprowa dzić	do	pła czu?
–	Ale…?	–	za pytał,	wyczuwa jąc	jej	powątpiewa nie.
–	Zerwa nie	z	Ja sonem	to	wła ściwie	moja	wina	–	za częła.	–	Ja

nie	 pra gnęłam	 na miętności,	 jego	 zaś	 nie	 za dowa la ła	 jedynie
przyjaźń.	–	Spuściła	wzrok,	zbiera jąc	się	w	sobie,	po	czym	spoj-
rza ła	na	Xa viera	błyszczą cymi	ocza mi.	 –	Nie	 jestem	taka,	 jaką
pozna łeś	mnie	w	Wimble	Ma nor.	Nie	byłam	wtedy	sobą.	Tamte
dni	nie	wyda wa ły	się	rzeczywiste.
–	Na sza	na miętność	była	bardzo	rzeczywista	–	sprzeciwił	się

z	za pa łem.	Nie	rozumiał,	dla czego	Tilly	za przecza	oczywistości.
Odda wa ła	jego	pieszczoty	z	prawdziwym	ża rem,	płonęła	w	niej
niekła ma na	żą dza,	przecież	potra fił	to	rozpoznać.
–	Wskutek	szczególnych	okoliczności,	w	ja kich	się	zna leźliśmy

–	odparła.	 –	Nie	umiem	cię	obda rować	miłosnym	ża rem	 i	pod-
nieceniem,	tak	jak	nie	potra fiłam	tego	dać	Ja sonowi.	Po	prostu
się	tego	boję.
Xa vier	czuł,	że	ma	dość	wspomina nia	o	tamtym	mężczyźnie.
–	Czego	konkretnie	 się	boisz?	 –	 za pytał,	 tłumiąc	 iryta cję.	To

przecież	nie	mia ło	sensu.	Doskona le	pa miętał,	że	odda ła	mu	się
z	 pa sją	 i	 przekona niem.	 Płomień,	 jaki	 wtedy	 rozgorzał,	 wciąż
jeszcze	potra fił	go	rozpa lić,	gdy	tylko	za czynał	wspominać	tam-
te	noce.
–	Miłości	 i	utra ty	–	odrzekła	przez	za ciśnięte	zęby.	–	Moi	ro-

dzice	na miętnie	się	kocha li.	Żyli	 tylko	dla	siebie,	cudownie	się
dobra li,	 lecz	 to	 i	 tak	nie	odwróciło	 złego	 losu.	Po	 śmierci	 taty



ma mie	pękło	serce.
–	Na ta lie,	Na ta lie	 –	 szepnął,	 przycią ga jąc	 ją	 do	 siebie	 i	mu-

ska jąc	poca łunka mi	czubek	jej	głowy.	Jej	włosy	lekko	pachnia ły
wa nilią.	Przymknął	oczy,	współ czując	jej	bólu	za zna nego	w	dzie-
ciństwie.	Wypowiedział	kilka	słów	w	ojczystym	języku,	a	wtedy
spojrza ła	na	niego	ocza mi	mokrymi	od	łez.
–	Więc	rozumiesz,	że	się	 tego	oba wiam	–	wydusiła,	a	w	 jego

sercu	rozbrzmia ła	niebiańska	muzyka,	pojął	bowiem,	że	ze	stra -
chu	 przed	 konsekwencja mi	 Tilly	 nigdy	 nie	 pokocha ła	 Ja sona,
mężczyznę,	 którego	mia ła	 poślubić.	 Teraz	 już	 nic	 nie	 sta ło	 na
przeszkodzie	ich	miłości	i	szczęściu.
–	Niepotrzebnie	–	wyszeptał	z	usta mi	na	jej	ustach,	sma kując

ich	miękkość	i	świeżość.	–	Pra gnę	jedynie	kobiety,	która	zja wiła
się	w	Wimble	Ma nor,	 tryska jąc	 ra dością	 życia,	 za chwycona	zi-
mowym	kra jobra zem	i	pięknem	okolicy.	Gdy	cię	wtedy	obserwo-
wa łem,	moje	serce	przepeł niło	niezna ne	mi	dotąd	uczucie.	Pro-
szę	cię,	po	prostu	bądź	sobą.	Kobietą,	którą	kocham	najszcze-
rzej	na	świecie.
–	Czy	mam	ci	wierzyć,	Xa vier?	–	za pyta ła	bez	tchu,	z	ocza mi

błyszczą cymi	na dzieją.
–	Pra gnę,	byś	sta ła	się	najważniejszą	częścią	mego	życia,	Na -

ta lie.	Chcę	być	przy	tobie,	gdy	odnowisz	kontakt	ze	swoją	wło-
ską	 rodziną.	 A	 przede	 wszystkim	 pra gnę,	 żebyś	 zosta ła	 moją
żoną.
Prześliczne	oczy	Tilly	 rozszerzyły	 się	ze	zdumienia,	a	Xa vier

roześmiał	się	i	poca łował	ją	mocno	w	usta.
–	Tak,	ukocha na,	pra gnę	cię	pojąć	za	żonę	i	jestem	przygoto-

wa ny	na	wielce	cere monialne	oświadczyny.	–	Cofnął	się	o	krok,
sięgnął	do	kieszeni	ma rynarki	i	ukląkł	przed	nią	na	jedno	kola -
no.	Ujął	 jej	 rękę	 i	podał	 jej	otwarte	aksa mitne	puzderko.	 –	Mi
vuoi	sposa re,	Na ta lie?	–	za pytał	z	powa gą,	ale	oczy	miał	 roze-
śmia ne.
–	Przecież	 ledwie	się	zna my!	–	za protestowa ła,	parska jąc	ra -

dosnym,	ja snym	śmiechem.
–	Owszem,	lecz	będziemy	mieli	czas	się	poznać.	I	przyrzekam

ci	już	w	tej	chwili,	że	na stępnego	sylwestra	spędzimy	w	na szej
ulubionej	wiejskiej	rezydencji	Wimble	Ma nor,	gdyż	to	tam	odbę-



dzie	się	nasz	ślub.	W	holu	będzie	sta ło	największe	bożona rodze-
niowe	 drzewko,	 ja kie	 uda	mi	 się	 kupić,	 i	 będą	 na sze	 rodziny,
więc	nie	będziemy	tacy	sa motni	jak	ostatnim	ra zem	–	śmiał	się
Xa vier,	nie	posia da jąc	się	z	niezna nej	mu	dotąd	ra dości.
Uśmiech	nie	schodził	także	z	za rumienionej	ze	szczęścia	twa -

rzy	 Tilly.	Wyjęła	 z	 puzderka	 za ręczynowy	 pierścionek,	 a	wów-
czas	Xa vier	wstał	 i	uroczyście	za łożył	go	 jej	na	pa lec.	Pa sował
doskona le.	Jeszcze	jeden	dowód,	że	byli	dla	siebie	stworzeni.
–	Sì,	lo	ti	sposerò,	Xa vier	–	odpowiedzia ła	po	włosku,	ujmując

go	 tym	 za	 serce.	 W	 przypływie	 uczucia	 porwał	 ją	 w	 ra miona
i	 niemal	 zgniótł	 w	 niedźwiedzim	 uścisku.	 Opa miętał	 się	 po
chwili	i	delikatnie	poca łował	ją	w	usta.	Kobieta,	któ rą	pokochał
ca łym	sercem,	już	niedługo	zosta nie	jego	żoną.



EPILOG

Wierny	 swojemu	 przyrzeczeniu	 Xa vier	 wyna jął	 posia dłość
Wimble	Ma nor	na	święta	Bożego	Na rodzenia	i	Nowy	Rok.	Wy-
raźnie	 przy	 tym	 za zna czył,	 że	 życzy	 sobie	 w	 holu	 największą
i	 najpiękniej	 udekorowa ną	 choinkę,	 jaką	wła ścicielowi	uda	 się
zdobyć.	 Codziennie	 budził	 się	 z	myślą,	 że	 jest	 niewia rygodnie
szczęśliwy,	 ma jąc	 Tilly	 przy	 sobie,	 a	 teraz	 na deszła	 w	 końcu
upra gniona	 chwila,	 gdy	 miał	 ją	 formalnie	 poślubić.	 Czekał
w	roziskrzonym	świa tła mi	holu	na	poja wienie	się	panny	młodej
w	kosztownej	ślubnej	sukni	z	trenem.	Ponieważ	była	zima,	prze-
piękna	 kremowobia ła	 kreacja	 z	 grubego,	 lśnią cego	 jedwa biu
była	przystrojona	prześlicznym	sztucznym	futerkiem.	Tilly	spoj-
rza ła	na	Xa viera	ocza mi	rozja rzonymi	miłością	i	szczęściem.	Jej
policzki	zdobił	lekki	rumieniec.
W	zeszłym	roku	o	tej	porze	Xa vier	z	niechęcią	myślał	o	świę-

tach.	Uwa żał,	 że	nie	za służył	na	mał żeńskie	szczęście,	a	 teraz
chcia ło	mu	się	śmiać	ze	swoich	skrupułów.	Nie	mógł	się	już	do-
czekać,	kiedy	ujmie	Tilly	za	rękę	i	powiedzie	ją	do	oł ta rza.
–	Witaj	 –	 szepnęła	 jego	 śliczna	 na rzeczona,	 sta jąc	 przy	 nim

w	kręgu	 rodziny	 i	 najbliższych	przyja ciół.	Wyda wa ła	 się	 lekko
zdenerwowa na	 i	 Xa vier	 był	 pewien,	 że	 mimo	 woli	 wspomina
przykre	dla	niej	wyda rzenia	sprzed	dwóch	lat.	Uścisnął	jej	dłoń,
za pewnia jąc	w	ten	sposób,	że	nie	ma	powodu	do	obaw.
–	Sei	bellissima	–	szepnął	i	uca łował	końce	jej	szczupłych	pal-

ców,	za glą da jąc	jej	przy	tym	głęboko	w	oczy.	–	Mam	na dzieję,	że
nie	przyniosłaś	ze	sobą	śnieżycy?
–	Na	ra zie	nie	–	odszepnę ła,	uśmiecha jąc	się	do	niego	po rozu-

miewawczo.

Serce	Tilly	wezbra ło	miłością	 i	 szczęściem,	gdy	nowo	poślu-
biony	mąż	złożył	na	jej	wargach	pierwszy	długi	poca łunek.	Obo-
je	 sta li	 u	 stóp	 rozłożystych	 schodów,	 obok	boga to	 i	 gustownie



przybra nej	 choinki,	która	królowa ła	pośrodku	holu.	W	 tym	sa -
mym	 miejscu	 wymienili	 pierwszy	 gorą cy	 poca łunek,	 gdy	 spę-
dza li	pa miętnego	śnieżnego	sylwestra	w	Wimble	Ma nor.	Xa vier
specjalnie	za dbał	o	uczczenie	tamtego	wspomnienia.
Zebra ni	goście	za kla ska li	z	entuzja zmem	i	Tilly,	lekko	za wsty-

dzona,	 powiodła	 wzrokiem	 po	 roześmia nym	 kręgu,	 w	 którym
sta ła	 jej	 matka,	 brat	 zmarłego	 ojca	 z	 rodziną	 i	 Va nessa,	 jej
pierwsza	druhna.	Był	to	cudowny	dzień,	po	którym	wkrótce	na -
stą pi	jeszcze	cudowniejsza	noc	w	ra mionach	mężczyzny,	kocha -
ją cego	ją	z	tak	na miętną	czułością.
Szczęście	Tilly	za snuł	na	moment	cień	smutku,	za mierza ła	bo-

wiem	w	dzień	Nowego	Roku	przeprowa dzić	się	z	Xa vierem	do
Włoch,	zosta wia jąc	w	Anglii	matkę	i	najlepszą	przyja ciół kę.	Dla
wszystkich	 było	 jednak	 oczywiste,	 że	 żona	 powinna	 po dą żyć
tam,	dokąd	uda	się	mąż.	Życie	jest	peł ne	niespodzia nek,	po my-
śla ła	 Tilly	 filozoficznie.	 Poprzednie	 święta	 Bożego	Na rodzenia
były	tak	przeraźliwie	smutne	i	sa motne,	a	w	rok	później	poślu-
biła	swojego	wyma rzonego	mężczyznę.
–	Dziękuję	ci,	ukocha ny	–	szepnęła,	uśmiecha jąc	się	do	niego

promiennie.
–	Za	co,	mia	cara?	–	za pytał,	unosząc	brew	w	ten	ponętny	spo-

sób,	który	zdą żyła	pokochać.
–	Za	ten	wspa nia ły	ślub.	Kiedy	powiedzia łeś	mi,	że	za mierzasz

sam	wszystko	zorga nizować,	nie	wyobra ża łam	sobie,	że	bę dzie
to	tak	fanta styczna	ceremonia.	Pomyśla łeś	dosłownie	o	wszyst-
kim.
–	Pozna łem	cię	w	Wimble	Ma nor,	 tutaj	cię	pokocha łem	–	od-

parł	z	prostotą.	Zniżył	głos,	żeby	goście	nie	mogli	go	usłyszeć,
i	dodał:	–	Tu	po	raz	pierwszy	się	kocha liśmy.	Dla	mnie	będzie	to
za wsze	bardzo	szczególne	miejsce.
–	Chcia ła bym,	żebyśmy	byli	sami,	tak	jak	wtedy	–	powiedzia ła

rozma rzonym	głosem.
–	Już	niedługo,	moja	śliczna	żono,	już	niedługo	–	za pewnił,	ca -

łując	ją	mocno	w	usta.	Stęsknione	cia ło	Tilly	przeszedł	dreszcz
ra dosnego	wyczekiwa nia,	niosą cego	w	sobie	obietnicę	rozkoszy,
która	wkrótce	sta nie	się	jej	udzia łem	za	spra wą	nowo	poślubio-
nego	męża.	–	Kiedy	goście	już	się	rozja dą,	śnieg	może	pa dać,	ile



tylko	zechce.
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